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W  sześćdziesiątą roczn icę 
u ro d z in  W . M. M oło tow a
Depesza tow. B ieruta do tow. M ołotowa
Z okaz ji sześćdziesiątej rocz nicy urodzin zastępcy prezesa 

Rady M in is tró w  ZSRR tow. W. M . M ołotowa  —  przewod­
niczący K om ite tu  Centralnego Polsk ie j Zjednoczonej P a r t i i 
Robotniczej tow. Bolesław B ie ru t  przesła ł depeszę treśc i na­
s tępu jące j:

Do
Towarzysza Wiaczesława Mołotowa 

Moskwa — Kreml
W  sześćdziesiątą rocznicę Waszych urodzin przesyłam 

Wam w imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i w swoim własnym serdeczne życzenia po­
myślności i długich lat pracy dla dobra Wielkiego Kraju Z w y­
cięskiego Socjalizmu — Związku Radzieckiego — ostoi i na­
dziei wszystkich ludzi, walczących o pokój na całym świecie 
1 o socjalizm.

Polska klasa robotnicza zna Wasz wkład do dzieła narodo­
wego i społecznego wyzwolenia Polski i utrwalenia jej niepod­
ległości i granic.

Polska klasa robotnicza zna W as jako wiernego towarzy­
sza broni W ielkiego Stalina, jako niezłomnego bojownika 
o sprawę robotniczą, o pełne zwycięstwo komunizmu.

Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

( —) Bolesław Bierut

Depesza tow. Cyrankiewicza • 
do tow. Mołotowa

Prezes Rady M in is tró w  tow. Józef Cyrankiew icz wystoso­
wał na ręce zastępcy prezesa Rady M in is tró w  ZSRR tow. 
B7. M . M ołotow a depeszę nast ępującej tre śc i:

W . M , Mołotow
Zastępca Prezesa Rady M inistrów ZSRR 

Moskwa .—- Kreml
Z  okazji sześćdziesięciolecia Urodzin zasyłam w imieniu 

Rządu Rzeczypospolitej Polskiej i  swoim własnym najserdecz­
niejsze życzenia.

Naród Polski wysoko ceni w  Panu nieugiętego bojownika 
o socjalizm, jednego z czołowych budowniczych Wielkiego 
Związku Radzieckiego, niestrudzonego szermierza w walce
0 pokój świata, której przewodzą bohaterskie narody radziec­
kie. W idz i on w Panu swego szczerego przyjaciela, współ­
twórcę braterstwa łączącego nierozerwalnie nasze państwa
1 narody.

Życzę Panu dalszej owocnej pracy dla dobra swojej ojczyz-- 
ny i całej ludzkości.

Prezes Rady Ministrów 
( — ) Józef Cyrankiewicz

Prezydent RP nadał wysokie 
odznaczenia państwowe 

251 zasłużonym  ko b ie to m  p o lsk im
W  Międzynarodowym Dniu Kobiet 8 marca — Prezydent 

&P tow. Bolesław Bierut nadał odznaczenia państwowe za 
" rybitne zasługi na polu pracy zawodowej i społecznej, 251 
czołowym robotnicom fabrycznym i rolnym, chłopkom mało
1 średniorolnym, inteligentkom
domowej.

251 przodujących w  Polsce 
kobiet o trzym ało  jeden order 
»Sztandar P racy“ , jeden z ło ty  
ł**zyż Zasług i, 78 srebrnych 
K rzyży Zasług i i  171 brązo­
wych K rzyży  Zasługi.

*
O rder „S ztandar P racy“  I-e j 

klasy o trzym a ła  tow . d r K a ­
m ila Kancewiczowa.

W ysokie odznaczenie tow . dr 
Kancewiczowej jes t wyrazem  
^znania za 50 la t  trudn e j w a l­
k i o socjalizm , bezustannej 
Pracy nad sobą i  pracy dla in ­
nych. (Sylw etkę tow . d r Kan- 
oewieżowej zamieszczamy na 
®tr. 4 -e j).

*
Z ło ty  K rzyż  Zasług i po raz 

drug i, o trzym a ła  B ron is ław a 
Pazińska-Ślusarczyk, dy re k to r 
Rep. K o n tro li M in . Przem ysłu 
Lekkiego. B ron is ław a Paziń- 
Bka-ślusarczyk była przed woj- 

działaczką Kom unistyczne­
go Związku M łodzieży Polskie j 
1 K om unistycznej P a rt ii P o l­
ski. W la tach 1944— 1945 wal- 
9zy ła  o niepodległość O jczyzny 
jako porucznik I  A rm ii WP. 
2araz po wojnie p rzys tąp iła  do 
pracy nad odbudową k ra ju . W 
r. 1945 została odznaczona 
Srebrnym  K rzyżem  Zasługi, a 
W rok później o trzym a ła  Z ło ­
ty  K rzyż  Zasługi.

B ron is ław a Pazińska-Ślusar- 
Czyk jes t jedną z czołowych ak- 
tyw is tek  w M in is te rs tw ie  Prze­
m ysłu Lekkiego, gdzie zorga­
nizowała Departam ent K on­
tro li i gdzie zain ic jow ała współ 
zawodnictwo pracy.

*
W eronika Lewicka, odznaczo 

Pa Srebrnym  Krzyżem  Zasłu­
g i,. je s t przodownicą pracy w 
Zakładach Przem ysłu M etalo­
wego im. S talina w Poznaniu. 
W okresie „W a r t S ta linow ­
skich“  osiągnęła w szybkościo­
wym skrawaniu m eta li stopa­
m i tw a rd ym i 630 m etrów  na 
m inutę.

*
Odznaczona Srebrnym  K rz y ­

żem Zasługi czołowa robotnica 
Państw. Zakładów Przem. Jed- 
W abniczo-Galanferyjnego N r 5 
W B ia łym stoku Stefan ia Pliss, 
mimo 61 la t, wyprzedza wiele 
młodych robotnic. Pierwsza rzu 
r iła  w swojej fabryce hasło 
Współzawodnictwa pracy.

*
Zofia Syska, robotnica „P a . 

b loku ", k tó ra  o trzym ała  Srebr. 
r>y K rzyż  Zasługi, pracuje już 
°d 12 la t w Ciężkim przemyśle. 
Przeciętnie wykonuje 150 proc. 
horm y. *

B erta  Sojka, o trzym ała  
Srebrny K rzyż Zasługi jako 
jedna z najlepszych przodow­
nic pracy w hucie „B a ildo n “ .

pracującym i jednej gospodyni

W  hu tn ic tw ie  zatrudniona 
jest ju ż  16 la t. W ciągu 6 mie 
sięcy przodowała wśród 292 
uczestników współzawodnictwa, 
uzyskując 176 proc. normy. 
Jest działaczką L . K .

*
M aria  Cicha, została odzna­

czona Srebrnym  K rzyżem  Za­
s ług i za wzorową pracę w PGR 
Rusocin, pow. gdański. Jest 
członkin ią  ZM P i przodownicą 
pracy. W  ciągu ubiegłego roku 
w ykonyw a ła  od 158 proc. do 
280 proc. norm y.

*
Czołowa o rgan iza torka spół­

dzieln i p rodukcyjne j w Danko- 
wicach, pow. B ia ła  i  członek je j 
zarządu M aria  Isk ra  o trzym a­
ła  Srebrny K rzyż  Zasługi. Jest 
ona działaczką ZSCh.

W  czasie okupacji udzie lała 
pomocy pa rtyzantom  A L , za co 
więziona by ła  w obozie koncen 
tracy jn ym . B ra t je j i  mąż zo­
s ta li rozstrze lan i.

*
M aria  Iwańska, rów nież od­

znaczona Srebrnym  Krzyżem  
Zasługi jes t robotnicą ro lną w 
m a ją tku  PGR B ie lsk, pow. 
Płock. Od dłuższego czasu jest 
członkiem  Pow. Rady Narodo­
wej i  przewodniczącą Gm innej 
Rady Narodowej.

M aria  Iwańska jes t wdową i 
ma pięcioro dzieci na u trzym a 
niu, m imo to bardzo czynnie 
pracuje społecznie, zawodowo 
i uczy się. Do, niedawna była 
jeszcze analfabetką. Ukończy­
ła kurs i  stale pogłębia swą 
wiedzę.

*
Odznaczona Srebrnym  K rz y ­

żem Zasług i, M aria  P a try lów - 
na jest jedną z pierwszych 
trak to rzys tek  polskich. Pracuje 
w m a ją tku  Stare Pole, pow. 
M albork. P ierwsza rzuciła  ha­
sło współzawodnictwa w swoim 
zespole. Jest czynnym  człon­
kiem Polsk ie j Zjednoczonej Par 
t i i  Robotniczej.

*
Za zasługi na polu pracy spo 

tocznej o trzym a ła  Srebrny 
K rzyż Zasługi Fania Herman. 
Przed wojną była  działaczką 
Komunistycznego Związku Mło 
dzieży Polskie j i Kom unistycz­
nej P a r t ii Polski. W  czasie o- 
kupacji w alczyła w słynnej 
brygadzie pa rtyzanck ie j Mo. 
razowa.

*
Oznaczona Srebrnym  K rz y ­

żem Zasiugi Irena Jaworowicz, 
była jedną z pierwszych osad- 
niczek na Z iem iach Zachod­
nich i  jedną z założycielek 
spółdzie ln i p rodukcy jne j M a­
łe Nebrowo w pow. gdańskim .

Potężny przegląd sił setek milionów 
kobiet walczących o trwały pokój

Przebieg M iędzynarodowego D n ia  K o b ie t w k ra ju  i  na świecie
Kobiety pracujące wszystkich krajów uroczyście obchodzi­

ły swoje doroczne święto — Międzynarodowy Dzień Kobiet. 
Dzień ten był potężnym przeglądem sił setek milionów kobiet 
miłujących pokój i czynnie walczących przeciwko zbrodni­
czym knowaniom podżegaczy wojennych. W e wszystkich kra­
jach odbyły się liczne wiece i manifestacje. Kobiety polskie 
obchodziły uroczyście Międzynarodowy Dzień Kobiet,

W  W arszaw ie odbyła się 
uroczysta akademia kobiet sto­
licy. Do wspaniale udekorowa­
nej sali „Rom a“  p rzyb y li przed 
staw iciele w ładz państwowych, 
m iejskich, przedstaw icie le par­
t i i  po litycznych, organ izacji 
społecznych i  m łodzieżowych 
oraz niezliczone rzesze delega­
tek L ig i Kob ie t, K ó ł Gospodyń 
W iejskich, ZSCh, przodownic 
pracy z fa b ry k  i  spółdzielni 
produkcyjnych oraz gospodyń 
domowych. Liczne , delegacje 
kobiet w ys tą p iły  w barwnych 
stro jach reg ionalnych.

Uroczystość zagaiła St. Le- 
gecowa —  sekretarz odpowie­
dzia lny warszawskiego oddzia­
łu  LK .

Przemówienie 
wicemin. Krassowskiej
Z ko le i zabra ła  głos w ice­

m in is te r Eugenia Krassowska. 
Mówczyni s tw ie rdz iła  na wstę­
pie, że święto kobiet stało się 
jedną z fo rm  m ob ilizac ji s ił po­
stępu na świecie do w a lk i o 
pokój, demokrację i  socjalizm .

Jest k ra j na świecie, k tó ry  
w całej pe łn i zrea lizow a ł tę 
zasadę rów nouprawnien ia ko­
biet — s tw ie rdz iła  dalej m ów­
czyni —  ty m  kra jem  jes t 
Związek Radziecki.

W łaśnie p rzyk ład  Związku 
Radzieckiego i  zdobycze k ra ­
jów  dem okracji ludowej, k tó ­
re budują u siebie socjalizm , 
wskazują, że ty lk o  u s tró j so­
c ja lis tyczny zapewnia kobie­
tom  pełne równouprawnienie.

D latego w łaśnie ósmego m ar 
ca kob ie ty na całym  świecie łą ­
czą hasła, domagające się pe ł­
nego wyzw olenia kob ie ty  z 
hasłam i w zyw ającym i do w a l­
k i o postęp, o socjalizm , do 
w a lk i o trw a ły , spraw iedliw y 
pokój na świecie.

D latego walkę o wyzwolenie 
kob ie ty  tra k tu je m y  jako wspól­
ną walkę mas pracujących ko­
biet i  mężczyzn przeciw  kap i­
ta lizm ow i lub jego pozostałoś­
ciom.

Obalenie bowiem kapita­
lizmu oznacza likwidację nie­
równości, upośledzenia i  wy­
zysku kobiet.

M ówiąc o położeniu kob ie ty 
w Polsce ludowej w icem in. 
Krassowska s tw ie rdz iła , że wy­
razem szczególnej tro s k i o ko­
bietę pracującą je s t ostatn ia 
uchwała B iu ra  Politycznego 
KC PZPR na k tó rą  wszystkie 
kob ie ty Polski odpowiedzą da l­
szym, wzmożonym w ys iłk iem , 
wykonaniem  długofa low ych zo­
bowiązań, podejmowaniem zo­
bowiązań nowych, podnosze­
niem poziomu ideologicznego 
i  świadomości społecznej sze­
rok ich  rzesz kobiecych.

Przemówienie MARSZ. 
Ii .  WOROSZYŁOWA 
na zebraniu przedwy­
borczym w Mińsku, za­
wierające doniosłą wy­
powiedź na temat sto­
sunków międzynarodo­
wych zamieszczamy na 

str. 2.

W zrost sił 
K P  W łoch

R Z Y M  (P A P ). S ekre ta ria t 
Komunistycznej P a rtii Włoch 
podał do wiadomości, że do 
dnia 28 lutego wydano 
2.054.509 le g itym a c ji p a r ty j­
nych oraz 393.154 legitym acje 
młodzieżowej organ izacji ko­
m unistycznej. Odpowiednie cy­
f r y  w lu tym  1949 r. wynosiły 
1.674.086 i 214.677.

W zrost liczby członków P ar­
t i i  Kom unistycznej i Zw iązku 
Młodzieży Kom unistycznej w 
ciągu jednego roku przekra­
cza zatem cy frę  470 tysięcy. 
Szczególnie s ilny napływ  do 
P a rtii Kom unistycznej zanoto­
wano we Włoszech południo­
wych, gdzie chłopstwo ruszyło 
do w a lk i o ziemie obszarnicze.

Z ko le i zab ie ra ły  głos de­
le g a tk i warszawskich zak ła­
dów pracy i  kob ie t w ie jskich, 
składając m eldunki o znacz­
nym  przekroczeniu zobowią­
zań, podjętych dla uczczenia 
M iędzynarodowego Dnia K o ­
biet.

Jednogłośnie zosta ją p rzy . 
ję te  te k s ty  rezo luc ji oraz pism 
do Św iatow ej Dem okratycz­
nej Federacji Kob ie t, do Prze­
wodniczącego K om ite tu  Cen­
tra lnego P o lsk ie j Zjednoczo­
nej P a r t i i Robotniczej tow . 
Bolesława B ie ru ta , w  któ rych  
zebrane zapewniają, że n ie­
ustępliw ie walczyć będą o po-

Szesnastu N agrodam i odzna­
czono dzieła prozy a rtys tycz ­
nej.

Nagrodę I  stopnia w  wyso­
kości 100.000 ru b li przyznano 
Siemionowi Babajewskiem u, za 
powieść pt. „Ś w ia tło  nad zie­
m ią“ . Nagrodę I I  stopnia w 
wysokości 50.000 ru b li, przyzna 
no F iodorow i G ładkowowi, za 
„Opowieść o dzieciństw ie“ , Sa- 
dridż inow i A jn i za powieść „B u 
chara“ , Em anuelow i Kazakie- 
w iczowi, za powieść „W iosna 
nad Odrą“ , N atanow i Rybako­
w i, za powieść „Rada Pereja- 
slawska“ , K onstantynow i Sie- 
dycli, za powieść „D a u r ia “ , 
A leksandrow i W ołoszynowi, za 
powieść „Z iem ia  Kuźniecka".

Dziewięciu p isarzy odznaczo­
no nagrodam i I I I  stopnia.

W  dziedzinie poezji Nagrody

M O S K W A  (P A P ). O tw ie ­
ra jąc posiedzenie radzieckiego 
K om ite tu  Obrony Pokoju poe-

S O F IA  (P A P ). W  S o fii za­
kończony zosta ł proces g rupy 
szpiegów am erykańskich. Ze­
znania oskarżonych i  zeznania 
świadków w ykaza ły  całkow icie 
winę oskarżonych oraz szpie­
gowską działalność pracow ni­
ków poselstwa am erykańskiego 
w S o fii z Heąthem  na czele. 
W toku  przewodu, oskarżony 
Szipkow s tw ie rdz ił, że wszel­
kie oszczerstwa „G łosu A m e­
ry k i“  i  innych reakcyjnych an­
glosaskich dzienników sugeru­
jących, że oskarżeni b y li zm u­
szani to r tu ra m i do składania 
dogodnych dla władz b u łg a r­
skich zeznań, są fa łszyw e. „W  
śledztw ie składałem  swe zezna 
nia dobrowolnie i  rów nie do­
browolnie i  o twarcie składałem  
je  na rozpraw ie i  potw ierdzam  
je obecnie raz jeszcze“  —  
s tw ie rdz ił Szipkow.

P ro ku ra to r w  przem ówieniu 
swym s tw ie rdz ił, że poselstwo 
U SA w S ofii, m ieszając się do 
spraw w ewnętrznych B u łg a rii 
— popełn iło a k t grubego bez­
p raw ia , ko lidu jący —  zarów­
no z ustaw am i bu łgarsk im i, jak  
i z e lem entarnym i wym ogami 
prawa m iędzynarodowego i ety 
ki dyp lom atycznej. P roku ra to r 
zanalizował w inę poszczegól­
nych oskarżonych i wniósł o 
wym ierzenie oskarżonym suro­
wej ka ry .

Sąd uznał wszystkich oskar-

kó j w  swoje j codziennej pracy 
dla Polski Ludowej, że sze­
rzyć będą idee solidarności 
m iędzynarodowej kob ie t p ra ­
cujących dla wzmocnienia s ił 
pokoju i  socjalizm u, k tó rym  
przewodzi Józef S talin.

Akademie w całym kraju

Akadem ie z okazji M iędzy­
narodowego Dnia Kobiet odby­
ły się w całym k ra ju .

W ojewódzka akademia L ig i 
Kobiet w Bydgoszczy zgroma­
dziła ponad 1.000 robotnic i 
pracownic z poszczególnych 
zakładów pracy w o j. pomor­
skiego.

W  Lub lin ie , w uroczystych 
zebraniach kobiet wzięło udzia ł 
ponad 10.000 osób. Również 
tu ta j zasłużone kobiety o trzy­
mały dyplom y i nagrody.

W  K rakow ie  szczególnie u-

Stalinowskie I I  stopnia p rzy ­
znano czterem poetom radziec­
k im : A leksandrow i Jaszinowi, 
Sulejm anowi Rustanowi, A g n i 
Barto i  Józefow i G riszaszw ili. 
Pięciu poetów odznaczono na­
grodam i I I I  stopnia.

W  dziedzinie twórczości d ra ­
m atycznej Nagrodę S ta linow ­
ską I  stopnia przyznano Wsie- 
wołodowi W iszniewskiem u, za 
sztukę „P am ię tny  rok 1919“ , 
nagrodę I I  stopnia przyznano 
Sergiuszowi M ichałkowow i, za 
sztukę „Chcę wrócić do domu“  
i „ I l ia  G ołow in“ , Konstante­
mu Simonowowi, za sztukę 
„Obcy cień“ , Borysow i Ław re- 
niewowi, za sztukę „G łos Am e­
ry k i“ .

W  dziedzinie film ó w  a r ty ­
stycznych Nagrodą S talinow-

ta  radziecki Surkow gorąco 
pow ita ł uczestników w a lk i o 
pokój na ca łym  świecie. Na-

żonych w innym i zbrodni szpie­
gostwa.

Sąd skazał: oskarżonego Szip 
kowa —  na 15 la t  w ięzienia z 
pozbawieniem praw  publicz­
nych i  obywate lskich praw  ho 
norowych na przeciąg la t  18, 
oraz na przepadek po łow y mie 
n ia; oskarżoną R indową —  na 
12 la t w ięzienia z pozbawie­
niem praw  publicznych i  oby­
watelskich p raw  honorowych 
na przeciąg la t  15, oraz na 
grzywnę w kwocie 250 tys ię ­
cy lewów bu łgarsk ich ; oskar­
żonego K ra tunkow a —  na 16 
la t więzienia z pozbawieniem 
praw  publicznych i obyw ate l­
skich praw honorowych na prze 
ciąg la t  12, oraz na grzywnę 
w kwocie 150 tysięcy lewów 
bu łgarsk ich ; oskarżonego Ca- 
nowa —  na 6 ła t  i 8 miesięcy 
w ięzienia z pozbawieniem 
praw  publicznych i  obyw ate l­
skich praw  honorowych na 
przeciąg la t 8, oraz na g rzyw ­
nę w kwocie 50 tysięcy lewów 
bu łgarsk ich ; oskarżonego : M ał- 
czewa —  n a  4 la ta  i 5 miesięcy 
w ięzienia, oraz na grzyw nę w 
kwocie 50 tysięcy lewów b u ł­
garskich.

W  motywach w yroku  sąd m. 
in. podkreś lił, że łagodny w 
porów naniu z ogromem zbrod­
ni w yrok, wym ierzony został 
po wzięciu pod rozwagę, jako 
okoliczności łagodzącej —  cal 
kow itego przyznania się oskar­
żonych do w iny.

roczysty cha rak te r m ia ła  aka­
demia w krakow skie j w y tw ó r­
ni P M T , połączona z rozda­
niem nagród i  p rem ii pienięż­
nych przodownicom pracy w 
w yn iku  zakończenia IV  etapu 
współzawodnictwa pracy.

W spółdzielni p rodukcyjne j 
w K rystynopo lu  w pow. h ru ­
bieszowskim w akademii wzię­
ło udzia ł ponad 1.500 osób. Ko­
bietom ciężarnym i matkom ki> 
kumiesięcznych dzieci wręczo­
no w yp raw k i dziecięce.

Wspaniałe sukcesy 
produkcyjne kobiet 

pełniących 
Warty Pokoju

D ziesią tk i tysięcy robotnic 
p e łn iły  w dniach 6, 7 i 8 m ar­
ca W a rty  Pokoju. W wielu 
zakładach do W a rt zaciągnęły 
się całe załogi.

ską I stopnia odznaczono reży­
serów, autorów scenariuszy, 
operatorów i a rtys tów  — współ 
twórców następujących f i l ­
mów: „Upadek B erlina “ , „B i­
twa S ta ling radzka“ , „S po tka­
nie nad Łabą“ , „A kadem ik 
Iwan Paw łów“ .

Nagrodę I I  stopnia przyzna­
no rea liza torom  i wykonawcom 
czołowych ró l f ilm u  „R a jn is “ , 
a nagrodę I I I  stopnia rea liza­
torom  i  wykonawcom film ów  
„Szczęśliwej żeg lug i“  i  „K o n ­
s tan ty  Zasłonow“ .

Spośród film ó w  dokumen­
ta lnych nagrodę I stopnia przy 
znano za f ilm y  kolorowe: „M ło  
dość św iata“  i  „D zień Radziec­
k ie j F lo ty  P ow ie trznej“ , a na­
grodę I I  stopnia za f i lm  kolo­
row y „1 M aja 1949 r.“  i za 
f ilm  popularno-naukowy „B a j­
ka leśna“ .

stępnie przem aw iał kom pozy­
to r  Szostakowicz. Szef dele - 
gac ji Stałego K om ite tu  św ia ­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju Farge s tw ie rdz ił m. in .:  
„Łączą nas te same uczucia i 
ta  sama w ie lka idea. Łączy 
nas poczucie odpowiedzialno - 
ści przed naszymi narodam i. 
W szystko co w idz ie liśm y tu  - 
ta j u trw a la  nas w przekona­
niu, że naród wasz spraw uje 
władzę dla szczęścia ogółu. 
D latego też radziecki Ruch 
Obrońców Poko ju jes t dla ńas 
na js iln ie jszym  oparciem“ .

Do delegatów zagranicznych 
przem aw ia li m. in . w iceprze­
wodnicząca A n ty faszys tow  - 
skiego K om ite tu  Kobiet Ra­
dzieckich, Gagarina, m a js te r 
zakładów m oskiewskich „K a - 
l ib r “ , Rossyjski. Z kolei prze­
m aw ia li m alarz am erykański
— K ent, członek dem okratycz­
nego Zrzeszenia A f r y k i cen - 
tra ln e j, D arlan , członek an - 
gielskiego K om ite tu  Obrony 
Pokoju, P la tts  —  M ills  i  inn i. 
Uczestnicy posiedzenia jedno­
m yśln ie po pa rli pro test człon 
ka radzieckiego K om ite tu  O- 
brony Pokoju, Budowkina, 
przeciwko rządom U S A  i  Ho­
land ii, k tó re  zakazały p rzy jaz­
du do ich k ra jów  delegacjom 
Stałego K om ite tu  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

Na uroczystości wręczenia 
orędzia Stałego K om ite tu  Świa 
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju przewodniczącym obu 
Izb Rady N ajw yższe j ZSRR w 
sali G eorg ijew skie j K rem la  o- 
becni b y li:  sekretarz P re z y ­
dium Rady N ajw yższe j ZSRR
— G orkin , deputowani do Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR —  Ch>- 
chłow, Lichaczow, Leonow, Fa- 
diejew, członkowie Radziec - 
kiego K om ite tu  Obrony Poko­
ju  —  akademik Grekov;, p i­
sarz Tichonow, poeta Surkow, 
akadem ik W o łg in , kom pozy - 
to r  —  Szostakowicz, reżyser 
film o w y  Pudowkin, publicysta 
Zasławski, w y b itn y  nowator 
p rodukcji Rossyjski, przedsta­
wiciele K om ite tu  S łow iańskie­
go ZSRR, WszechzwiązkoWego 
Tow arzystw a Łączności K u ltu  
ra lńe j z Zagranicą, A n ty faszy -

■ D okończen ie na s tr. 2

D okończen ie na str. 3

P rzyznan ie  N agród S ta linow skich  
w dziedzin ie  lite ra tu ry  i  sz tuk i za r. 1949

Uchwała Rady M inistrów ZSRR
W  Moskwie opublikowano uchwałę Rady Ministrów 

ZSRR o przyznaniu Nagród Stalinowskich za wybitne prace 
w dziedzinie literatury i sztuki za rok 1949,

D okończenie na str. 3

R uch O brońców  P o k c ju  w ZSRR — 
oparciem  d la  w szystkich lu d z i walczących 

przeciw  podżegaczom w ojennym
Delegacja Światowego Kongresu Obrońców Pokoju  wręczyła 

orędzie Kongresu przewodniczącym obu Izb  Rady Najwyższej ZSRR
W  Moskwie odbyło się posiedzenie radzieckiego Komitetu 

Obrony Pokoju na cześć delegacji Stałego Komitetu Świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju, która przybyła do stolicy 
ZSRR. W  czwartek delegacja ta wręczyła na Kremlu orędzie 
Komitetu przewodniczącym obu Izb Rady Najwyższej ZSRR.
W  Tiranie zakończyły się obrady Albańskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju, W  czwartek rozpoczyna się w Ivry pod 
Paryżem konferencja intelektualistów francuskich w obronie 
pokoju. Z  całego świata nadchodzą wiadomości o trwającej 
akcji walki o pokój.

W y ro k  w procesie szpiegów 
am erykańsk ich  w S o fii

60-lecie urodzin 
tow Wiaczesława Mołotowa

W  dniu 9 m arca obchodzi 
60-lecie swych urodzin w ierny 
uczeń, jeden z na jb liższych 
współpracowników W ielkiego 
S talina —  W iaczesław Moło - 
tow, członek B iu ra  Politycz - 
nego KC W K P (b ) ,  w icepre­
m ier rządu ZSRR, czołowy 
działacz p a r ti i bolszewickiej i 
państwa radzieckiego, zasłu - 
żony obrońca pokoju i  p rzy ja ­
ciel Polski Ludowej.

W iaczesław M ołotow  (S kria  
bin) u rodz ił się 9 marca 1890 
r. we wsi K uka rka , w guber­
n i w iack ie j (obecnie m iasto 
Sowieck, obwodu k irow skie  - 
go). W  roku 1902 M ołotow  
wstępuje do szkoły rea lne j w 
Kazaniu. W  r. 1905 rozpoczy­
na swą rew olucyjną dz ia ła ł - 
ność. Do p a r ti i bolszewickiej 
wstępuje w roku  1906. Bierze 
czynny udzia ł w rew o luc ji la t 
1905 — 1907. W  kw ie tn iu  1909 
r. zostaje aresztowany przez 
po lic ję carską i  zesłany na 
dwa la ta . Po odbyciu zesłania 
wyjężdża w  1911 r. do Peter­
sburga, gdzie wstępuje na Po­
litechnikę. W  P etersburgu pra 
cuje w  p a r t i i  bo lszew ickie j 
pod bezpośrednim k ie row n i - 
ctwem Lenina i  S ta lina . Po­
cząwszy od r .  1912 tow . Mo­
ło tow  pracuje w  bolszewic­
k ie j gazecie „Zw iezda“  i  bie­
rze czynny udz ia ł w  założe­
n iu  bolszewickiego dziennika 
„P raw da“ . Jest w  tym  okre­
sie członkiem koleg ium  redak 
cyjnego „P ra w d y “  i  sekr-eta - 
rzerii redakc ji. N a łamach 
dziennika zamieszcza liczne 
a rty k u ły . Jako członek peter­
sburskiego kom ite tu  p a r t i i boi 
szew ickie j tow. M oło tow  roz­
w ija  równocześnie szeroką 
działalność p a rty jn ą  i  propa­
gandową wśród p ro le ta ria tu  
Petersburga.

W  la tach 1913 —  1915 tow . 
M ołotow  b y ł czterokro tn ie  a- 
resztowany i  zsyłany. W  ro ­
ku 1916 tow. M ołotow  ucieka 
z zesłania (w  gubern i irkuc  - 
k ie j)  i  w  P io trogrodzie  wzna­
w ia działalność rew o lucy jną , 
wchodzi w skład krajowego 
b iu ra  K om ite tu  Centralnego 
p a r t i i bolszewickiej.

W  okresie rew o luc ji lu tow e j 
w 1917 r. tow . M ołotow  sta ł 
na czele B iu ra  K om ite tu  Cen­
tra lnego p a r t i i bolszew ickiej. 
Do pow ro tu  S ta lina z zesłania 
by ł jednym  z g łównych re - 
daktorów  „P ra w d y “ .

Tow. M ołotow  b y ł członkiem 
K om ite tu  wojskowo - rew olu­
cyjnego, k tó ry  k ie row a ł paź­
dziern ikow ym  powstaniem 
zbro jnym  w P io trogrodzie .

Po zw ycięstw ie Rewolucji 
Październikowej, tow. M oło­
tow b y ł jednym  z głównych 
kie row n ików  p io trog iad zk ie j 
Rady Delegatów Robotniczych

i Żołn ierskich. W  la tach 1918 
— 21 zajm uje kolejno stano­
wisko przewodniczącego Rady 
Gospodarki Narodowej Obwo­
du Północnego,’ pełnom ocnika 
KC I ’K P (b ) i  rządu radziec­
kiego dla terenów nadwołżań- 
skich, przewodniczącego gu -  
bernialnego kom ite tu  w yko -  
nawczego w N iżnym  Nowgo- 
rodzie (obecnie G o rk ij) ,  s e ­
k re ta rza  gubernialnego ko m i­
te tu  p a r t i i w Zagłębiu Doniec­
k im  i  sekretarza KC K P (b ) 
U kra iny .

Na X zjeździe p a r t i i —  w 
1921 r. tow . M ołotow , w yb ra ­
ny na członka KC R K P tb ), 
zostaje sekretarzem  K om ite tu  
Centralnego R osyjsk ie j Kom u 
nistycznej P a r t ii (bolszewi­
ków) i  kandydatem  do B iu ra  
Politycznego KC . Od 1926 r . 
jest członkiem  B iu ra  P o litycz­
nego KC  W K P (b ).

W  grudn iu  1930 r .  tow. M o­
ło tow  zostaje powołany na 
stanowisko przewodniczącego 
Rady K om isarzy Ludowyca 
ZSRR, k tó re  p ias tu je  do m aja 
1941 r., t .  zn. do ch w ili gdy sta 
nowisko to obejm uje tow a­
rzysz S ta lin .

W  ciągu 10-ciu la t, t .  j.  od 
r. 1939 do r . 1949 tow . M oło­
tow za jm uje stanowisko m in i­
s tra  spraw zagranicznych 
ZSRR.

W  czerwcu 1948 r . nasza sto 
lica gościła tow . M ołotow a w  
czasie warszawskie j konferen­
c ji m in is trów  spraw zagra - 
nieznych 8-m iu państw.

W  dniu 50-lecia urodzin,' 9 
marca 1940 r . tow . M ołotow  
odznaczony zosta ł Orderem 
Lenina. W  1943 r . o trzym a ł 
zaszczytny ty tu ł Bohatera 
P racy Socja listycznej za 
szczególne zasług i w dziele 
wzmożenia p rodukc ji czołgów 
w trudnych  w arunkach okresu 
wojennego. W  listopadzie 
1945 r . tow . M ołotow  odzna - 
czony zosta ł Orderem Lenina 
za pomyślne wykonanie zadań 
rządu radzieckiego w okresie 
W ie lk ie j W o jny Narodowej.

Tow. M ołotow  je s t deputo - 
wanym do Rady N ajw yższe j 
ZSRR i  Rady N ajw yższe j 
RSFSR z m ołotowskiego okrę 
gu sto licy  radzieckie j.

W ie rny  w spó łbo jow n ik W ie l 
kiego S ta lina  —  W iaczesław 
M ołotow  w ciągu całego życia 
służy interesom  k lasy T o b o t-  
niczej, spraw ie kom unizm u.

Do życzeń składanych tow . 
M ołotow ow i przez narody ra ­
dzieckie, narody k ra jów  de - 
m okracji ludowej i  s iły  postę­
powe na całym  święcie, p rzy ­
łączają rów nież swe serdecz­
ne pozdrow ienia masy pracu­
jące P o lsk i Ludowej.

Ważne uchw a ły  w dz iedzin ie  
m echan izac ji p racy

Na pierwszym  zebraniu K o ­
m ite tu  Postępu Technicznego 
przy PKPG powzięto doniosłe 
uchwały z dziedziny m echani­
zacji pracy.

Przeprowadzona będzie m. 
in. ja k  na jda le j idąca mechani­
zacja załadunku i wyładunku 
w transporcie. Specjalne noś­
n ik i zmniejszą w ys iłek  pracy 
robotn ika p rzy  załadowywaniu 
towarów.

Również w leśnictwie prze­
widywana jest daleko idąca 
mechanizacja. W tartakach 
wprowadzone będą np. lekkie 
radzieckie p iły elektryczne o- 
raz ciągniki. Realizować bę­
dziemy planową budowę dróg 
leśnych. Uchwalono też zwięk­
szyć produkcję prefabrykowa­
nych elementów dla budownic­
twa miejskiego i wiejskiego.
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Potęga ZSRR oraz braterstwo narodów 
kroczących drogą do socjalizmu 

rękojmią zwycięstwa obozu pokoju
D on ios ła  w ypow iedź marsz. W oroszyłow a na zebran iu  

p rzedw yborczym  w M iń sku
Wicepremier Rządu Radzieckiego, członek Biura Politycz­

nego KC W K P (b ), marsz, W oroszyłow  wygłosił w  Mińsku 
przemówienie przedwyborcze, na temat polityki wewnętrznej 
i zagranicznej Związku Radzieckiego. W ypowiedź marsz, 
Woroszyłowa na temat stosunków międzynarodowych zawie­
ra analizę obecnego układu sił międzynarodowych i  stanowi 
doniosłe ostrzeżenie d!a wszelkiego rodzaju imperialistycznych 
podżegaczy wojennych. Przemówienie marsz, Woroszyłowa 
podajemy w obszernym streszczeniu.

M O S K W A  (P A P ). Dnia 7 
m arca odbyło się w  M ińsku 
spotkanie wiceprzewodniczą­
cego Rady M in is tró w  ZSRR, 
członka B iu ra  Politycznego 
K C  W K P (b ) m arsza łka Wo- 
rcszy łow a z wyborcam i okręgu 
wyborczego m iasta M ińska. 
Zgrom adzeni przedstaw iciele 
ia k ła d ó w  pracy, o rgan izacji 
społecznych i  oddziałów w o j­
skowych w ita li gorąco m a r­
szałka W oroszyłowa jako  kan­
dydata do Rady N ajw yższe j 
ZSRR wysuniętego przez lud ­
ność sto licy  B ia ło rus i.

Dziękując serdecznie za do­
wód zaufania ze s trony  w y ­
borców m ińskich  m arszałek 
W oroszyłow  s tw ie rdz ił, że jako 
kandydat sta linowskiego blo­

ku kom unistów  i bezparty jnych 
będzie zawsze w ie rn y  wska­
zaniom p a r t i i Lenina-S ta lina.

Ca ły nasz k ra j —  oświadczył 
marsz. W oroszyłow  —  sumuje 
obecnie w y n ik i ub iegłych czte­
rech la t  5 - la tk i powojennej, suk 
cesy uzyskane w  ciągu tych 
la t  na pokojowych fron tach 
budowy socjalizm u. Z uczu­
ciem słusznej dum y ludzie ra ­
dzieccy w idzą, że osiągnęli n ie­
małe zwycięstwa i  z bezgra­
niczną m iłością w yraża ją  swą 
wdzięczność o rgan iza to row i i 
tw ó rcy  tych zwycięstw , w ie l­
kiem u wodzowi i nauczycielowi 
p a r t i i kom unistycznej naro­
du radzieckiego i  naszego 
państwa —  Józefow i S talinow i.

Wspaniały rozwój Związku
Radzieckiego

G enialn i kon tynua to rzy  dzie­
ła  M arksa - Engelsa Lenin i 
S ta lin  w c ie lili w  życie w ie lką  
naukę m arks izm u organ izu­
ją c  narody naszego k ra ju  do 
w ie lk iego budownictw a nowe­
go społeczeństwa socja lis tycz­
nego na 1/6 części k u li ziem ­
sk ie j. Oto ju ż  od la t  32 pań­
stwo socjalistyczne żyje , roz­
w ija  się i  g igan tycznym i k ro ­
kam i zm ierza ku  następnemu 
stad ium  swego rozw o ju  —  ko ­
m unizm ow i.

Przed 9 la ty  faszyzm  n ie ­
m iecki, po ła tw y m  rozpraw ie­
n iu  się z ówczesną Europą, 
postanow ił s iłą  oręża zniszczyć 
październikowe zdobycze lu ­
dz i radzieckich, zniszczyć pań­
stwo socjalistyczne, u ja rzm ić  
jego narody. Ta krw aw a awan­
tu ra  zakończyła się dla d ra­
pieżców im peria lis tycznych ca ł­
kow itą  ka ta s tro fą  i  na jw ięk ­
szym  w  dziejach ludzkości 
zwycięstwem  narodu radziec­
kiego.

W  w ie lk ie j w o jn ie  o wolność 
o jczyzny naród nasz, pod k ie ­
row nictw em  p a rti i Lenina — 
S talina , pod naczelnym do­
wództwem genialnego wodza 
S talina , ob ron ił w  zaciekłe j 
walce niezawisłość swej ojczyz 
ny, u ra to w a ł narody całego 
św iata przed barbarzyństwem  
faszystow skim .

Z iśc iły  się w  pe łn i prorocze 
słowa S ta lina w voow ;edziane 
w referacie  na X V I I  Zjeździe 
p a r t i i :

„Jesteśm y za pokojem  i  
bronim y spraw y pokoju. A le  
nie boimy się gróźb i  goto­
w i jesteśm y odpowiedzieć 
eiosem na cios podżegaczy 
wojennych. K to  p ragn ie  po­
ko ju  i  dąży do rzeczowych 
stosunków z nam i, ten za­
wsze znajdzie u  nas popar­
cie. C i zaś, k tó rzy  spróbu ją  
napaść na nasz k r a j  —  spot­
ka ją , się ,z druzgocącą od­
praw ą, aby na przyszłość 
odechciało im  się w tykać  
s tró j św ińsk i r y j  do naszego 
radzieckiego ogrodu".

N ie bacząc jednak na prze­
strogę nie zn iknę ły  jeszcze r y ­
je  św ińskie z tego św iata i ich 
złośliw e chrząkanie słychać 
często nawet spoza oceanów. 
(S łowom  tym  tow arzyszyły  na 
t a l i  żywe oklaski i  śm iech).

Po raz p ierw szy w  całej 
swej h is to r ii nasza ojczyzna so 
c ja lis tycżna na ogrom nej prze­
s trzen i gran iczy z p rzy ja zn y ­
m i nam b ra tn im i narodam i. 
N aszym i sąsiadami są wolne 
i  m iłu jące pokój narody P o l­
ski, Czechosłowacji, W ęgier, 
R um un ii i  B u łg a rii. Narody 
tych państw, k tó re  w kroczyły  
zdecydowanie na drogę przebu 
dowy socja listycznej, połączo­
ne są z narodam i naszej w ie l­
k ie j o jczyzny w ięzam i w ieczy­
ste j, b ra te rsk ie j p rzy jaźn i.

N a Wschodzie krańce naszej 
o jczyzny s tyka ją  się z granica 
m i zaprzyjaźnionych z nami 
państw  —  w ie lk ie j C hińskie j 
R epub lik i Ludowej, M ongo l­

sk ie j R epub lik i Ludowej i Korę 
ańskie j R epub lik i Ludowo - 
Dem okratycznej.

W  dalszym ciągu swego 
przem ówienia m arsza łek W o­
roszyłow  p rzypom n ia ł ogrom 
s tra t i o fia r, wyrządzonych 
zdradziecką napaścią fa szyz ­
mu niem ieckiego na Związek 
Radziecki. P odkreś lił on, że 
m imo to Zw iązek Radziecki mo 
że dz is ia j pochlubić się o lbrzy 
m im i sukcesami w  dziedzinie 
odbudowy gospodarki narodo­
w e j oraz je j dalszego rozw oju  
i  wzro-stu.

Mówca przypom ina następ­
nie słowa S ta lina wypowiedzią 
ne na zebraniu przedw ybor­
czym w  M oskwie dnia 9 lu te ­
go 1946 roku :

„ Podstawowe zadania no­
wego p lanu 5-letniego pole­
ga ją  na tym , by odbudować 
zdewastowane obszary k ra ­
ju , odbudować przedwojen­
ny  poziom przem ysłu i  ro l-  
nictioa, a następnie przekro­
czyć ten poziom w  rozm ia­
rach bardzie j lub m n ie j 
znacznych“ .
Mówca k reś li następnie do­

tychczasowe główne w y n ik i wy 
konania powojennej 5 - la tk i sta 
linow sk ie j. S tw ierdza on m. 
in., że produkcja  globalna ca­
łego przem ysłu socjalistyczne­
go w 1949 roku  przewyższyła 
produkcję przedwojennego roku 
1940 o 41 proc., a w  ca łym  szere 
gu ga łęzi procent ten jes t je ­
szcze wyższy. W zrosła  w yd a j­
ność pracy, obn iży ły  się kosz­
ty  własne i polepszyła się ja ­
kość p rodukcji. N iem ałe suk­
cesy —  ja k  stw ierdza mówca
— osiągnęło rów nież po w o j­
nie ro ln ic tw o  socjalistyczne. ^

W  pełnym  toku  znajduje się 
również odbudowa i  dalszy roz 
wój przem ysłu, gospodarki ro l­
nej i  k u ltu ry  na obszarach, 
dotkn ię tych okupacją zaborców 
niemiecko - faszystow skich. Z 
przyk ładu  B ia ło ru s i Radziec­
k ie j w idać, ja k  w ie lk ie  jes t bo 
haterstwo pracy ludz i radziee 
kich. W  1946 roku  w idzia łem , 
w co p rzeksz ta łc ili nikczemni 
wrogowie stolicę B ia ło rus i. Sto 
sy gruzów  i gdzieniegdzie na 
wpół zru jnowane zabudowania
— oto wszystko co zostało z 
M ińska po wypędzeniu wroga. 
D z is ia j widoczne są wszędzie 
zdumiewające w y n ik i ogrom ­
nej 4 -le tn ie j pracy narodu b ia ­
łoruskiego, świadczące o sile 
socjalistycznego państwa, o po 
tędze naszego u s tro ju  społecz­
nego.

M arszałek W oroszyłow  oma­
wia ca łokszta łt im ponujących 
osiągnięć narodu bia łoruskiego 
w okresie powojennym  w  dzie­
dzinie odbudowy i rozw oju  prze 
m ysłu i ro ln ic tw a , k u ltu ry  i 
nauki. W  w ie lu  gałęziach prze 
m ysłu R epub lik i B ia ło ruskie j- 
przekroczono znacznie poziom 
przedwojenny.

W  dalszym ciągu swego prze 
m ówienia m arszałek W oroszy­
łow  podkreśla nieustanny 
wzrost stopy życiowej całego 
narodu radzieckiego.

Chwiejna baza dolarowa
D obitnym  świadectwem na­

szych sukcesów jes t również 
decyzja rządu radzieckiego w 
spraw ie oparcia kursu radziee 
kiego rub la  na bazie złota. Ba 
za dolarowa sta ła  się chw ie j­
na, wobec czego określanie 
według n ie j wartości radziec­
kiego rub la  na ryn ku  m iędzy­
narodowym  stało się rzeczą nie 
t r w ; łą  i n iekorzystną.

Mówca wym ienia c y fry , ilu  
s tru jące o lbrzym i rozmach bu 
downie tw a mieszkaniowego w 
ZSRR oraz budownictwa szpita 
li,  szkół, klubów, tea trów , b i­

b lio tek i innych in s ty tu c ji k u l­
tu ra lnych .

Kreśląc o lbrzym ie sukcesy po 
wojenne w dziedzinie technik i, 
nauki, k u ltu ry , ośw ia ty  i  o- 
chrony zdrow ia, mówca stw ier 
dza m. in., że praw ie co p ią ty  
człowiek w ZSRR kszta łc i się 
bądź w szkołach ogólno - kszta ł 
cącyeh, w szkołach rzem ieśln i­
czych i fabrycznych, bądź też 
w uczelniach technicznych i 
wyższych zakładach nauko­
wych. Rozwija się lite ra tu ra  i 
sztuka.

ZSRR ma suoją bombą atomoivq
Mówca podkreśla, że p rzy ­

znane ostatn io nagrody s ta li­
nowskie za w yb itne prace w 
dziedzinie nauki i wynalazczo­
ści zarówno uczonym, ja k  i

przodownikom przem ysłu i ro l­
nictwa, stanowią wym owny 
przyk ład sukcesów nauki w 
ZSRR, zacieśniającego się 
związku te o rii z p ra k tyką  i

s ta łe j trosk liw ośc i p a r t i i oraz 
Generalissimusa S ta lina osobi­
ście o dalszy ro z k w it radziec­
k ie j nauk i i  technik i.

Obok innych osiągnięć nau­
kowych —  oświadcza mówca 
wśród bu rz liw ych  oklasków —  
nauka radziecka odkry ła  ta ­
jemnicę energ ii atomowej. Tym  
samym położony został kres 
szantażowi atomowemu im pe­
ria lis tó w , z pomocą którego 
spodziewali się oni zastraszyć

narody obozu socjalistycznego 
i demokratycznego —  czołowej 
aw angardy bo jow ników  o po­
kó j na ca łym  świecie. Związek 
Radziecki ma swoją bombę ato 
mową (d ługo trw a łe  ok lask i). 
Podżegacze do nowej w o jny 
muszą, chcąc nie chcąc, odkła­
dać do lamusa dyplom ację 
szantażu atomowego ze w zg lę­
du na je j  nieprzydatność. (N a  
sa li żywe oklask i i  śm iech).

Radziecka polityka pokojowa
Żyjem y —  m ów ił dalej W o­

roszyłow  —  w  w ieku ry w a liz a ­
c ji dwóch systemów —  socja­
listycznego i  kap ita listycznego. 
Naród radziecki, kierowany 
przez p a rtię  kom unistyczną i 
w ie lkiego S ta lina  nie w ą tp i, 
że zwycięstwo socjalizm u nad 
kap ita lizm em  będzie zapew­
nione.

Teza leninowsko-stalinowska 
o m ożliwości d ługotrwałego 
w spółistn ien ia  dwóch syste­
mów —  socjalistycznego i  ka­
p ita lis tycznego —  stanowi, kon­
sekwentny w yraz dążeń naro­
du radzieckiego do zapewnie­
nia ludzkości pokoju, bezpie­
czeństwa oraz nieustannego po 
stępu m ateria lnego i  k u ltu ra l­
nego.

W  m aju  1948 roku towarzysz 
S ta lin  w  odpowiedzi na lis t  
o tw a rty  H enry  W allace‘a p i­
sa ł: „...Rząd ZSRR uważa, że 
mimo odmienności systemów

ekonomicznych i  ideologii, 
współistn ienie tych systemów  
oraz pokojowe uregulowanie  
rozbieżności m iędzy ZSRR a 
USA je s t nie ty lko  możliwe, 
ale i  bezwzględnie konieczne 
w in teresie powszechnego po­
k o ju “ .

Radziecka p o lity k a  m iędzy­
narodowa —  stw ierdza mówca 
—  przestrzega niezmiennie 
tych wskazań naszego wodza. 
Przedstawiciele radzieccy wszę 
dzie i  zawsze w ystępu ją  kon­
sekwentnie w  obronie pokoju 
na ca łym  świecie, przeciwko 
reakc ji z je j dyplom acją do la­
rową i atomowTą, przeciwko pod 
żegaczom do nowej w o jny.

Podczas gdy Zw. Radziecki 
kroczy nieustannie drogą b u j­
nego rozw o ju  we wszystk ich 
dziedzinach życia gospodarcze­
go i  ku ltu ra lnego , św ia t k a p i­
ta lis tyczn y  stacza się bezpo­
w ro tn ie  w  otch łań potwornego 
kryzysu ekonomicznego.

M o b iliz u jm y  w szystkie s iły  
do w ykonan ia  i  p rzekroczen ia  zadań 

w iosennej a k c ji siewnej
Zarządu G ł. ZSChWspólna odezwa K C  P ZP R , N K W  ZSL i

Zbliża się okres siewów wiosennych — pierwszych siewów 
w planie 6-letnim. W  związku z tym KC  PZPR, N K W  ZSL 
i Żarz. Gł. ZSCh wydały wspólną odezwę w  sprawie jak naj­
lepszego przygotowania i terminowego wykonania tegorocz­
nych prac wiosennych w  polu.

Zbrodnicze plany kapitalistycznych 
bankrutów

Odezwa przypom ina na wstę­
pie szczególne zadania, ja k ie  
ma do w ykonan ia  ro ln ic tw o  
polskie w  okresie wiosennym, 
a więc obsianie ponad 9 m ilio ­
nów ha ziem i, z likw idow anie 
resztek is tn ie jących jeszcze od­
łogów, uzyskanie lepszych plo­
nów z hektara , zwiększenie ob­
szaru zasiewu pszenicy, jęcz­
m ienia oraz roś lin  przem ysło­
wych i pastewnych. W  tym  ro -" 
ku is tn ie ją  lepsze niż w  la tach 
poprzednich m ożliwości poprą, 
wy jakości upraw , gdyż Pań­
stwo dostarczyło ro ln ic tw u  
6.700 nowych tra k to ró w  i wiele 
innych maszyn ro ln iczych, ok.
1 m iliona  ton nawozów sztucz­
nych oraz ponad 2 m ilia rd y  zł 
k redytu  na zakup ziarna, na­
wozów i  w ynajem  maszyn.

„A b y  siewy przeprowadzone 
zosta ły sprawnie, aby pomoc 
Państwa w ykorzystana eostała 
celowo i  spraw iedliw ie, niezbęd­
ny je s t zbiorow y w ys iłek  mas 
pracujących na w s i“  —  głosi 
odezwa i apeluje, aby w  zebra­
niach grom adzkich, poświęco­
nych wiosennej kam pan ii siew­
nej, b ra li m asowy i  czynny 
udzia ł wszyscy m ieszkańcy 
wsi, aby ro ln icy  w y k o rz y s ty ­
w a li rady i  wskazówki gm in ­
nych in s tru k to ró w  ro lnych , 
rozszerzyli kon trak tac ję  roś lin , 
uprawę pszenicy, jęczm ienia, 
roślin przem ysłowych i pastew 
nych oraz organ izow ali się w 
grupy producentów.

Odezwa, podkreśla, że mało 
i średnioro ln i ch łop i nie są

Mówca stw ierdza, że we 
wszystkich k ra jach  k a p ita li­
stycznych spada produkcja, 
zwiększa się bezrobocie, zwyż­
ku ją  wciąż ceny tow arów  m a­
sowej konsum eji, obniża się 
stopa życiowa mas p racu ją­
cych, trw a  zubożenie mas, za­
ostrza ją  się przeciw ieństw a kia 
sowę. W  kra jach  kap ita lis tycz ­
nych jes t przeszło 40 m ilionów  
bezrobotnych i  pó l bezrobot­
nych, co razem z rodzinam i wy 
nosi około 150 m ilionów  ludzi 
pozbawionych pracy. 70 m ilio ­
nów robotn ików  ro lnych w  In ­
diach pracuje zaledwie 2 lub 3 
miesiące w  roku.

C y fry  te świadczą, że św iat 
kap ita lis tyczny  nie zdoła ł u- 
chronić się przed kryzysem  
ekonomicznym oraz ilu s tru ją  
wymownie ca łkow ite  załamanie 
się „p lanu  M arsha lla “ .

W  te j atm osferze —  s tw ie r­
dza m arszałek W oroszyłow  —

ideolodzy zgrzyb ia łego ka p ita ­
lizm u u s iłu ją  znaleźć wyjście 
z kryzysu  ekonomicznego w  a- 
g res ji, w  nowej w o jn ie  św iato­
wej. D la osiągnięcia tego zbrod 
niczego celu na jzaciekle js i 
przedstaw icie!;! rea kc ji im pe­
ria lis tyczne j nie brzydzą się 
żadnym i środkam i. „P lan  M a r­
shalla“ , p a k t a tla n tyck i, m i­
liardowe da tk i dla zbankru to­
wanych, usłużnych „w ładców “  
w rodza ju  Czang Kai-szeka, od 
rodzenie m iiita ry z m u  i  faszyz­
mu w  Niemczech zachodnich i 
Japon ii, w yścig  zbrojeń, bom­
by atomowe, ohydna agentura 
titow ska  w  k ra jach  dem okracji 
ludowej, potworne oszczerstwa 
przeciwko obozowi socjalizmu 
i szereg innych brudnych chwy 
tćw  —  wszystko to uruchom io­
no w  celu u ra tow ania  ka p ita ­
lizm u i  światowego panowania 
im peria lizm u anglo-am erykań- 
skiego.

Historyczna lekcja dwóch wojen 
światowych

A le  bieg h is to r ii jes t nie­
ubłagany. Po pierwsze j wojnie 
im peria lis tyczne j naród nasz 
w październ iku 1917 roku  w y ­
pędził k a p ita lis tó w  i  obszarni­
ków z 1/6 części k u li ziem­
skie j. N a długo przed drugą 
wojną św iatową na X V I I  Z jeź­
dzie p a r ti i,  towarzysz S ta lin  
przestrzega ł im peria lis tów , knu 
jących p lan w o jn y  przeciwko 
ZSRR:

„ /  n iecha j nie skarżą się 
na nas panowie burżuje, je ­
żeli n a za ju trz  po ta k ie j w o j­
nie nie doliczą się n iektó­
rych  b lisk ich  sobie rządów, 
dziś „z  bożej ła sk i“ szczę­
śliw ie  panu jących“ .
I  da le j:

„N ie  ulega chyba w ą tp li­
wości, że druga w o jna prze­

c iw  ZSR R  doprowadzi do 
zupełnej k lęsk i napastników, 
do re w o lu c ji w szeregu k ra ­
jó w  E u ro py  i  A z ji i  do roz­
g rom ien ia  rządów burżuazyj 
no-obszarniczych tych k ra ­
jó w ".

N ie je s t to proroctwo, lecz 
sta linow ska prognoza m arks i­
stowsko - leninowska, oparta 
na znajomości p raw  rozw oju 
społeczeństwa i  w a lk i klas. 
Is to tn ie  po d rug ie j wo jn ie 
św iatow ej, rozpętanej przez 
N iem cy faszystow skie i  Japo­
nię im peria lis tyczną p rzy  ja w ­
nej zachęcie ze strony reakc ji

anglo - francu sk ie j i  am ery­
kańskie j, w iele rządów burżua- 
zy jnych przeszło na u trzym a ­
nie „bogatego“  am erykańskie­
go w u jaszka Sama. A le  masy 
pracujące P olski, Czechosło­
w acji, W ęgier, R um unii, B u ł­
g a rii i A lb a n ii s ta ły  się pełno­
praw nym i gospodarzami swych 
k ra jów  oraz, wypędziwszy ra ­
zem z m onarcham i i  rządam i 
reakcy jnym i —  obszarników i 
kap ita lis tów , kroczą pewnie, 
osiągając w ie lk ie  sukcesy, 
drogą socjalistycznego prze­
obrażenia swych k ra jów , z k ia ., 
są robotniczą jako awangardą 
i pod kie row nictw em  p a r t i i ko­
m unistycznych.

U tw orzen ie przez naród nie­
m iecki N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej, zwycięstwo 
wielkiego narodu chińskiego 
pod kie row n ictw em  chińsk ie j 
p a rtii kom unistycznej i  je j wo­
dza Mao Tse-tunga nad na jem ­
nikam i im peria lizm u  am ery­
kańskiego, wzmaganie się w a l­
k i narodowo - wyzwoleńczej 
ludów A z ji i s tre fy  Oceanu 
Spokojnego przeciwko ciemięż­
com im peria lis tycznym  — 
wszystko to w  ogrom nym  stop­
niu rozszerzyło bazę dem okra­
tycznego obozu a n ty im p e ria li- 
stycznego oraz wzm ocniło fro n t 
bo jowników  o pokój i  jego 
zwolenników.

Oto, towarzysze, następstwa 
d rug ie j w o jny św iatowej.

zdani na w łasne ty lk o  s iły  —  
m ają oni za sobą w ydatną po­
moc k lasy robotniczej i  Pań­
stwa Ludowego, k tó re  zagwa­
rantow ało im  pierwszeństwo 
w ko rzys tan iu  z pomocy są­
siedzkie j, z kredytów , z nawo­
zów i  z z ia rna  siewnego, z u- 
s ług spółdzielczych ośrodków 
maszynowych i z us ług spół­
dzielczości. W  zw iązku z tym  
odezwa wzyw a m ało i  średnio­
ro lnych  chłopów, aby śm iało 
zwalczali wszelkie wyb ieg i bo. 
gaczy, k tó rz y  chcieliby uchy­
lać się od obowiązku udzie la­
nia pomocy sąsiedzkiej, speku­
lować na opłatach lub w yko ­
rzystać dekret o pomocy są­
siedzkie j dla swoich celów, aby 
nie pozw o lili bogaczom pozo­
staw iać w  swych gospodar­
stwach żadnych odłogów.

Odezwa zwraca się następ­
nie do robotn ików  i  pracow ni­
ków PGR, wzyw ając ich do ja k  
najlepszego przygotow ania się 
do siewów wiosennych i do 
zwiększenia wydajności pracy.

Ze szczególnie gorącym  ape­
lem zwraca się odezwa do 
członków spółdzielni produk­
cyjnych. „P am ięta jc ie , że w a­
sza spółdzielnia m usi być wzo­
rem i  przykładem  dobrej go­
spodarki i  sprawności dla oko­
licznych gromad. Zakończcie 
w term in ie  wszelkie p rzygo to ­
wania. W zorowo obsiejeie swo­
je spółdzielcze po la“ .

W  dalszym ciągu odezwa a- 
peluje do trak to rzys tó w  i tra k . 
torzystek o dbałość o m aszy­

ny, o wykonyw anie i  p rzekra ­
czanie norm ; dó robo tn ików  i 
pracow ników  Państwowych Oś­
rodków Maszynowych o ja k  
na jw ydatn ie jszą pomoc dla 
spółdzielni produkcyjnych ; do 
robotn ików  i  pracowników Tech 
nicznej O bsługi R o ln ic tw a o 
term inowe i  wzorowe w ykona­
nie rem ontu wszystk ich m a­
szyn ro ln iczych ; do pracow ni­
ków gm innych spółdzie ln i i  ich 
pow iatowych zw iązków  o 
sprawne, szybkie i  sp raw ied li­
we zaopatryw anie wsi w  a r ty ­
k u ły  przem ysłowe i  inne, po­
trzebne do p rodukc ji ro lne j. 
Odezwa apeluje wreszcie do ro ­
botn ików  i  pracow ników  z b ry ­
gad łączności, w zyw ając ich, 
by spieszyli chłopom z pomo­
cą w  rem ontach maszyn ro ln i­
czych i zacieśniali w  ten spo­
sób w ięzy serdecznej p rz y ja ź ­
ni pom iędzy robotn ik iem  i chło­
pem pracującym , umacniając 
sojusz robotniczo .  chłopski.

„M ob ilizu jc ie  wszystkie s iły
— g łos i w  zakończeniu odezwa
— do wykonania i  przekrocze­
nia zadań wiosennej akc ji siew­
nej, do term inowego zakończe­
nia wszelkich prac p rzygo to ­
wawczych, do wczesnego roz ­
poczęcia i szybkiego zakończe­
nia wiosennych siewów.

Pam iętajcie, że każdy dzień 
zw łok i to s tra ta  dla państwa 
i s tra ta  dla chłopa.

Im  w iększy obszar zasiejemy, 
im  lep ie j siewy przeprowadzi­
my, tym  w iększy plon zbierze­
my.

A  plon ten pomnoży s iły  Pol. 
ski Ludowej, podniesie dobro­
byt mas pracujących wsi i m ia ­
sta, a tym  samym wzm ocni nas 
w naszej walce o trw a ły  po-
kOJ .

L u d  F ra n c ji p ro testu je  przeciw  p róbom  
w prow adzenia d y k ta tu ry  faszystowskiej
Reakcyjna większość parlam entu francuskiego uchwaliła ustawę 

skierowaną przeciw obrońcom pokoju
G E N E W A  (P A P ). Z  Paryża donoszą, że reakcyjna więk­

szość francuskiego Zgromadzenia Narodowego uchwaliła V o ­

tum zaufania dla rzędu i  tekst antyrobotniczej ustawy skiero­
wanej przeciwko wałczącym o pokój masom francuskim.
Przed uchwaleniem ustawy raz jeszcze zdemaskował reakcyjną 
politykę rządu Jacques Duclos. Jednocześnie z całego kraju 
nadchodzą wiadomości o protestach ludności przeciwko dra­
końskiej ustawie represyjnej. W  całym kraju rozszerza się na­
dal ruch strajkowy.

Ostrzeżenie dla imperialistów
Jeżeli, na przekór w szyst­

k im  przekonywającym  i  w y ­
mownym naukom h is to r ii, pa­
nowie im peria liśc i zechcą jed­
nak narzucić ludzkości trzecią 
wojnę św iatową, można nie 
wątpić, że wojna ta położy 
kres kruchem u is tn ien iu  stare­
go zgrzyb ia łego św iata kap i­
talistycznego. Rękojm ią tego 
jest potęga w ielk iego Związku 
Radzieckiego oraz bra terska 
wspólnota w szystkich narodów, 
kroczących drogą socjalizm u, 
drogą dem okracji, w im ię po­
ko ju , wolności i niezawisłości 
narodów.

Rękojm ią ostatecznego zw y­
cięstwa .sprawy Lenina —  S ta­
lina jest nasza wypróbowana i 
zahartowana w bojach partia  
kom unistyczna oraz w ie lk i bo­
jo w n ik  o szczęście wszystkich 
ludzi pracy na świecie nasz

wódz i nauczyciel towarzysz 
S ta lin  (b u rz liw a  d ługo trw a ła  
ow acja ).

W  dalszym ciągu mówca 
przypom ina zebranym  treść 
orędzia przedwyborczego KC 
W K P (b ), wzywającego wszyst­
kich wyborców do dalszego 
rozw ijan ia  gospodarki i  k u ltu ­
ry  ZSRR, do wzm acniania nie­
naruszalnej p rzy ja źn i naro­
dów Zw iązku Radzieckiego oraz 
ich m oralno - po lityczne j je d ­
ności, wzm acniania fro n tu  po­
koju, dem okracji i socjalizmu.

Zebrani p rzy jm u ją  b u rz liw y ­
mi oklaskam i przypom nienie 
słów orędzia o konieczności 
dalszego zwiększania potęgi 
radzieckich s il zbrojnych.

Zebrani p rz y ję li mowę m a r­
szałka W oroszyłowa gorącą 
owacją.

Po bu rz liw e j debacie trw a ­
jące j całą noc, Zgromadzenie 
Narodowe uchw aliło  393 g lo ­
sami p raw icy  i  deputowanych 
socja listycznych pi'zeciwko 186 
głosom kom unistów , postępo­
wych członków Dem okratycz - 
nego Zrzeszenia A fry k a ń s k ie ­
go i  Demokratycznego Ruchu 
A lgerskiego, Votum zau fania 
dla rządu i  tekst ustaw y an ty 
robotniczej przew idującej o- 
stre ka ry  za udzia ł w  s tra j­
kach w  obronie pokoju i  prze­
ciw staw ianie się fa b ry k a c ji i 
transportow i sprzętu wojen - 
nego.

Przed głosowaniem zabrał 
głos Jacques Duclos, k tó ry  
s tw ie rdz ił m. in ., że re a k c y j­
na większość od B lum a do de 
Gaulla wnosi p ro je k t ustaw y, 
k tó ra  pozwoli karać ludz i b ro ­
niących swych słusznych 
praw. K o la  rządzące będą mo­
g ły  posługiwać się tą  zbrod­
niczą ustawą dla uw ięzien ia 
obrońców pokoju, walczących 
przeciwko im peria lis tyczne j 
wojnie w  V ie tnam ie i  p rzygo ­
towaniom  do ag res ji. Przewód 
niczący Zgrom adzenia— stw ie r 
dz ił Duclos —  w zyw a ł na sa­
lę polic ję, gdy deputowani ko­
m un istyczn i pow iedzie li pod 
adresem rządu k ilk a  słów praw  
dy. Rząd obecny ta k  samo nie 
je s t rządem francusk im , ja k  
nie b y ł n im  rząd Peta ina, pozo 
staje on w  służbie obcego mo­
carstwa. Te same pa rtie  reak­
cyjne, k tó re  fo rs u ją  an ty ro  - 
botniczą ustawę p rzygo tow u ją  
nową ordynację wyborczą 
zm ierzającą do pozbawienia 
k lasy robotniczej je j przedsta 
w ic ie lstw a w  parlamencie. N ie  
zda się to na nic, wszyscy ucz 
c iw i F rancuzi zjednoczą się w 
walce przeciwko faszystow ­
skie j ustaw ie, zjednoczą się by 
pokonać zgn iłą  reakcy jną  ko­
alicję.

Podczas przem ówienia depu­
towanego kom unistycznego 
B illoux, k tó ry  zdemaskował 
kon tak ty  n iek tó rych  de pu to ­
wanych z p raw icy  z rządem 
Vichy rea kcy jn i posłowie rzu ­
c ili się do b ó jk i us iłu jąc  prze­
mocą usunąć kom unistów  z 
sali. Przewodniczący zaw iesił 
posiedzenie. Po wznowieniu po 
siedzenia, m im o że lis ta  m ów­
ców nie by ła  wyczerpana, prze 
wodniczący H e rr io t poddał

wniosek pod głosowanie. Me­
chaniczna większość re a kcy j­
na wniosek uchwaliła .

Strajki i manifestacje
W  całej F ra n c ji trw a ją  l i ­

czne m anifestacje przeciwko 
reakcyjne j ustaw ie an tyrobo t 
niczej. P ró testy przeciwko te j 
ustawie nadeszły m. in . od 
robotn ików  M a rs y lii,  Rouen, 
związków zawodowych depar­
tam entu Puy de Dome, g ó rn i­
ków departam entu Bouche du 
Rhone, organ izacji inżyn ierów  
grupujących 10 tys. człon­
ków, stowarzyszenia b. w ol - 
nych strzelców i pa rtyzantów  
departam entu Sekwany, m eta­
lowców Venissieux i  St. F lo u r 
i  innych. S tała kom isja  bo jow­
n ików  o wolność i  pokój wez­
wała do podjęcia szerokiej ak­

c ji p ro testacy jne j. Potężny 
wiec odbył się w  Lyonie. 19 
tys. robo tn ików  w yra z iło  zde­
cydowany pro test przeciwko 
reakcy jne j po lityce rządu i 
poparło stanowisko deputowa­
nych kom unistycznych w  p a r­
lamencie.

K o m ite t Porozumiewawczy 
pracowników e lektrow n i i  ga­
zowni obejm ujący CGT, chrze­
ścijańskie zw iązki zawodowe, 
zw iązki socjaldemokratyczne i 
generalną konfederację kadr 
wezwał wszystk ich pracow ni­
ków e lektrow ni i  gazowni do 
rozpoczęcia s tra jk u  w  dniu 8 
marca o godzinie 12-te j w  no­
cy.

S tra jk  pracow ników  m etra i 
autobusów trw a . 500 tys. meta 
łowców kontynuu je  akcję s tra j 
kową. S tra jk  metalowców roz­
szerzył .się na A lzację  i okręg 
Douai. S tra jk u je -40 tys. ro ­
botników  budowlanych zaś 25 
tysięcy pracowników zakładów 
ubezpieczeniowych okręgu pa­
ryskiego p rzystąp iło  do s tra j­
ku. W  przemyśle chemicznym 
s tra jk u je  22 tys. robotników. 
4 tys. robotn ików  lyońskich 
rozpoczęło s tra jk  n ieogran i­
czony.

T ito w cy  posługu ją  się 
ko la b o ra c jo n is ta m i i  przestępcam i 

w o jennym i w  p rzygo tow an iu  
k o m e d ii w yborcze j

S O F IA  (P A P ). Dzienn ik 
„Otieczestwen F ro n t“  opub li­
kował na swych łamach a r ty ­
ku ł W . K irsanow a, poświęco­
ny odbyć się m ającym  w koń­
cu m arca br. „w yborom “  do 
Skupszczyny („p a rla m e n tu “ ) 
jugosłow iańskie j.

Uchwalona w  styczniu br. 
nowa titow ska  ordynacja w y ­
borcza daje rea kc ji n ieogran i­
czone możliwości dzia łania. No 
vva ordynacja świadczy o cał­
kow itym  bankructw ie  belgradz 
ki ej k lik i faszystow skie j, je j 
słabości i lęku przed masami 
ludowym i.

W  antyludow ym  titow sk im  
bloku wyborczym  b iorą udzia ł 
przedstawiciele reakcyjnych 
p a r ti i,  k tó re  w znow iły  swą 
działalność ja k  np. w  Chorwa­
c ji p a rtia  Szubasicza.

K lik a  titow ska  p rzyw róc iła

praw a wyborcze w szystkim , 
k tó rzy  współpracowali z oku­
pantem niem ieckim . N a  wnio­
sek Wańkowicza, T ito  ułaska­
w ił około 7 tys. przestępców, 
skazanych na karę śm ierci. 
Obecnie są oni wypuszczani na 
wolność, aby wziąć udzia ł w 
„w yborach“  titow sk ich . Są to 
faszyści, przestępcy w ojenni, 
odpowiedzialni za zbiorowe 
mordy w la tach h itle row sk ie j 
okupacji.

Faszyści jugosłow iańscy usi­
łu ją  zastraszyć w na jro zm a it­
szy sposób wyborców; robot­
ników groźbą odebrania k a r t  
żywnościowych, studentów gro­
źbą odebrania stypendiów, 
chłopów —  groźbą w ysy łk i na 
roboty przymusowe.

F a la  aresztowań wzmaga się 
z dn ia na dzień.

Prezydent A urio l 
w Londynie

LO N D Y N  (P A P ). Do Lon­
dynu p rzyb y ł na k ilkudn iow y 
P/>byt prezydent Republik i 
F rancuskie j —  V incent A u rio l. 
Prezydentow i tow arzyszy m. in, 
m in is te r spraw zagranicznych 
Schuman, k tó ry  odbyć ma roz- 
mowy z m in is trem  Bovinem. 
P ządek dzienny rozmów nie 
został podany do wiadomości 
publicznej.

Faszyści greccy te rro re m  
zm uszali w yborców  

do „g łosow ania44
M O S K W A  (P A P ). Agencja 

TASS donosi z A ten : 5 m a r­
ca odbyły się w atmosferze 
niesłychanego te rro ru  „w ybo­
ry “  do „pa rlam e n tu “ . „W ybo­
ry “  te odbywały się pod ścisłą 
kontro lą  oficerów faszystow­
skie j a rm ii greckie j. P a rtie  
F ron tu  Narodowo-W yzwoleń­
czego —  w te j liczbie p a rtia  
komunistyczna postawione są 
poza prawem.

Tymczasowe dane o fic ja lne  
wyw oła ły zamieszanie w ko­
lach rządzącej, reakcyjno-fa- 
szystowskiej tzw, „p a r t i i ludo­
w e j“ , gdyż p a rtia  ta, k tó ra  w

„w yborach“  w  m arcu 1946 r. 
uzyskała 609 tys. głosów i 73 
proc. wszystkich mandatów, w 
obecnych „w yborach“ , według 
danych tymczasowych —  uzy­
skała jedyn ie 261 tys. głosów.

Ogłoszone dotąd c y fry  świad 
czą, że nie m ając innego w y j­
ścia (w  G recji faszystowskie j 
is tn ie je  przymus głosowania) 
wyborcy oddawali swe głosy 
na „m niejsze zło“ , na pa rtie  
mniej skom prom itowane n iż 
„p a r t ia  ludowa“ , k tó ra  usta­
nowiła w k ra ju  reżim krwawe­
go te rro ru  i przekszta łc iła  go 
w kolonię im peria lizm u ame­
rykańskiego.

Agencja TASS  
demaskuje
oszczerstwa
Shawcrossa

w procesie Fuchsa
M O S K W A  (P A P ). Agencja  

TASS donosi:
Agencja  Reutera podała w ia  

domość o procesie, k tó ry  odbył 
się k ilk a  dni tem u przeciwko 
uczonemu angielskiem u —  f i ­
zykowi Fuchsowi. Fuchs ska­
zany został na 14 la t  w ięzie­
nia  za zdradę ta jem n icy  pań­
stwowej. W ystępu jący na tym  
procesie w  charakterze oskar­
życiela genera lny p ro k u ra to r 
W ie lk ie j B ry ta n ii Shawcross 
oświadczył, ja koby  Fuchs prze 
kazywał ta jem nice z dziedziny 
atomowej „agentom  rządu ra ­
dzieckiego“ .

Agencja  TA S S  upoważnio­
na je s t do zakom unikowania, 
że oświadczenie to  je s t ordy­
narnym  wym ysłem , ponieważ 
Fuchs nieznany je s t rządow i 
radzieckiemu i żadni „agenci“  
rządu radzieckiego nie m ie li 
nic wspólnego z Fuchsem.

Ruch w obronie  
pokoju

stowskiego K om ite tu  K ob ie t 
Radzieckich, A n ty faszys tow  - 
skiego K om ite tu  M łodzieży 
Radzieckiej, stachanowcy przed 
sięb iorstw  m oskiewskich o- 
raz przedstaw icie le prasy ra ­
dzieckiej i  zagranicznej.

Zgrom adzeni po w ita li d ługo­
trw a ły m i oklaskam i przewod­
niczącego Rady Zw iązku, K uź- 
niecowa, i  przewodniczącego 
Rady Narodowości, P ortiono - 
wa. Przewodniczący Rady 
Zw iązku Kuzniecow serdecz­
nie p o w ita ł delegację i  pod­
k re ś lił, że orędzie Kongresu 
Obrońców Pokoju spotka się z 
aprobatą i  poparciem w szyst­
k ich ludz i dobrej w o li i  rzą ­
dów, k tó re  nie słowem, lecz 
czynem składa ją  dowody, iż 
gotowe są bronić pokoju.

Przewodniczący delegacji 
Yves F arge  podziękował za 
serdeczne przy jęc ie  i  z łoży ł 
przewodniczącym obu Izb orę­
dzie wzywające w szystkie k ra ­
je  do red ukc ji budżetów w o j­
skowych, zmniejszenia stanu 
liczebnego s ił zbro jnych i  za­
kazu stosowania b ron i atomo­
wej. Składam y hołd —  m ów ił 
Farge m ęstwu wykazanem u 
przez naród radzieck i w  osta t­
n ie j w o jn ie  przeciwko faszy­
zmowi i  w iem y, że Zw iązek 
Radziecki z ta k im  samym mę­
stwem walczy dalej o pokój.

Mówca w y ra z ił prześw iad­
czenie, że odpowiedź Rady N a j 
wyższej ZSRR na przekazane 
je j propozycje, przyczyn i się 
wydatnie do umocnienia po­
koju.

B ry ty js k i działacz rob o tn i­
czy P la tts -M ills  s tw ie rdz ił, że 
szerokie masy ludowe A n g lii 
nienawidzą w o jny. B. w ice­
m in is te r spraw iedliwości U S A  
Rogge naw iązał do wypow ie­
dzi Generalissimusa S ta lina , 
wiceprem iera Malenkowa i m iń. 
W yszyńskiego w sprawie moż­
liwości w spółis tn ien ia  dwóch 
systemów społecznych i  w ska­
zał na konieczność znalezienia 
dróg porozumiewawczych m ię­
dzy narodem U S A  i  narodem 
ZSRR.

Następnie przem aw ia li W łoch 
—  Lussu, M urzyn  —  Konate 
Mamadu, K anadyjczyk —  En- 
di-Cot.

Delegatom odpowiedział prze 
wodniczący Rady Zw iązku K uź- 
niecow, k tó ry  podkreś lił, że 
propozycje zaw arte w  orędziu 
odpowiadają żyw otnym  in te re ­
som narodów całego św iata i  
znajdą ca łkow ite  zrozumienie 
i poparcie ze strony narodów 
ZSRR, gdyż są one zgodne 
z konsekwentną p o lityką  poko­
jową ZSRR. N a zakończenie 
Kuźniecow ośw iadczył wśród 
bu rz liw e j ow acji, że propozy­
cje K om ite tów  zostaną rozpa­
trzone przez Radę N ajwyższą 
ZSRR.

Zakończenie Kongresu 
Obrońców Pokoju 

w Albanii
T IR A N A  (P A P ). Zakończył

się tu albański Kongres Obroń­
ców Pokoju. W  toku obrad w i­
ta li kongres delegaci zagra­
niczni, m. in. delegatka ra ­
dziecka Kuźniecowa i  delegat 
Polski, gen. W ągrow ski. P rze­
wodniczącym Stałego K om ite ­
tu Obrońców Pokoju w  A lb a ­
n ii zosta ł M anol Honorni. K on­
gres jednom yśln ie uchw a lił re ­
zolucję, solidaryzującą się z 
propozycjam i Stałego K om ite ­
tu Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju pod adresem 
parlam entów  św iata oraz apel 
do narodu albańskiego, w zyw a­
jący do w y trw a łe j pracy nad 
rea lizacją  planu gospodarczego 
i um acnianiem  niepodległości 
k ra ju , do umacniania obozu po­
koju i wspólnej z ZSRR i  k ra ­
ja m i dem okracji ludowej w a lk i 
o pokój. Kongres postanow ił 
wysłać depesze do Generalissi­
musa S ta lina i  generała E nver- 
Hodży —  prem iera A lb an ii.

Atak policji
na manifestację pokojową 

w Daesseldorfie
B E R L IN  (P A P ). W  Duessel- 

dorfie  (N iem cy zachodnie), od­
b y ł się potężny wiec ludności 
północnej N adren ii i  W e s tfa lii 
pod hasłem współpracy m iędzy 
narodowej w  walce o pokój. 
Po wiecu odbyła się potężna 
m anifestacja. O ddziały p o lic ji 
bru ta ln ie  zaatakow ały m an ife ­
stantów,^ wjeżdżając autam i w 
tłum . W iele osób zostało prze­
jechanych, wiele kobiet pobito 
pa łkam i. Doszło do zaciekłym i 
starć. Polic ja dokonała licznych 
aresztowań.
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Pracownice fabryki „Wedel“  uczciły pracą 
Międzynarodowy Dzień Kobiet

^  ram ach zobow iązań  z o k a z ji M ię dzyn a rod ow ego  D n ia  K o b ie t,  •pracownice fa b ry ld  
'  »Wedel“  p rz e k ro c z y ły  n o rm y  p ro d u k c y jn e . N a  fo to g r a f i i  od le w e j to w . to w . M a ria  

Razrnus, k tó ra  w y k o n a ła  208 proc . n o rm y , F e lik s a  F rą c k ie w ic z  —  189 p ro c ., H e n ry k a  
Gawron —  186 p ro c . i  p rz o d o w n ic a  p ra c y  z b ry g a d y  m ło d z ie ż o w e j tow . J a śk ie w icz  —

186 p ro c . n o rm y  Foto AR

Potężny przeg ląd s ił setek m ilio n ó w  
ko b ie t walczących o trw a ły  pokó j

dokończenie ze • str. 1

Cze fa b ry k i w łókiennl-
‘ ' w których kobiety stano- 
a ^  Proc. załogi, p rzyb ra ły  
swiętny wygląd. W yn ik i pieT 

dnia W a rt Pokoju w 
,e!u wypadkach przeszły o-

2eWwania.
M.

tkaczka
'n . Z o fia  Łopuszańska,

■ — ■» maszynowa w z u
• dr W ięckowskiego już

PZPO

P'prwszym dniu W a rty  osiag- 
?la 162 proc. norm y. 269

Obchody na
Związek Radziecki

, Mo s k w a  ( p a p ) ,  w  m 0s-
Leningradzie, w sto li- 

' acb repub lik  zw iązkowych i 
Ptonomicznyeh, w miastach 

sr,W°u0Wych i  rejonowych, wSo ' ' " » y t n  i  r e j o n o w y  
na:^.1.ozach i kołchozach —  w 

- Klejszych zakątkachZwi0ądZkflejSZyCh -  '
d z iły  "* „ „  Radzieckiego obcho-

uiet ra ?  .w ’e.tkiego wkładu ko- 
jn  w dzieło rozwo

dzieckier °C2yŚ0ie kob!ety ra_ 
Dzień Kobiet Jliędzynarodowy
c h 6 h ° r0C^  uroczysty ob- 
* n a k ,W arPa w ZSRR sta ł P°d

t  r
oir> """‘v‘en w azieio rozwo 

sztuki Zystei  k u ltu ry , nauki i 
czy ogi  0 czym wym ownie świad 
dziecti.atn’ a uchwała rządu ra-
szł0 ‘ e«°, k tó ry  przyzna ł prze 
Stalin ° °  .kobietom  Nagrody 
We °Wskie, za prace nauko- 
osi' J ^ la z k i ,  oraz w ie lk ie  
tury '^Cla w dziedzinie ku l-

tu k u u 1111̂  „Iz w ie s tia “  w  ar- 
że koh- fWstępnym  stw ierdza, 
d°hiVm • radzi ecka je s t świa- 
Czvtv, , 1 czynnym  budowni- 
„s.. >om ‘

proc. p rzy  wykonaniu I ga­
tunku wykonała Irena M ilczą 
rek z PZO im . d r Próchnika.

W Szczecinie ponad 800 
członkiń ZZ Pracowników Po­
cztowych, listonoszki, te le fo­
n is tk i, te le g ra fis tk i, zaciągnę­
ły W a rty  Pokoju.

Z Gdańska donoszą, że oko­
ło 6 tys. kobiet bierze udzia ł 

j w W artach Pokoju.
Podobne m eldunki nadeszły 

również z woj. poznańskiego, 
gdzie do W a rt Pokoju stanęło 
przeszło 10.000 kobiet.

całym świecie
g ie rsk ie j P a r t ii P racujących, 
m in is te r obrony narodowej — 
M ih a ły  Farkas, k tó ry  w yra ­
z ił pewność, że kobiety wę - 
g ierskie  uczynią wszystko, a- 
by wykonać swe obowiązki 
zarówno w dziedzinie obrony 
pokoju, ja k  i w dziele budow­
nictw a socjalizm u na Wę­
grzech.

Również w  ośrodkach p ro  - 
w incjona lnych odbyły się ze­
brania i  akademie w związku 
z M iędzynarodowym  Dniem 
Kobiet.

iadzjp 1f onitlnizm u, na kobietę 
sPoglądają z dumą i 

krajów i “ ° b ie ty  pracujące 
ji,s  yaP ita listycznych.

podkreśla także 
denini-^ rrdę kob ie t w  kra jach 

r&c ji ludowej.

R rm  W § S ry
fciety A P E SZT (P A P ). Ko-
obchod y^Sterskie uroczyście 
RziP*  £liy Międzynarodowy 

W  r ° b,' e t -
*orL-iH„  UdaPeszcie odbył się, 
kratw, lz°Wany przez Demo- 
Wę^ 2ny Związek Kobiet 
któr ! ! ! sk,cb W ielki wiec, na 
Sekrpt Przem aw ia ł zastępca 

srza generalnego Wę -

Francja
G E N E W A  (P A P ). Z P a ry ­

ża donoszą: W  sali W agram  
w Paryżu odbył się z okaz ji 
M iędzynarodowego D n ia  Ko - 
b ie t w ie lk i w iec z udzia łem  
Duclos, Jeanette Vermeersch, 
członka B iu ra  Politycznego 
Francuskie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej —  M auvais, deputo - 
wanego B illo u x  i  szeregu in ­
nych w yb itnych  dzia łaczy de­
m okratycznych.

Jacques Duclos w  dłuższym 
przem ówieniu z ilu s tro w a ł ro ­
lę kobiet w m iędzynarodowym  
ruchu robotniczym , a przede 
w szystk im  ro lę  kob ie t radziec 
kich.

Niemiecka Republika 
Demokratyczna

B E R L IN  (P A P ). _  M iędzy­
narodowy Dzień K ob ie t b y ł 
uroczyście^ obchodzony na te ­
renie ca łe j N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej.

Z okazji M iędzynarodowego 
Dnia K ob ie t p rem ier O tto  Gro. 
tewohl p rz y ją ł delegację kob ie t 
pracujących, z k tó ry m i p rzy ­
była rów nież przewodnicząca 
Demokratycznego Zw iązku Ko-

b ie t N iem ieckich -— E lly  
Schmidt. W  2 i  pó ł godzinnej 
rozmowie, p rem ier G rotewohl 
poruszył z kobietam i p racu ją ­
cym i szereg zagadnień, do ty­
czących w arunków  ich pracy i 
codziennych trosk, p rzyrzeka­
jąc im  pełne poparcie ze s tro ­
ny rządu N iem ieckie j Republi­
ki D em okratycznej.

Anglia
LO N D Y N  (P A P ). —  W  lo n ­

dyńskim  K insgsw ay H a ll od­
by ł się z okazji M iędzynarodo­
wego Dnia Kob ie t w ie lk i wiec 
pod przewodnictwem  b. posłan­
ki Leah M anning. N a wiecu 
tym  b y ły  obecne p rzedstaw i­
c ie lk i delegacji radz ieck ie j z 
w icem in istrem  ośw ia ty  ZSRR 
— Dubrow iną na czele, oraz 
przedstaw icie lk i kob ie t fra n cu ­
skich.

W ystąpienie p rzedstaw ic ie l­
k i ZSRR spotkało się z ogrom ­
nym entuzjazmem.

W  okręgu przem ysłowym  
Lancashire przem aw ia ła  w y ­
b itna  działaczka społeczna 
M ollie  P r it t ,  zaś w  M iddlands 
przem aw iała M a ria  Ramelson.

W  zw iązku z M iędzynarodo­
wym  Dniem  Kob ie t, wzm ogła 
się ogrom nie akcja  kob ie t an­
gie lskich w obronie pokoju.

„D a ily  W orke r“  zam ieścił na 
swych łamach w yw iad  z szefem 
delegacji radz ieck ie j —  wice­
m in is trem  D ubrow iną, w  k tó ­
rym  Dubrow ina w yraża prze­
konanie, że pobyt de legacji ko­
biet radzieckich w  A n g li i p rzy ­
czyni się n iew ą tp liw ie  do za­
cieśnienia stosunków p rzy jaźn i 
między kob ie tam i ang ie lsk im i 
i radzieckim i.

Austria
W IE D E Ń  (P A P ). —  W  całej 

A u s tr ii odbyły  się liczne ze­
brania i  wiece z okazji M iędzy­
narodowego D n ia  K ob ie t, zor­
ganizowane przez Związek De­
m okratycznych K ob ie t A u s tr ii.

Wiochy
R ZY M  (P A P ). —  W  zw iązku 

z M iędzynarodowym  Dniem 
Kobie t odbyły się w  Rzymie 
liczne m anifestacje, w k tó rych  
w zię ły  udz ia ł tysiące kobiet 
pracujących.

Na wszystkich wiecach m ów­
czynie podkreśla ły  znaczenie 
udzia łu  kob ie t w łoskich w  w a l. 
ce o pokój i  spraw iedliwość 
społeczną.

P rzyznan ie N agród S ta linow sk ich  
dziedzin ie  lite ra tu ry  i  sz tu k i za r . 1949
'»kończenie ze s tr. 1

'* y łaad\ , MiniBtPÓW ZSRR odzna 
dii in  aSrodami S ta linow ski-

wJ'bitnych twórców u-
st°Pni.mUZycznycb' Nagrod? 
lr°w i laRP ły w a n o  kompozy- 

Reinholdowi G lije row ią,. Reinholdowi G hjerow 
°2iec Lykę do baletu „Jeż 
ti-owj g ledziany“  oraz Dym i- 
L ir illrn Zostakow iczow i, za ora- 

m,., "Rieśń o lasach" oraz 
^e r iin ,. ę do film u  „Upadek 
8kię .  ■ Nagrody S talinów- 
ł'adziec.iZyznano również wielu 
d iia ta in lrt! muzykom za ich 

1 f 2v ° s5 koncertową. 
flo ^ naście nagród przyzna- 

z,edzinie m alarstwa. Na 
P rzy,.. ta hn°w ską 1 stopnia 
za o(ji.an° M Nhatow i Chmielko 
°jczy2nazt » T r iu m f■ zwycięskie j 
?Zel'beia- oraz grupie m alarzy 
t W k i iu Zansk'ch i m ajstrówKackir.| lsK'ch i m a js t ró w  
au ar , ’ za w ykonan ie  dywa- 
]®cią . ocznego ku czci 70- 
r SSiodv°dn  ”  Józofa S ta l ina  
Vuki-Vn ■, 1 s t° l >r' ia  przyznano

Pl:ianow SSm ( K | y tow ,  Ku- 
wi ( j r i • b o kó low )  Sergiuszo-
i.. ^Ześć ’ innym,
i ai '.om n .F n'Kl przyznano rzeź 

Si0„  ' Nagrodę Stalinowską 
*zo\Vj ó‘.a Przyznano Kugeniu- 
ni|< '.vv aczetiezow°w i, za pom 
("(i*’1 “ ’ °ny w B erlin ie  ku
k’cj, n j,ler zy A rm ii Radziec- 
Szi ’ ::niertiC ^  ycb w walce z fa-

Siedem nagród przyznano ra  
dzieckim arch itektom .

W dziedzinie sztuk i te a tra l- 
no-dram atycznej nagrodę I 
stopnia o trzym a ł zespół M o­
skiewskiego A rtystycznego 
Teatru Akadem ickiego im. 
Gorkiego, za sztukę „Obcy 
cień“ . Nagrodę I stopnia p rzy ­
znano również reżyserow i i a r­
tystom  Leningradzkiego Tea­
tru  im . Leninowskiego Komso- 
mołu, za w ystaw ienie sztuki 
„Z  is k ry “ . Nagrodę S ta linow ­
ską I ł  stopnia przyznano rów ­
nież za w ystaw ienie sztuki 
„Nasze gw iazdy“  w O rm ia ń ­
skim Teatrze D ram atycznym  
im. Sundukiana, za sztukę „Sze 
roki step“ , wystaw ioną w Cen­
tra ln ym  Teatrze A rm ii Ra­
dzieckiej oraz za sztukę „S p i­
sek skazanych“ , wystaw ioną w 
Państwowym Teatrze im . Wach 
tangowa. Nagrodę Stalinowską
I I  stopnia przyznano również 
reżyserowi A leksandrow i Brian 
cewowi, za sztuki „Syn p u ł­
ku“ , „Czerwony k ra w a t“  i 
„P rzy ja źń  m orska“ , w ystaw io ­
ne w Leningradzkim  Teatrze 
Młodego W idza.

Ponadto w dziedzinie sztuki 
tea tra lne j przyznano 5 nagród
I I I  stopnia.

Nagrodę S ta linow ską I stop­
nia przyznano ponadto a r ty ­
stom Akadem ickiego Teatru 
W ielkiego ZSRR, za wykona­
nie opery „Sadko“ . Nagrody II

stopnia przyznano, za wykona­
nie opery „B o rys  Godunow“  w 
Państwowym  Teatrze Opery i 
Baletu Ło tew sk ie j SRR, opery 
„M azepa“  w F i l i i  Państwowe­
go Akadem ickiego T ea tru  W ie l 
kiego ZSRR, opery „Eugeniusz 
O niegin“  w Państwowym  Tea­
trze Estońskim  oraz opery 
„T re m b ita “ , w  M oskiewskim  
Teatrze O peretki.

T rz y  nagrody I I  stopnia przy  
znano za przedstaw ienia bale­
towe.

N agrodam i S ta linow sk im i od 
znaczono ponadto 5 prac z 
dziedziny k ry ty k i lite ra c k ie j i 
h is to r ii sztuki.

Wywiad z A. Surkowem
M O S K W A . W  zw iązku z 

przyznaniem  Nagród Stalinów 
skich w dziedzinie l ite ra tu ry  i 
sztuk i, zastępca sekretarza ge­
neralnego Zw iązku P isarzy Ra 
dzieckich, A leks ie j Surkow u- 
dz ie lił przedstaw icie low i TASS 
wyw iadu, w k tó rym  podkreśli! 
wysoką wartość ideologiczną 
nagrodzonych utw orów  i bez­
kompromisową walkę autorów 
radzieckich o pokój, przeciwko 
podżegaczom wojennym . Nagro 
dzone u tw o ry  są wspaniałą ilu  
s trac ją  budownictwa kom uniz­
mu w ZSRR. W iele z nich na­
w iązuje do bohaterskich dzie­
jów  narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Wiaczesław Mołotow
W iaczesław  M oło tow  kończy 

dziś sześćdziesiąt la t. W ice­
p rem ier ZSRR W iaczesław 
M ołotow , jeden z na jb liższych 
współpracowników  i  uczniów 
w ielk iego S ta lina , pośw ięcił ca­
łe  życie walce o wyzwolenie 
k lasy robotn icze j i  o zwycię­
stwo socjalizm u. Członek pa r­
t i i  bo lszew ickie j od na jm łod­
szych ła t, p ias tow ał M ołotow  
wiele czołowych stanowisk w 
p a r t i i i  w  aparacie państwo­
w ym  Zw iązku Radzieckiego. 
Im ię  jego, wyb itnego dzia ła­
cza p a r t i i i  państwa, wielce 
zasłużonego w  dziele budow­
n ic tw a socjalizm u w ZSRR, 
niezłomnego bo jow nika o po­
kó j je s t szeroko znane i  czczo­
ne w  Zw iązku Radzieckim  i  na 
całym  świecie.

*

W iaczesław  M oło tow  w stą­
p ił w 1906 r .  ja ko  szesnasto­
le tn i m łodzieniec do o rg a n i­
zacji bo lszew ickie j w Kazaniu. 
Od tego czasu walczy on nie­
złomnie pod sztandarem len i- 
nizmu. Czynny udz ia ł w  re­
w o luc ji 1905 —  1907, propa­
ganda w śród m łodzieży s tu­
denckiej, praca wśród robo t­
ników, u tw orzen ie organ izacji 
p a rty jn e j w  W ołogdzie —  oto 
etapy pierwszych la t  d z ia ła l­
ności rew o lucy jne j tow . M oło- 
towa.

Represje rządu carskiego, 
zesłania i  w ięzienie zaharto­
w a ły  młodego wówczas dzia­
łacza bolszewickiego. Tow. 
M oło tow  pracow ał pod bez­
pośrednim kie row n ictw em  Le­
n ina i  S ta lina, dz ia ła jąc 
w petersburskie j o rgan iza­
c ji p a rty jn e j i  w  pras ie  bo l­
szew ickie j, przede w szystk im  
w „P raw dzie “  oraz uczestni­
cząc w  kierowaniu bolszewicką 
fra k c ją  poselską w»Dum ie.

M ołotow  - bolszewik prow a­
dz ił nieubłaganą w alkę o czys­
tość leninow skie j l in i i  p a r ty j­
nej, przeciwko wszelkiego ro ­
dzaju odchyleniom i  odszcze- 
pieńeom, przeciwko lik w id a to ­
rom  i  m ienszewikom. W  okre­
sie w o jny  św iatowej w a lczy ł 
przeciwko szow inistom  i  nacjo­
na listom  w  ruchu robotniczym , 
propagując leninowską- tezę 
przekształcenia w o jny  im peria -

Zadania spó łdz ie ln i samopo­
mocowych w  walce o pomyślne 
przeprowadzenie a k c ji siewnej 
są bardzo poważne.

Trzeba zorganizować pomoc 
usługową dla  tys ięcy  gospo­
darstw  m ało i  średniorolnych 
chłopów oraz d la  spółdzie ln i 
produkcyjnych przez dalsze 
rozw iniecie dzia ła lności spół­
dzielczych ośrodków maszyno­
wych. Spółdzielnie samopomo­
cowe muszą prze jąć in ic ja ty ­
wę w akc ji oczyszczania i  za­
praw iania z ia rna  oraz w zao­
patrzeniu w s i w  nawozy sztu­
czne i  wszelkie inne tow ary, 
niezbędne d la  rea liza c ji a kc ji 
siewnej.

Spółdzielnie pow inny ró w ­
nież dozorować prace, zw iąza­
ne z rem ontem  maszyn w 
ośrodkach m aszynowych i  pe ł­
nym  przygotow aniem  ich do 
robót wiosennych. W ieś musi 
mieć dostateczną ilość narzę­
dzi ro ln iczych i  środków ochro 
ny roś lin , ośrodki maszynowe 
zaś —  dostateczne ilości ma­
te ria łów  pędnych.

Biurokracja hamuje 
sprzedaż nawozów 

sztucznych
Spółdzielnie samopomocowe 

większość tych  zadań w ype ł­
n ia ją  sprawnie ł  szybko. Jest 
jednak jeszcze wiele pow iatów, 
gm in czy grom ad, gdzie są 
znaczne zaniedbania ta k  w 
dziedzinie przygotow ania  na  ̂
wozów sztucznych i  innych a r­
tyku łó w , ja k  i  w dziedzinie 
zaopatrzenia w narzędzia, ma­
te r ia ły  pędne i części zamien­
ne do maszyn itd .

W  w ielu miejscowościach 
słabo również przedstaw ia się 
sprzedaż nawozów sztucznych 
przez gm inne spółdzielnie.

Jedną z podstawowych p rzy ­
czyn takiego z jaw iska jes t 
b iu rokra tyczny stosunek nie­
których gm innych spółdzielń i 
PZGS-ów do zarządzeń władz

lis tyczn e j w  wojnę domową. 
W ie lokro tn ie  w ięziony i  zsy ła­
ny, pow racał c iągle do n ie le ­
ga lne j w a lk i.

W  dniach rew o lu c ji lu to w e j 
M ołotow  s ta ł na czele B iura 
KC p a r t i i bolszewickiej. Na 
odpowiedzialnym  stanowisku 
członka kom ite tu  wojskowo-re- 
wolucyjnego bierze czynny u- 
dz ia ł w  R ew olucji Październi­
kowej. Po zdobyciu w ładzy 
przez klasę robotniczą R osji i 
ustanow ieniu pierwszego na 
świecie państwa zwycięskie; 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , za jm u­
je szereg czołowych 'Stanowisk 
w p a rtii,  W  1921 r . zostaje se­
kretarzem , a w  r. 1926— człon­
kiem  B iu ra  Politycznego KC. 
U  boku S ta lina  s to i on cały 
czas w ie rn ie  na gruncie  leni- 
n izm u i  stacza ostre w a lk i z 
bucharynowcam i, trock is tam i, 
zinow iewowcam i i  wszelkim i 
in nym i w ro g im i, a n ty p a rty jn y - 
m i g rupam i. W ie lk ie  są zasłu­
g i M ołotow a w umocnieniu par­
t i i ,  w  przekszta łceniu je j w 
pa rtię  - m ono lit, we wszystkich 
zwycięskich bata liach, jak ie  
przeprowadzała W K P (b ) pod 
wodzą S talina .

*

W  grudn iu  1930 r . M oło tow  
m ianowany zostaje prem ierem  
ZSRR i  przewodniczącym Rady 
Pracy i  Obrony.

W  przeciągu dwudziestolecia 
bezmała pracy na najwyższych 
stanowiskach państwowych 
W iaczesław Mołotow rea lizo­
w a ł lin ię  p a r t i i bolszewickiej i 
k ie row a ł z je j ram ien ia  nie­
zm iernie ważnymi odcinkam i 
pracy w na jtrudn ie jszych  czę­
sto okresach.

Na stanowisku przewodni­
czącego Rady Kom isarzy L u ­
dowych M ołotow pozostaje do 
m a ja  1941 r., kiedy w obliczu 
zbliżające j się nawały h itle ­
row skie j stanowisko prem iera 
obejm uje Józef S talin. Na o- 
kres 1930 —  1941 przypadają 
przełomowe sukcesy sta linow ­
skiego budownictwa socja listy 
cznego w Zw iązku Radziec­
kim , gigantyczne osiągnięcia 
sta linow skich pięciolotek, cał­
kow ita  ko lektyw izac ja  ro ln ic t­
wa, umocnienie i  zw ie lokro tn ie­
nie potęgi gospodarczej i  w o j-

państwowyćh, polecających re ­
zerwowanie nawozów sztucz­
nych na kon trak tow an ie  u- 
praw .

Spółdzielnie gm inne i 
PZGS-y zam iast usta lać na­
tychm iast z zainteresowanym i 
centra lam i i  agronom am i po­
w ia tow ym i a rea ł up raw  kon­
traktow anych i  ilośc i potrzeb­
nych na te cele nawozów, — 
idą po l in i i  na jm niejszego o- 
poru i  w s trzym u ją  w ogóle 
sprzedaż nawozów.

T ak postąp iły  PZGS-y w 
Łęczycy, W rześni, M og iln ie  i 
Gnieźnie, w strzym ując sprze­
daż nawozów sztucznych na 
teren ie swych pow ia tów .

W wielu, miejscowościach 
w ie jsk ich  słabo rów nież przed 
staw ia się uaktyw nien ie  korni 
te tów  członkowskich spółdzie l­
n i oraz współpraca spółdzielni 
samopomocowych z o rgan iza­
c jam i p a rty jn y m i i  in s ty tu c ja ­
m i państwowym i i  społecz­
nym i.

Usprawnić pracę 
spółdzielni

A b y  usunąć te w szystkie , 
is tn ie jące jeszcze niedom aga­
nia, spółdzielnie samopomoco­
we w inny  zgodnie z osta tn im i 
uchwałam i B iu ra  O rgan izacy j­
nego KC naszej P a r t ii ja k  n a j­
szybciej zbadać dotychczasowy 
przebieg prac p rzygotow aw ­
czych do wiosennej a k c ji siew 
nej —  i usprawnić swą/ pracę.

Zarząd Centl-ałi R oln iczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska“  m usi niezależnie od w y­
danego zarządzenia —  zm obi­
lizować w terenie cały apara t 
spółdzielni samopomocowych 
do zapewnienia planowego, 
term inowego ł  sprawnego zao­
patrzenia — w szczególności 
w nawozy sztuczne — oraz do

skowej Zw iązku Radzieckiego. 
Pod bezpośrednim k ie row n ic t­
wem w ielkiego S ta lina  uczest­
niczy M ołotow w wypracowa­
niu planów pięcio letn ich, w g i­
gantycznym  w ys iłku  ug run to ­
wania potęgi ZSRR. Na okres 
ten przypada również rozgro­
mienie zdradzieckich dyw er­
syjno - szpiegowskich ośrod­
ków trock is tow skich  i bucha- 
rynowskich, w walce z k tó ry ­
mi w yb itną  rolę odegrał W ia ­
czesław Mołotow.

Gdy przyszła inw az ja  h itle ­
rowska M ołotow z polecenia 
rządu radzieckiego, na czele 
którego s ta ł S ta lin , wygłasza 
22. V I.  1941 znane przemó­
wienie, stw ierdza jące w kon­
k lu z ji:

„ Nasza spraw a jes t słuszna. 
W róg będzie rozgrom iony. Na 
sze będzie zwycięstwo“ .

Historyczne zwycięstwo nad 
faszyzmem zostało odniesione 
dzięki bezgranicznej o fia rno ­
ści narodów ZSRR, dzięki ge­
nialnem u sta linowskiem u kie­
row n ic tw u , dzięki ogrom nej po­
tędze m a te ria ln e j ZSRR, w 
k tó re j budowie, u boku S ta­
lina , w ie lk ie  zasługi położył 
W iaczesław Mołotow.

*

Podkreślając ogrom ny wzrost 
s ił obozu pokoju, k tó ry  nastą­
p ił po d ru g ie j w o jn ie  św iato­
wej, M ołotow , w a rtyku le  
„S ta lin  i  sta linowskie k ierow­
nictwo“ , napisanym  na 70-le- 
cie S ta lina , s tw ie rdza :

„...dz is ia j losy narodów m i­
łu jących  pokó j oraz in teresy  
całe j postępowej ludzkości 
zm ązane są nierozerwalnie z 
dalszym i sukcesami Zuńązku 
Radzieckiego i  światowego obo 
zu demokratycznego, którego  
uznanym Wodzem je s t w ie lk i 
S ta lin “ .

W iaczesław M ołotow  p iasto­
wał stanowisko m in is tra  
spraw  zagranicznych Zw iązku 
Radzieckiego w niezm iernie 
trudn ym  okresie tych w ie lk ich 
przem ian w la tach 1939 —
1949. B y ły  to  la ta  ag res ji h i t ­
le rowskie j, la ta  rozgram ian ia  
faszyzmu, la ta  w a lk i o u trw a ­
lenie pokoju. M ołotow -realizo­
wał przez cały ten okres sta-

przeprowadzania całości prac 
usługowych.

Spółdzielnie samopomocowe 
pow inny zwrócić specjalną u - 
wagę na usprawnienie za ła­
dunku i  w ysy łek zboża siew­
nego, kw a lifikow anego przez 
PGR —  ta k , aby do końca 
m arca zostały one całkow icie 

zakończone. Trzeba dbać rów ­
nież o słuszny rozdzia ł zboża 
siewnego, im portowanego ze 
Zw iązku Radzieckiego.

Należy skontro lować plan 
rea liza c ji dostaw towarow ych 
oraz przyśpieszyć sprowadza­
nie tych tow arów . Zamówienia 
na nawozy sztuczne, środki 
ochrony roś lin , m aszyny i  na­
rzędzia trzeba  ściślej powią­
zać z planem obsiewów danej 
gm iny, a m a te ria ły  pędne i 
sm ary —  z planem pracy 
ośrodka maszynowego. Zauwa­
żone niedobory pow inny być 
ja k  na jszybcie j uzupełnione, 
nadmierne zaś zapasy —  n ie ­
zwłocznie upłynnione.

Pracownicy spółdzie ln i sa­
mopomocowych muszą w p ły ­
nąć na to, by in tensyw nie j 
przeprowadzany b y ł wykup 
zboża siewnego, pocnedzącego 
z obsiewów zbożem kw a lifiK c- 
w a rym  z ubiegłego roku oraz 
opracować p lan w ym iany zbo­
ża siewnego między poszcze­
gó lnym i gospodarstwam i, k tó ­
re nie by ły  obowiązane do do­
starczania • zebranych plonów 
w ramach umów.

U aktyw nien ie  Kom ite tów  
Członkowskich i  zapewnienie 
sobie współdzia łan ia  z K om i­
te tam i w zaopatrzeniu bied­
nych i średnich gospodarstw 
oraz spółdzielni p rodukcy j­
nych w różne a rty k u ły , ma­
szyny i narzędzia — je s t rze­
czą n iezwykle ważną. Należy 
tu ta j przestrzegać zasady 
pierwszeństwa korzystan ia  z

linow ską lin ię  p o lity k i zagra­
nicznej, Unię demaskowania i 
p iętnowania przygotow ań do 
ag res ji oraz czynnej w a lk i o 
pokój. M ołotow kie row a ł p o li­
tyką  zagraniczną ZSRR, gdy 
im peria liśc i zachodni s ta ra li 
się zwekslować agresję h itle ­
rowską na wschód, przed w o j­
ną i w pierwszym  okresie w o j­
ny. P row adził on w czasie 
trw a n ia  ko a lic ji a n tyh itle ro w ­
skiej uporczywą walkę prze­
ciwko próbom ze strony im ­
pe ria lis tów  anglosaskich sabo­
towania współpracy ze Zw iąz­
kiem Radzieckim, odwlekania 
drugiego fro n tu , s taw ian ia  na 
„wzajem ne w ykrw aw ien ie  się“  
—  i  b ra ł udzia ł w na jw a żn ie j­
szych konferencjach międzyna­
rodowych. Rachuby im p e ria li­
stów p rzekreś lił ZSRR, które­
go bohaterskie arm ie rozgro­
m iły  h itle ryzm .

P» zwycięstw ie nad faszyz­
mem, M ołotow walczy o to, by 
uchwały przy ję te  w czasie woj 
ny przez koa lic ję  an tyh itle row  
ską by ły  realizowane również 
przez anglosaskich partnerów . 
Próbom przekreślenia i łam a­
nia  uchwał teherańskieh, ja ł ­
tańskich i poczdamskich prze­
c iw s ta w ia ł się ZSRR, broniący 
p raw  ludów, k tórych umowy te 
dotyczyły. Na wszystkich waż­
n ie jszych konferencjach m ię­
dzynarodowych, na fo rum  
O NZ W iaczesław M ołotow re­
prezentował po litykę  radziec­
ką, demaskując podżegaczy wo 
jennych, odsłania jąc p lany im ­
pe ria lis tów , walcząc o ustano­
wienie powszechnego, trw a łe ­
go i demokratycznego pokoju.

N a próżno próbow ali im pe­
r ia liś c i zagłuszyć tę walkę 
p rzy  pomocy mechanicznej 
większości głosów na terenie 
O NZ. Głos ZSRR, głos s ta li­
nowskie j p o lity k i zagranicz­
nej z sali kon fe rency jne j t r a ­
f ia ł  do m ilionów  prostych lu ­
dzi na świecie, zagrzew ał ich 
do w a lk i przeciwko im peria ­
lizm owi, przeciwko podżega­
czom wojennym , w  obronie 
p raw  mas pracujących, w o- 
bronie ludów uciskanych 
przez im peria lizm . Ogromną 
ro lę odegrała ta  w a łka  w ztno- 
b ilizow aniu  potężnego św iato-

siewnej
us ług  ośrodków m aszynowych 
przez chłopów mało i  średnio­
ro lnych i  spółdzielnie produk­
cyjne oraz zasady w łaściw ej 
kole jności obsługi.

Wzmóc czujność

Decydującym  w arunkiem  po 
wodzenia w  te j poważnej p ra ­
cy spółdzie ln i samopomoco­
wych je s t ja k  najściślejsza 
współpraca z organ izacjam i 
p a r ty jn y m i i  zw iązanym i po­
średnio lub bezpośrednio z ak ­
c ją  siewną in s ty tu c jam i. W spół 
nie należy usprawniać prace 
przygotowawcze do a k c ji siew­
ne j, wspóln ie —  tęp ić wszel­
k ie  p rze jaw y bezdusznego b iu ­
rok ra tyzm u .

N ie  wolno zaniedbywać spra 
wy w spó łdz ia łan ia  z cen tra la ­
m i państw ow ym i i  ZSCh — 
w pow iązaniu z grupam i p lan ­
ta to ró w  —  w a k c ji kon tra k to ­
wania up raw  roś linnych z 
przestrzeganiem  prawa p ie rw ­
szeństwa m ało i  średnioro l­
nych chłopów oraz spółdziel­
n i produkcyjnych.

Trzeba pam iętać, że tegoro­
czna akcja  siewna przeprowa­
dzona będzie w warunkach zao 
strza jące j się w a lk i klasowej. 
D latego m usim y wzmóc czu j­
ność, m usim y zmobilizować 
w szystkie s iły  do skutecznej i 
bezwzględnej w a lk i z dyw er­
sją bogacza i  k a p ita lis ty  w ie j­
skiego. M usim y uzbroić się do 
w a lk i z n im i —  mogą oni bo­
wiem różnym i metodami i  dro 
gam i dokonywać prób, hamo­
wania tempa wiosennej akc ji 
siewnej, przechw ytyw ania śród 
ków rzeczowych, przeznaczo­
nych dla biednych i  średnich 
gospodarstw oraz spółdzielni 
produkcyjnych.

W  te j walce — w walce o 
dalsze podniesienie dobrobytu 
mas pracujących wsi i  wzrostu 
p rodukc ji ro ln icze j, spó łdzie l­
nie samopomocowe pow inny 
odegrać dużą rolę.

wego obozu zwolenników  po­
koju, k tó ry  pa ra liżu je  i  k rzy ­
żuje p lany podpalaczy pokoju. 
Ogromną rolę w propagowa­
niu pokojowej p o lity k i Zw iąz­
ku Radzieckiego i uśw iadom ie­
niu dziesiątków m ilionów  lu ­
dzi na świecie o celach i dąże­
niach te j p o lity k i —  odegrał 
W iaczesław Mołotow.

*

W ie lk i p rzy jac ie l Polski, 
Mołotow, w ys tąp ił na konfe­
re n c ji w San Francisco w 
1945 r. z żądaniem dopuszcze­
nia do obrad praw dziw ych 
przedstaw icie li interesów na­
rodu polskiego. Na konferen­
c ji p a rysk ie j w 1946 r., na 
k tó re j dzięki w y trw a łe j walce 
M ołotowa wypracowane zo­
sta ły  t ra k ta ty  pokojowe z sze­
regiem byłych sojuszników 
„os i“  —  M ołotow udziela w y­
wiadu w spraw ie polskich g ra ­
nic zachodnich, w k tó rym  
stw ierdza m. in .:

„...H is to ryczna decyzja K on . 
fe re n c ji B e rliń sk ie j o zachod­
nich granicach Polski nie mo­
że byó przez nikogo podważo­
na. F a k ty  zaś śuńadczą, ie  n - 
czynienie tego obecnie je s t  
ujprost niemożliwe.

Oto jes t pu nk t w idzenia  
Rządu Radzieckiego.

Co do mnie, pozostaje m l 
zyezyó moim polskim  p rzy ja ­
ciołom powodzenia w  ich ol­
brzym im  dziele odbudowy na 
Ziem iach Zachodnich i  w y ra -  
zió przeświadczenie, ie  wzmac­
niać się będzie p rzy jaźń  i  bra­
terska współpraca między de­
m okratyczną Polską a Zw iąz­
kiem Radzieckim .“

Wypowiedź ta była ciosem 
wymierzonym w rewizjonistów 
i neo-faszystów niemieckich, 
popieranych i podjudzanych 
przez anglo-amerykańskich im­
perialistów. Oświadczenie to, 
radośnie przyjęte przez eeły 
naród polski, wzmogło jeszcze 
bardziej nezueia przyjaźni 1 
braterstwa dla wielkiego 
Związku Radzieckiego, którego 
polityka niezmiennie broniła 
interesów Polski. • ?

Stalinowską po litykę  nmae- 
n ian ia  pokoju reprezentował 
W iaczesław M ołotow  rów nież 
w czasie kon fe renc ji warszaw­
skie j, w  1948 r., k iedy rządy  
ZSRR i  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej s fo rm u łow a ły  w spólny 
p rogram  rozw iązania proble­
mu niem ieckiego —  p rogram  
zjednoczenia N iem iec na ba­
zie dem okratycznej —  zgo dn y , 
z uchw ałam i poczdamskimL 
P rogram  ten s ta ł się punktem  
wyjściow ym  d la  u tw orzen ia  
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j. P rogram  ten s ta ł 
się oparciem dla  rosnących s ił 
dem okracji n iem ieckie j, k tó ra  
p rzekreśliła  up raw ianą  przez 
im peria lizm  niem iecki po litykę  
ag res ji wobec Polski i  rozpo­
częła nową erę p rzy jaznych  
stosunków między obu n a ro ­
dami. N a  gruncie tego p ro ­
gram u stanęły wszystkie postę 
powe i  pokojowe s iły  k ra jó w  
europejskich, widzące w p la ­
nach kon fe renc ji warszawskie j 
trw a łe  zabezpieczenie przed 
możliwością powtórzenia agre­
s ji w  E urop ie .

W  swym  znanym przemó­
w ieniu do ludności W arszaw y 
25.VI.1948 r., Mołotow, naw ią ­
zując do słów w ielkiego S ta li­
na podkreś lił historyczne zna­
czenie nowych stosunków 
b ra tn ie j p rzy jaźn i, ja k ie  w y­
tw orzy ły  się między demokra­
tyczną Polską i Zw iązkiem  Ra­
dzieckim.

„T e ra z  widaS —  oświadczył 
M ołotow —  że przy jac ie le  Po­
lacy m a ją  słuszność, gdy do­
p a tru ją  się w  p rzy ja źn i ra­
dziecko -  po lsk ie j na jlepsze j 
g w a ra n c ji niepodległości ludo­
w e j R epublik i Polskie j, je j po­
tęg i i  ro zkw itu ".

W iaczesław M ołotow je s t 
autorem szeregu dzieł po litycz­
nych z zakresu m arksizm u - 
lenin izm u. C a ła . jego prąca 
stanow iła  duży wkład w dzieło 
wychowania działaczy p a r t i i 
bolszewickiej i  państwa ra ­
dzieckiego.

Sześćdziesiąta rocznica u ro­
dzin tow. W iaczesława Mołoto­
wa jes t ważną datą nie ty lko  
dla narodów radzieckich —  
lecz również dla wszystkich 
tych, k tórzy  budują socjalizm , 
dla wszystkich tych, którzy w 
kra jach kapita lis tycznych w a l­
czą o zwycięstwo socjalizm u, 
dla całego obozu pokoju, któ­
remu przewodzi W ie lk i Zw ią ­
zek Radziecki i  jego gen ia lny 
wódz Józef S ta lin .

sa
Zadania spółdzielni 

opomoeowycłi w akcji
Stanisław Chromik

C z ło n e k  z a rz ą d u  C e n tra l i  R o ln ic z e j S p ó łd z ie ln i
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T o  w. d r  K a m ila  Kancewiczowa 
odznaczona o rderem

„S ztandar P racy“  I-szej k lasy
mm ®  '

Z  życia  P a r t ii

W  jesien i roku 1899 m łodziu t 
ka , dw udziesto letn ia zaledwie 
studentka m edycyny w stąp iła  
do sekcji m łodzieżowej PPS w 
Sufycnu.

Od te j ch w ili up łynę ło  ju ż  50 
la t. 50 la t  trudnego, ciężkie­
go życia, wypełn ionego bez re ­
szty w a lką o socjalizm , bezu­
stanną pracą nad sobą i  pracą 
dla innych.

W  rbku 1904 po ukończeniu 
stud iów  medycznych, tow . K an­
cewiczowa, ówczesna „J u lia "  
niezw łocznie sta je  do pracy 
p a rty jn e j w k ra ju , bierze u- 
dz ia ł w m an ifes tac ji u liczne j i 
niebawem zostaje po raz p ierw  
szy aresztowana. Po zwoln ie­
n iu  z w ięzienia wraca do p ra ­
cy, jakó  członek W arszaw skie­
go K om ite tu  Robotniczego 
PPS. Aresztowana znów we 
w rześniu 1905 roku i zw o l­
niona na podstaw ie amne­
s tii,  po k ró tk im  okresie w ype ł­
n ionym  pracą p a rty jn ą , tro p io ­
na przez carską ochranę, zm u­
szona je s t dalszą pracę prow a­
dzić na stopie n ie legalnej. Dzia 
ła  na teren ie Częstochowy, 
gdzie k ie ru je  m iejscowym
0  KR .

Od 1906 r. tow . Kancewiczo­
wa jes t znów w organ izac ji w ar 
szawskie j, gdzie p o , rozłam ie 
w  PPS sta je  zdecydowanie i 
bezkompromisowo w szeregach 
lew icy  PPS. A resztowana w 
g ru dn iu  1906 r. w raz z uczest­
n ikam i kon ferencji roz łam o­
w ej, po k ilk u  miesiącach w ię­
zienia w ysłana zostaje za g ra ­
nicę, gdzie pracuje jako lekarz, 
nie zaprzestając ak tyw ne j dzia­
ła lności po litycznej. Jest dele- 
gatką^ na X. Zjeździe PPS Le­
w icy  i delegatką na K on fe ren­
cję K ob ie t w Kopenhadze w  r. 
1910. La ta  p ierw sze j w o jny 
św iatow e j wypełn ione są pracą 
lekarską i n ieprzerwaną pracą 
po lityczną.

W  roku 1919 tow . Kancew i­
czowa powraca ze S zw ajcarii, 
gdzie przebyw ała od roku 1916
1 sta je  w  szeregach K om un i­
stycznej P a r t ii Polski. Ówcze­
sna tow arzyszka Leonia je s t w 
la tach 1923 — 1929 k ierow nicz­
ką Centralnego W ydzia łu  K o­
biecego KP P , in ic ju ją c  i o rga­
n izu jąc pracę ag ita to rską  
wśród * kobiet w całym  k ra ju , 
w yda jąc pismo „R obotn ica". 
B ierze udzia ł w V  Kongresie 
K om in te rnu  w  r. 1924, w  M ię­
dzynarodowej K on fe renc ji K o ­

b ie t w la tach 1924 i 1926, w IV  
Zjeździe KPP w r. 1927.

A le  praca społeczna w rzą ­
dzonej przez skra jn ie  rea kcy j­
ną endecję, a potem sanację 
Polsce, jes t w a lką  —  ciężką i 
trudną. G ranatowa po lic ja  nie 
ustępuje carsk ie j ochranie. W 
r. 1929 tow . Kancewiczowa zo­
staje aresztowana, udaje się 
je j uzyskać zwolnienie za kau­
cją. Mając w perspektyw ie d łu ­
go letn i ciężki w yrok , em igru je  
do ZSRR.

Tow. Kancewiczowa wstępu­
je w szeregi W K P (b ) , gdzie 
pracuje aktyw n ie  po lityczn ie, 
o trzym ując równocześnie do­
skonale w a runk i dla dalszego 
rozw oju , jako lekarz i  nauko­
wiec. Jest kolejno lekarzem  w 
jednym  z na jw iększych szp ita li 
psychiatrycznych pod Moskwą, 
naczelnym lekarzem  sanato­
riu m  dla nerwowo - chorych, 
wreszcie pracownikiem  Nauko­
wego In s ty tu tu  P ro f ila k ty k i 
Psychicznej w Moskwie. W  la ­
tach w o jny pracuje w rejonach 
w ie jskich.

W  roku 1945 powraca do k ra  
ju . Podejm uje czynną pracę po­
lityczną  w szeregach PPR, ró w ­
nocześnie zaś, jako lekarz - 
psych ia tra  i  w y b itn y  znawca 
zagadnień h ig ieny i  p ro fi la k ty ­
k i psychicznej, pracuje w  Pań­
stwow ym  Ins ty tu c ie  H ig ieny  
Psychicznej —  obecnie G łów­
nej Poradn i Zdrow ia Psychicz­
nego.

50 la t p racy i  w a lk i to  w ie­
le —  ale tow. Kancewiczowa 
dziś jeszcze, w  70 roku  swego 
trudnego życia, może być dla 
m łodych przyk ładem  w ie lk ie ­
go entuzjazm u pracy i a k ty w ­
ności. Prócz pracy adm in is tra ­
cyjno - k ie row n icze j pracuje 
jako lekarz, pub liku je  prace 
naukowe w czasopismach fa ­
chowych, bierze ak tyw n y  u- 
dz ia ł w  pracach Społ. K om i­
te tu  W a lk i z A lkoholizm em  
przy CRZZ. Jako ak tyw is tka  
PZPR nie zaprzestaje pracy po 
l in i i  p a rty jn e j, pełniąc między 
innym i fun kc ję  członka egze­
k u ty w y  K D  W arszawa —  Po­
łudnie.

Odznaczenie tow . K a m ili
Kancew iczowej orderem Sztan­
dar P racy I k lasy jes t w y ra ­
zem uznania dla je j w ie lkich 
zasług i w ie lk ie j pracy, ja k ie j 
dokonała na przestrzeni w ielu 
la t  swego życia, (ks)

A pe l m łodzieżow ej spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w B o ra ty n iu

(Koresp. w ł. ) Młodzieżowa 
spółdzielnia produkcy jna  w 
B o ra tyn iu  pow. Hrubieszów 
podejm ując apel spółdzielni 
pow iatu Nysa oraz wezwanie 
spółdzielni W Przypisówce po­
wzięła szereg zobowiązań pro­
dukcyjnych. M. in. zobowiąza­
no się w ramach planu 6-let- 
mego zwiększyć wydajność ży­
ta z ba o 50 proc., pszenicy 
O 45 proc., owsa i  jęczm ienia

o 25 proc., rzepaku o 70 proc.,
buraków cukrowych i k a r to f li 
o 100 proc. Znacznemu zw ięk­
szeniu ulegnie również pian 
k o n tra k ta c ji św iń, stan ' pogło­
w ia bydła rogatego oraz obszar 
zasiewów roś lin  przem ysło­
wych. Młodzieżowa soółdziel- 
nia p rodukcyjna w B ora tyn iu  
wezwała do współzawodnic­
twa wszystkie spółdzielnie mło 
dzieżowe w Polsce. (do)

W spaniałe w y n ik i b rygady 
parow ozu P m  2 —  5

(Koresp. w ł ). W dniu 24.11. 
1950 r. parowóz Pm 2— 5, pro-

Polgki przem ysł 
m otoryzacyjny  

na Targach  
w Brukseli

W  tegorocznych M iędzynaro­
dowych Targach w Brukse li 
weźmie udzia ł również polski 
przem ysł m otoryzacyjny.

Przem ysł ten zaprezentuje 
na Targach brukselskich m. 
in. najnowsze typy  rowerów 
sportowych i wyścigowych, mo 
topomp oraz na jrozm aitsze czę 
ści zamienne.

wadzony przez czołowych m a­
szynistów bydgoskich tow . tow, 
Czapezyka, K ry g ie ra  i Szwar­
ca osiągnął 70.552 pa rłem  bez 
napraw  bieżących i m ycia ko­
tłów .

Do dnia 27.11.1950 r. parowóz 
ten przebiegł 75.000 pa r'km . 
Tym  samym czołow i m aszy­
niści Parowozowni — B yd­
goszcz, k tó rzy  w dniu 28.X. 
1949 r. pod ję li zobowiązanie 
zwiększenia przebiegu obsłu­
giwanego przez nich parowozu 
■PM 2 — 5 do 90.000 par km  
zbliżają, się do końcowego sta­
dium rea lizac ji swych zobo­
wiązań.

Przeciętny dobowy przebieg 
tego parowozu wynosi 672 
par km . Oszczędności na pa­
liw ie  do ch w ili obecnej wyno­
szą ok. 700.000 zł. (s)

Styl pracy Komitetu Powiatowego
w Busku Zdroju

Po I I I  Plenum K o m ite t Po­
w ia tow y w Busku przeprowa­
dził kampanię sprawozdawczą, 
w k tó re j wyjaśniano organ iza­
cjom p a rty jn ym  wytyczne I I I  
P ie run ! i uchwały B iura O rga­
nizacyjnego KC. Odbyło się Ple 
num K om ite tu  Powiatowego, 
ak tyw y  gm inne oraz zebrania 
Podstawowych O rgan izac ji Par 
ty jnych . K om ite t Pow iatowy, 
chociaż dość szeroko akcję tę 
przeprow adził, tra k to w a ł ją  ra . 
czej jako jeszcze jedną kolejną 
kampanię... D latego też prze­
prowadzono ją  bez głębszego 
przeanalizowania uchwał i w y ­
tycznych plenum i bez wyciąga 
ma praktycznych wniosków dla 
pow ia towej o rgan izacji p a r ty j­
nej.

Jeśli chodzi o sprawę wzmoże 
nia czujności klasowej, powiato 
wa organizacja p a rty jn a  niewąt 
p liw ie  głęboko się n ią  przeję ła. 
Już w toku samej akc ji towarzy 
sze w Podstawowych O rgan iza­
cjach demaskowali obce elemen 
ty  w szeregach pa rty jnych  i u- 
suw ali je. P rze jaw iła  się także 
wzmożona czujność klasowa w 
tpku akc ji wyborczej.

A le , je ś li mowa o s ty lu  p ra ­
cy, zwłaszcza samego K om ite tu 
Powiatowego, to mało pod tym  
względem zaszło zmian.

Podw aliną w łaściwego sty lu  
pracy p a rty jn e j jes t ja k  wiado­
mo z jednej s trony planowość, 
z d ru g ie j ko lektyw na praca i 
kon tro la  wykonania. Pod tym  
względem w Kom itecie Pow ia­
tow ym  w Busku, mało co się 
zm ieniło. KP  dotychczas nie ma 
planu pracy. Praca K om ite tu  
Powiatowego do dnia dzisiejsze 
go toczy się od akc ji do akcji, 
od przypadku do przypadku. Po 
rządek dzienny egzekutywy po 
I I I  P lenum nie różn i się niczym 
od dotychczasowego schematu. 
N iezm iennie składa się on z 
pięciu punktów , z k tórych dwa, 
to spraw y organizacyjne, jeden 
punk t „różne“ , a pozostałe dwa, 
to spraw y aktualne, np. wybo­
ry  do ZSCh, wybory do władz 
p a rty jnych  itd .

Wadliwa organizacja 
pracy egzekutywy

Posiedzenia egzekutyw y trw a 
ją  długo. Ponieważ nie są odpo 
wiednio przygotow any, po d łu ­
g ie j dyskus ji bardzo często żad 
nych decyzji egzekutywa nie 
p rzy jm u je . Towarzysze także i 
w toku dyskusji nie wysuwają 
żadnych konkretnych wniosków.

O dbywają się też te posiedzę 
nia dość n ieregularn ie . W ostat 
nich trzech miesiącach m imo, 
że przed organ izacjam i p a r ty j­
nym i sta ło  w iele ważnych 
spraw, ja k  np .akcja siewna, 
skup zboża, oddłużenie itd ., po. 
siedzenia odbyły się 2, 16 i 30 
grudn ia, 6 i  21 stycznia, 3 i 27 
lutego.

Skom plikowane zadania, k tó ­
re s ta ły  przed Kom ite tem  Po­
w ia tow ym , w ym aga ły ko lektyw  
nego omówienia, kolektywnego 
k ie row n ic tw a i  s ta łe j kon tro li 
wykonania, a tego faktyczn ie  
nie było.

N ie  le p ie j także wygląda 
sprawa z posiedzeniami p lenar­
nym i K om ite tu  Powiatowego.
I one też odbywają się nieregu 
la rn ie  i fak tyczn ie  sprowadzały 
się do w ype łn ien ia  pewnej fo r ­
m alności, przew idzianej w  sta. 
tucie. Bo praw ie połowa człon­
ków K om ite tu  Powiatowego żad 
nęgo udz ia łu  w jego pracach 
nie bierze.

Niewyzyskane rezerwy
O statn io  I  sekretarz K P  totv. 

Fedoruk, opracował plan p ra ­
cy egzekutyw y i według wska­
zówek K W  p rzys tąp ił także do 
opracowania p lanu pracy KP. 
Chodzi teraz o to, aby plamy te 
s ta ły  się podstawą ko lektyw nej 
pracy egzekutyw y i uaktyw nię  
nia Plenum KP. P ow ia t Busko 
liczy  25 gm in i dwa m iasta. 
Jest to pow ia t roz leg ły , nie po­
siada kole i, dojście do gm iny

Podwyżka stypendiów  
dla magistrantów
M in is te rs tw o O św ia ty pod­

wyższyło z dniem 1. I. br. w y ­
sokość kra jow ych  stypendiów 
Departam entu N auk i M in i­
sterstwa (dla m ag is tran tów ) 
z kw o ty  12.000 zł. do 14.000 zł. 
miesięcznie. W yrównanie za 
miesiąc styczeń i lu ty  br. na­
stąpi p rzy  w yp łatach ra t  s ty ­
pendialnych za marzec br.

Podwyżka dotyczy również 
stypendystów Departam entu 
N auk i M in is te rs tw a, obowiąza­
nych do 3-godzinnej dziennie 
p ra k ty k i w  A rch iw ach Państw, 
lub B ib lio tekach.

Zjazd Kuratorów  
Okręgów Szkolnych

W  dn. 5 i 6 m arca br. odbył 
się w M in is te rs tw ie  O światy 
zjazd K u ra to rów  Okręgów 
Szkolnych. W obradach, k tó ­
rym  przewodniczył M in is te r 
O św iaty dr S tan is ław  Skrze­
szewski, w zię li również udział 
przedstaw iciele W ydzia łu  O- 
św ia ty  KC PZPR, Zw iązku N a­
uczycielstwa Polskiego, Zw iąz­
ku M łodzieży Polskie j i Zw iąz­
ku Harcerstwa Polskiego.

Tematem obrad by ły  zagad­
nienia związane z w yn ikam ’ 
nauczania, kształcenia i dos­
konalenia kadr pedagogicz­
nych oraz aktualne sprawy o r­
ganizacyjne i  wychowawcze.

Seweryn Mariański
je s t trudne. U w zg lędn ił to  K W , 
zatw ierdzając odpowiednie eta­
ty  dla KP. N iestety, dotychczas 
większość stanow isk je s t nieob- 
sadzona. W  gm inach jednak ak 
tyw  jes t, ale wobec tego, że w 
Kom itecie P ow ia tow ym  nie ma 
ko lektyw nej pracy egzekutywy, 
sekretarz sam nie może poko­
nać przeszkód, na które  napoty­
ka przy w yciąganiu aktyw u 
gm innego do pracy w  K om ite ­
cie Pow iatowym .

K o m ite t Pow ia tow y zorgan i­
zował ekipę z 25 aktyw is tów  
m ie jsk ich , k tó rzy  obsługują 
gm iny. K P  odbywa z n im i w 
m iarę potrzeby odprawy in - 
s trukcyjne. O statn io przeprowa 
dzono dwa trzydn iow e kursy 
dla nowowybranych sekretarzy 
o rgan izacji podstawowych, a o- 
becr.ic szykuje się także trzeci 
kurs.

Błędno zrozumienie 
sprawy spółdzielni 

produkcyjnych
O dpraw y z n iee ta tow ym i in ­

s tru k to ra m i gm innym i oraz ku r 
sy dla sekre tarzy o rgan izacji 
podstawowych bezsprzecznie u- 
ła tw ią  kierowanie K om ite tam i 
G m innym i i organ izacjam i gro

m adzkim i, ale nie zastąpią pra 
cy zespołowej egzekutywy.

W adliwość dotychczasowego 
s ty lu  pracy K P  n a jja sk raw ie j 
w ystąp iła  na p rzyk ładzie  spra­
wy spółdzielczości p rodukcy j­
nej. Dopiero osta tn io  zaczęto 
konkretn ie  zajmować się tą  spra 
wą. A le  i  tu  nie un ikn ię to  po­
ważnego błędu, a m ianowicie—  
opracowano plan stworzenia od 
razu 12 spółdzie ln i w 12 grom a 
dach. P rzy ty m  kierowano się 
zupełnie niesłusznie jedynie ty l 
ko urodzajnością gleby, nie u- 
względniając stanu organ izacji 
p a rty jn e j, poziomu świadomości 
po lityczne j grom ady ńa. T j- h 
więc sprawa o rgan izac ji p ie rw ­
szych na teren ie pow iam  spół­
dzie ln i produkcyjnych była  ba r­
dzo mechanicznie po trak tow a­
ną. A  ę i itc ie ż  chcemy, by każ­
da spółdzie ln ia by ła  dobra, by 
dobrze gospodarowała. Trzeba 
więc odpowiednio wybrać wieś 
i  przeprowadzić odpowiednią a- 
g ita cy jn ą  i  o rgan izacyjną pracę 
przygotowawczą. A  tego K om i­
te t P ow ia tow y w Busku nie 
w z ią ł pod uwagę,

„ P ro to k ó ły  zeb rań  P o d s ta ­
wa 'n c h  O rg a n iz a c ji P u r . y j-  
n y c h  i  posiedzeń In s ta n c ji po

w in n y  b y ć  czy ta n e  i  w n ik l i ­
w ie  an a lizow ane  w  nad rzęd ­
nych  K o m ite ta c h  w  ce lu  w y ­
c ią g a n ia  w n io s k ó w  i  k o n tro li 
w y k o n a n ia  u c h w a l“  — głoszą 
uchwały B iu ra  O rganizacyjne­
go KC. A le  w Kom itecie Powia 
tow ym  do czytan ia  protokółów  
nie p rzyw iązu je  się w ie lk ie j wa 
g i. N ik t  me p ilnu je , ażeby K o­
m ite ty  Gminne p rzysy ła ły  p ro­
tokó ły , n ik t  się o nie nie trosz­
czy. A  gdy je sekretarze K om i­
te tów  Gminnych przynoszą, to 
od nich ty lk o  puchną teczki Ko 
m ite tu  Powiatowego. Jakże te ­
dy może K F  systematycznie in ­
form ow ać się o życiu i pracy 
gm innych o rgan izac ji p a r ty j­
nych.

Zadania stojące przed oTgani 
zacją p a rty jn ą  z każdym  dniem 
sta ją  się bardziej odpowiedzial­
ne, Realizacja ich wym aga co­
raz w iększej sprawności, coraz 
lepszego ęty lu  pracy. K om ite t 
P ow ia tow y w Busku powinien 
jeszcze raz uważnie przestu­
diować wytyczne I I I  Plenum i 
uchwały B iu ra  O rgan izacyjne­
go KC, aby wyciągnąć z nich 
konkretne wn ioski dla udosko­
nalenia swojej pracy. N ie o fo r  
malne uznanie dla tych uchwal 
chodzi, lecz o wcielenie ich w 
życie w całej rozciąg łości i  na 
każdym odcinku pracy.

P onow ny p ro test ZM P przeciwko 
decyźji rządu francusk iego  
w ydalenia  B erta  W illiam sa

sterstwo Spraw W  ewnętri-Zarząd G łów ny ZM P w ysto ­
sował do Zgromadzenia N aro­
dowego w Paryżu depeszę, w 
k tó re j czytam y m. in .:

„P rzed k ilk u  dn iam i Z w ią ­
zek M łodzieży Polsk ie j w ysto­
sował do rządu francuskiego 
protest przeciwko decyzji w y ­
dalenia z F ra n c ji B erta  W i­
lliam sa, sekretarza ŚFMD, o r­
ganizacji, k tó re j siedziba znaj 
duje się w Paryżu. Podobne 
pro testy  zosta ły  wystosowane 
przez setki o rgan izac ji demo­
kratycznych na całym  świecie.

Jak się dow iadujem y obec­
nie, po chw ilow ym , w strzym a­
niu ekspuls ji francuskie  M in i-

nych ponownie postanowiło «i; 
dalić B erta  W illiam sa . K tĄ 
powyższy je s t o tw a rtym  ataj 
kiem na św iatow ą Federacji 
M łodzieży Demokratyczne!» 
k tó re j rząd francu sk i pragn^ 
uniem ożliw ić pracę.

Związek M łodzieży Polskiej 
skupia jący w swych szeregach 
ponad m ilion  m łodzieży 
skie j i należący do ŚFMDJ 
pro testu je  przeciwko antyp0' 
kojowej i sprzecznej z zasad0' 
m i ONZ po lityce rządu frant® 
s-kiego wobec ŚFMD i żą^! 
cofnięcia decyzji wydaleni» 
Berta W illiam sa ".

R obotn ice  ro ln e  z F inga jek  
u ra tow a ły  m a ją tek  przed pożarem
(OD SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  LUDU")

Do najbliższego te le fonu w 
kance la rii zespołu PGR D y - 
lewo je s t 8 km. Zabudowania 
m ajątkow e położone są wyso­
ko i nie m ają  w  pobliżu re - 
zerwuarów z wodą, to też,

W odpowiedzi na wezwanie tow. Morkiewki
*

D uży sukces g ó rn ik ó w  w a łb rzysk ich
Brygady rem ontowe PZPB  w O zorkow ie przystąpiły do remontów

szybkościowych
Ze wszystkich stron kraju nadchodzą wiadomości o zwy­

cięskiej realizacji podjętych zobowiązań długofalowych. W ie l­
kim sukcesem mogą się poszczycić górnicy kopalń wałbrzys­
kich którzy przekraczając zadeklarowane wydobycie, dali już 
45 tys. ten węgla ponad plan. Równocześnie podejmowane są 
dalsze zobowiązania długofalowe.

12 brygad kopaln i „Bolesław  
C h rob ry “  wydobyło dzięki 
przekroczeniu swych zobowią­
zań długofa low ych 19.380 ton 
węgla ponad plan.

W szystkie brygady kopa ln i 
„B ia ły  Kam ień“ , w liczbie 30, 
w ydobyły 10.100 ton węgla 
ponad plan, brygady kopalni 
„V ic to r ia “ , da ły przeszło 9.700 
ton węgla, a brygady kop. 
„M ieszko“  przeszło 6.650 ton 
węgla ponad plan. Najlepsze 
w yn ik i uzyskała brygada Sta­
nis ław a M ag ie ry  z kopalni 
„Bolesław  C hrob ry“ , osiągając 
272 proc. norm y.

Ogółem wszystkie brygady 
kopalń w a łbrzyskich wydobyły 
45 tys. ton węgla ponad plan. 

*
O wysokim  przekroczeniu

zobowiązań m e ldu ją  górnicy 
kopalni, „P o lska “ . B rygada 
Franciszka W ebera, która  zo­
bowiązała się do wykonania 
150 proc. norm y, wykonuje 
206,7 proc. W kopalni „P rezy­
dent“  poważnym sukcesem 
szczyci się brygada A lfred a  
Lempy, k tó ra  przekroczyła 
podjęte zobowiązanie wykony­
wania 330 proc. norm y i  uzy­
skuje 460 proc.

*
Do końca lu tego br. przystą­

p iło  do długofalowego współ­
zawodnictwa łącznie ponad 15 
tys. górn ików . W R ybnickim  
Zjednoczeniu Przemysłu Wę­
glowego ponad 2 tys. górn ików  
zadeklarowało wydobycie w lu ­
tym , m arcu i  kw ie tn iu  przeszło 
500 tys. ton węgla ponad plan.

22 tys. kob ie t zatrudnionych 
przy sortow aniu przystąp iło  
do współzawodnictwa o zm nie j­
szenie zanieczyszczenia węgla.

ŁÓ DŹ. B ryga dy  remontowe 
Państwowych Zakładów Prze­
myślu Bawełnianego w Ozor­
kowie p rzys tąp iły  do szybko­
ściowego remontu maszyn przę 
dzalniczych i tkackich.

W  pierwszym  okresie prób­
nym postanowiono skrócić przy 
na jm n ie j o 30 proc. czas po­
sto ju  maszyn p rodukcyjnych w 
czasie remontu.

*
W R O C ŁA W . Ob. Jaw orski 

trak to rzys ta  POM w Trzebn i­
cy, k tó ry  w ubiegłym  roku w y­
konał 220 ha ork i średniej bez 
remontu tra k to m , zobowiązał 
się wykonać w bieżącym roku 
550 ha o rk i średniej. W ezwał 
on do współzawodnictwa wszy­
stkich trak to rzys tów  w k ra ju .

Apel Jaworskiego podjęło 
już  w ielu czołowych tra k to rz y ­
stów z dolnośląskich POM.

K o n tro le  społecznych brygad do w a lk i 
ze spekulacją u jaw n ia ją  o lb rzym ie  ilośc i 

u k ry ty c h  a rty k u łó w  w łók ien n iczych
Kontrole, przeprowadzane przez społeczne brygady do wal­

ki ze spekulacją, ujawniają nieustannie wielkie ilości artyku­
łów włókienniczych, ukrytych w  różnych, często zakonspiro­
wanych magazynach spekulantów, Do akcji antyspekulacyjnej 
włączają się także pracownicy placówek handlu uspołecznio­
nego, którzy postanawiają tak zreorganizować swą pracę, aby 
uniemożliwić spekulantom ich machinacje.

A kc ja  w a lk i że spekulacją w 
B ia łym stoku  i  wojew ództw ie 
p rzyb ie ra  na sile. O sta tn io  w 
Łom życy, u rzeźn ika M ariana 
Chojnowskiego, znaleziono ok. 
500 m etrów  rozm a itych  m a­
te ria łó w  teks ty lnych , w tym  
25 kuponów ubran iow ych ze 
100-procentowej w e łny.

U  w łaścicie la sklepu ga lan­
te ry jnego  Jana Ostapowieża w

R ajgrodzie, pow. Grajewo, w y ­
k ry to  100 m etrów  różnego ro ­
dzaju m a te ria łów  wełnianych, 
jedwabnych itp .

W acław  M ulew ski, k ie row ­
n ik  spółdzie ln i spożywców w 
Grajew ie, u k ry w a ł w  swym 
m ieszkaniu 135 m etrów  m a­
te ria łó w  oraz w iększą ilość 
butów roboczych, stanow ią­
cych własność spółdzielni.

P racow n icy  służby leśnej 
ra c jo n a liza to ra m i

(Koresp. w ł.) .  W  osta tn im  
kw a rta le  1949 r. zgłoszono do 
zakładowych i okręgowych ko­
m is ji uspraw nień technicznych 
M in . Leśnictwa_ 58 pomysłów
rac jona liza to rsk ich^

Najw yższą prem ię w  wyso­
kości 330 tys . z ł o trz 5»mał ra ­
c jona liza to r A . S tan is ławski, 
b y ły  robo tn ik  ta rtaczny , za po­
m ysł b ryk ie tow an ia  troc in , k tó ­
ry  zostanie upowszechniony wc 
wszystkich zakładach drzew iar- 
skich i ta rtaka ch . Racjonalna 
gospodarka troc inam i przyn ie ­
sie około m ilia rd a  z ł oszczęd­
ności rocznie. »

T y tu ł m is trza  oszczędzania 
przyznano kierow cy z ta r ta k u  
w Hajnówce J. Bzomowskiemu, 
k tó ry  p rzy  pomocy sta rych  bez 
użytecznych części w yrem onto­
w a ł samochód ciężarowy i  do­
stosował go do napędu na ga- 
zogenerator. J. Bzomowsk) 
p ierw szy zastosował też do ga- 
zogeneratora jako surowiec bry 
k ie ty  pom ysłu S tan is ław skie­
go.  ̂ . .

Nagrodę przyznano również 
inż. W . Ostrowskiem u, za po­
m ysł żyw icowania na wysokich 
spałach do 3,6 m etra. (M ).

W ięce j cennego surowca 
d la p rzem ysłu  farm aceutycznego 
przyn iesie  zobowiązanie ro b o tn ika

(Koresp. w ł.) .  W odpowiedzi 
na apel tow. M a rk iew k i p ra ­
cownik E kspozytu ry  K rakow ­
skie j C en tra li Odpadków i P ro­
duktów Poubojowych — Roman 
Sadowski, zobowiązał sic w cza 
sie do 31. V I. br. wydobywać 
z każdych 100 b itych w ieprzów 
— co na jm n ie j 80 przysadek 
mózgowych, podczas gdy do­
tychczas uzyskiwano przecię t­
nie 60 przysadek ze 100 w ie­
przów..

Zobowiązanie Sadowskiego 
ma w ie lk ie  znaczenie dla po l­

skiego przem ysłu farm aceutycz 
nego. Przysadka mózgowa jest 
bowiem gruczołem, z którego 
produkuje się cenne i poszu­
kiwane p repa ra ty  hormonowe.

Trzeba zaznaczyć, iż podnie­
sienie o 33 proc. w yn ików  zbie 
ran ia  przysadki mózgowej, jest 
zobowiązaniem b. trudnym : 
wymaga ono bowiem specja l­
nej zręczności p rzy  ćw iartow n- 
niu u b ite j sztuki, aby nie usz­
kodzić gruczołu w ielkości ziarn 
ka, grochu, (g )

W  sklepie kom isowym  W an­
dy P iekarsk ie j w  B ia łym stoku  
ujawniono ponad 70 m nowych 
m ateria łów  wełnianych, prze­
znaczonych na spekulację.

W ojew ódzki Inspek to ra t O- 
chrony R ynku w  Poznaniu 
przeprow adził kon tro lę  u s tra - 
gan iarzy, podejrzanych o uprą 
w ianie handlu łańcuszkowego. 
W  w yn iku  k o n tro li za trzym a­
no k ilk a  osób, k tó re  posiadały 
znaczne ilośc i tow arów , naby­
tych p rzy  pomocy wypożyczo­
nych le g ity m a c ji zw iązkowych.

_M. in. W ładysław a Z łoto- 
górska u k ry ła  w iększą ilość 
wysokogatunkowej w e łny, m a­
te ria łów  bawełnianych oraz 
białego p łó tna, a w łaścic ie lka 
s tM ganu Irena  P rzep iorą —  
7źr sztuk jedwabnej b ie lizny 
dam skie j oraz 276 par skarpet. 
W  czasie k o n tro li P rzepiorą 
zaprzeczyła posiadaniu ja k ic h ­
ko lw iek towarów , jednak do­
k ładna rew iz ja  w y k ry ła  spe­
c ja ln ie  urządzony schowek w 
ścianie.

W łaścic ie l sklepu te k s ty l­
nego w  Rzeszowie, A lfre d  
Donth U kryw a ł w swoim miesz 
kan iu w ie lk ie  ilośc i m a te ria ­
łów   ̂ w łókienniczych w oczeki­
waniu na zwyżkę cen. Delega­
tu ra  K om is ji Specjalnej uka­
ra ła  go grzyw ną w wys. 200 
tys. zł. Za nieuzasadnione zam­
knięcie sklepów teksty lnych 
zostali uka ran i grzyw nam i 
Szymon B u trym  z Rozwado­
wa i  Jan Garda z Krosna. 
G rzywną ukarano również 
w łaścicielkę sklepu ga lante­
ry jnego w Rzeszowie, Janinę 
K ierzwę za pobieranie nadm ier 
nych cen za nici.

Na specjalnych zebraniach 
pracownicy PDT w  -Lodzi pod­
da li k ry tyce  dotychczasowe 
m etody swej pracy, k tó re  n ie­
jednokrotn ie  u ła tw ia ły  prze­
stępczą działalność .spekulan­
tów.

Ekspedienci, zatrudnieni 
p rzy  stoiskach z w yrobam i w łó ­
kienn iczym i, przeprowadzają 
obecnie w  toku sprzedaży 
szczegółową kon tro lę  le g ity ­
m acji zw iązkowych oraz za łą­
czonych do nich wkładek. W 
wypadku stw ierdzenia nadu­
żyć ze strony nabywców, w in ­
ni k ie row ani są natychm iast 
do jednostek Inspekcji Ochro­
ny Rynku lub K om is ji Specjal­
nej.

H e n ry k a  A n to s z e k

gdy w F inga jkach  w ybuch ł na 
gle w oborze pożar, wydawa­
ło się, że nic nie u ra tu je  m a­
ją tk u  przed groźnym  żyw io - 
łem.

Niebezpieczeństwo potęgo­
w ał fa k t, .że w oborze stało 
11 koni i 68 sztuk bydła, a tuż, 
pod jednym  dachem, znajdo­
wały się m agazyny i  sprzęt 
gospodarczy. Pożar wybuchł 
w czasie nieobecności k ie row ­
nika gospodarstwa Antoniego 
Stempniaka. B y ł on na nara­
dzie produkcyjne j w Dyiew ie. 
N ik t jednak nie s tra c ił g łowy. 
Pierwsze do akc ji ra tow nicze j 
stanęły kob ie ty.

• #
D y re k to r zespołu Jan Le- 

c iński jes t pełen uznania dla 
postawy kob ie t —  „G dyby 
spłonęła obora —  m ów i — to 
ze względu na b lisk ie  położe­
nie, n iew ą tp liw ie  pastwą og­
nia padłyby dwie stodoły z 
zapasami pasz, t rz y  szopy z 
maszynami ro ln iczym i i  sprzę 
tern, oraz druga —  p rzy leg ła  
obora.

W  tym  wypadku s tra ty  spo 
wodowane pożarem w yn ios ły ­
by ponad 12 m iln . z ł. U ra to ­

wanie m ienia państwowe.?0 
tak ie j w łaśnie wartości, i 9' 
wdzięcząc należy naszym t ° ' , 
botnieom“ ,

— „N a leży  podkreślić -'i 
dodaje sekretarz kom ite tu  Pa* 
ty jnego, tow . WacD'* 
Wrzeszcz —  ogrom ną przy'i 
tomność um ysłu robotnic ,!| 
F ingajek, k tóre w czasie al<£! 
ra tunkow ej nie zapom niały 1 
wyprowadzeniu z obory cal?" 
go inw entarza żywego i  wyl'I*j 
sieniu uprzęży.

*
P ytam y o nazw iska dziej' 

nych kobiet. A  więc: H enryk 
Antoszek, W alentyna AnD' 
stek, W anda Ponichtera, Z0' 
f ia  Ciecińska, M aria  Raszkoę 
ska, M aria  M eredyk, —  rob3,u 
nice rolne, K ry s ty n a  Cieciń' 
ska tra k to rz y s tk a  i  Mar1*. 
Stem pniak, żona kierownik’: 
gospodarstwa.

A kc ja  ra tunkow a, prowadź 
na przez kobiety by ła  tak  sld 
teczna. że p rzyby ła  na mt<d'

K r y s ty n a  C iec ińska

sce pożaru straż ogniowa v>s 
m iała ju ż  nic do roboty.

*  . j
Osiem kob ie t z FingaJ3" 

zostało przedstaw ionych 
nagrody. Zasługu ją na ni*ł ,1 
zupełności. R a tow a ły  dobO 
społeczne, „nasz m ają tek '^ 
ja k  m ów i tra k to rz y s tk a  K "  
styna Ciecińska. (a r)

Zakład  PZPD N r 10 w  S łupska 
p ow in ien  o trzym ać k o ło  s p o r to "1

O d Jednego z n aszych  c z y te ln i­
k ó w  ze S łu p s k a  o trz y m a liś m y  
l is t ,  w  k tó r y m  s k a rż y  s ię  o n  na 
Z rze sze n ie  S p o rto w e  „ U n ia " ,  n ie  
w y k a z u ją c e  żadnego  z a in te re so  - 
w a n ia  d la  ro z w o ju  w y c h o w a n ia  
fiz y c z n e g o  w  z a k ła d z ie  P Z P D  
N r  10 w  S łu p sku .

„N a s z  w ie lk i  z a k ła d , l ic z ą c y  
pon a d  1.000 p ra c o w n ik ó w , n ie  m a 
m o ż liw o ś c i za ło że n ia  k o la  s p o r to ­
w ego , g d yż  b ra k  n a m  ś ro d k ó w  
f in a n s o w y c h . Ż a d n y c h  s u b w e n c ji 
na  ce le  k u l t u r y  f iz y c z n e j n ie  o - 
t r z y m a liś m y  n ie  ty lk o  od  Z w ią z ­
k u  Z a w o d o w e g o , a le  ró w n ie ż  od 
zs „ U n i i “  1 n aszych  w ła d z  z w ie ­
rz c h n ic h  — P Z P D  S opo t.

A le  z w o le n n ic y  w y c h o w a n ia  f i ­
zycznego  w  n a s z y m  z a k ła d z ie  n ie  
z a ła m a li r ą k  i  m im o  b ra k u  
s p rz ę tu  p rz e p ro w a d z a li z a p ra w ę  
z im o w ą .

(UUeąe z re a liz o w a ć  m y ś l z a ło ­
ż e n ia  k o ła  s p o rto w e g o , p rz y  p o ­
m o c y  d y r e k c j i  z a k ła d u  w y s ia n o  
do S z c z e c in k a  d e le g a c ję ,  k tó ra  
m ia ła  o m ó w ić  z a g a d n ie n ia  s tw o ­

rz e n ia  k o ła  z p rz e d s ta w ic ie l3 ,̂ 
ZS  „ U n ia “  w  S zcze c in ku . Na L, 
b ra n iu  ty m  u s ta lo n y  zosta ł 
m in  p rz y b y c ia  do S tu p ska  d O  
gata  ZS  „ U n ia “ , k tó r y  m ia ł 
p ro w a d z ić  fo rm a ln ie  za łożen ie

li>cI
ła . T ym cza se m  d e le g a t ów  
z ja w i ł  s ię , ch oc ia ż  d z ię k i pob1'
K o m ite tu  • Z a k ła d o w e g o  ?
p ra c o w n ic y  z a k ła d u  p rz y g o to ^  
n i  b y l i  do z e b ra n ia . .<

Z a w ó d , j a k i  s p ra w i!  de legat ^  
„ U n ia “ , o d b ił s ię  s z e ro k im  ec®J, 
w  n a szym  z a k ła d z ie , w z b u d ź * “  
fa lę  ro z g o ry c z e n ia “

Ż a le  c z y te ln ik a  ze S łup ska  > 
s łuszne . J e ś li d e le g a c i ZS 
z g o d z il i s ię  n a  p ro p o n o w a n y  
m in , to  p o w in n i b y l i  p rz y b y ć  A 
z e b ra n ie . Z a rzą d  G łó w n y  Z 3  •’J  
n ia “  m a  d o s k o n a lą  o k a z ję  do ^  
p ra w ie n ia  b łę d ó w  sw y c h  
n ó w  te re n o w y c h  i  je s te ś m y  
k o n a n i, że ju ż  w  n ie d łu g im * c^'% 
p rz y  P Z P D  N r . 10 p o w s ta n ie  . 
ło  s p o rto w e , k tó re  z e n e rg ii)  j 
czyć  b ęd z ie  o u p o w sze ch n i6 
k u l t u r y  f iz y c z n e j w  S łup sku .

M istrzostwa n a rc ia rsk ie  
N ie m ie ck ie j R e p u b lik i 

D em okra tyczne j
W  S c h ie rk e  o d b y ły  się n a rc ia r  

s k ie  m is trz o s tw a  N ie m ie c k ie j Re 
p u b l ik i  D e m o k ra ty c z n e j, k tó re  b y  
ły  w ie lk im  o s ią g n ię c ie m  m ło d e ­
go, lu d o w e g o  s p o r tu  n ie m ie c k ie ­
go. Z a w o d y  z a k o ń c z y ! o tw a r ty  
k o n k u rs  s k o k ó w . W y g ra ł go K n a p  
pe, o s ią g a ją c  o d le g ło ś c i 06,5 i 
59 m .

Z a m y k a ją c  m is trz o s tw a  p rzew ó d  
n ic z ą c y  N ie m ie c k ie g o  K o m ite tu  
S p o rto w e g o  — H o rn  p o w ie d z ia ł, 
że do  u d z ia łu  w  p rz y s z ły c h  m i­
s trz o s tw a c h  będą  za p ro sze n i za­
w o d n ic y  ZS R R  i  k r a jó w  dem o  - 
k r a c j i  lu d o w e j.

M ó w ca  p o d k re ś lił ,  że w  N ie  - 
m ie c k ie j R e p u b lic e  D e m o k ra ty e z

n e j d ąży  się do tego , a b y  rl1 
s p o r to w y  s ta ł się  m a so w ym . ,-i 
też m u s i on  d o trz e ć  do 
k ic h  fa b r y k  i  z a k ła d ó w  
P odnoszen iu  p o z io m u  a p o r t u j  
z a w o d n ik ó w  s łu ż y ć  będą o&k 
p rz y g o to w a w c z e . P o w s ta n ie  r p 
n ież A k a d e m ia  W y c h o w a n ia  k  
zycznego , k tó ra  w y c h o w a  
k a d ry  in s t ru k to rs k ie .  j

„S p o r to w c y  N ie m ie c k ie j Peyt 
b l i k i  D e m o k ra ty c z n e j — P0 ,̂ 
d z ia ł na z a k o ń cze n ie  p r z e w ^  
czący H o rn  — o p ie ra ć  s ię  będfl i 
sw e j p ra c y  na o s ią g n ię c ia ch  J 
w o d n ik ó w  Z w ią z k u  R adz iecK g  
i s p o r to w c ó w  k ra jó w  d e m o K ^  
lu d o w e j.

W ałka  o zdrow ie  bokserów
G D A Ń S K . W  G d a ń sku  b a w ił de 

le g a t P Z B  d r  A lb r y c h t ,  k tó r y  
p rz e p ro w a d z ił szczegó łow e d o c h o ­
d zen ia  o d n o śn ie  „ ro b ie n ia  w a g i“  
p rzez  z a w o d n ik a  „ K o le ja rz a “  — So 
c z e w iń s k ie g o . N a s p e c ja ln y m  ze­
b ra n iu  za rząd u  G d a ń sk ie g o  O ZR . 
z u d z ia łe m  k ie ro w n ic tw a  „ K o le ją  
rz a “  i z a w o d n ik a  Soczew ińsKdego, 
u s ta lo n o , ,że S o cze w iń sk i sam a - 
r z u tn ie  z g ło s ił chęć w a lk i  w  n iż ­
sze j k a te g o r i i .

K ie ro w n ic tw o  „ K o le ja i  
m ie  s a m o k ry ty k i  uzn  
b łą d  w  u d z ie le n iu  zezv 
s ta r t  S o cze w iń sk ie g o  
m usze j. D z ia łacze  sp o rl 
ra c y  u d z ia ł w  ty m  
s tw ie rd z a ją c  z g od n ie , że 
w a g i“  je s t w  k a ż d y m  
s z k o d liw e  d la  o rg a n iz rr 
g o ln ie  d la  m ło d y c h  za 
zo b o w ią z a li się w  p rzy ; 
dopuszczać do p o d o b n y  
k ó w .
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Walka o skrócenie terminów 
remontu maszyn budowlanych

Plan na rb. stawia przed budownictwem stołecznym poważ­
ne zadania. Wypełnienie ich, jest w  znacznej mierze uzależnio­
ne od należytego wykorzystania mechanicznego sprzętu bu­
dowlanego. Sprzęt ten musi być należycie konserwowany, mu­
si przechodzić przez kapitalne remonty. Trzeba to jednak uło­
żyć w  ten sposób, aby remonty nie wpływały na zahamowa­
nie prac na budowach, aby nieproduktywne przestoje maszyn 
trwały jak najkrócej. Oto zadania stojące przed Obsługą 
Sprzętu i Transportu każdego z warszawskich przedsiębiorstw

Usprawnić sprzedaż 
m leka na bony

Specjalnie w ytypowane 
sklepy W arszaw skie j Spół­
dz ie ln i Spożywców oraz Sto­
łecznych Zakładów M leczar­
skich prowadzą sprzedaż 
m leka na bony w ram ach 
tzw . akc ji ZUS. Liczba punk 
tów  sprzedaży je s t dostate­
czna, wystarcza jące są rów ­
nież dostawy m leka i  nie po 
w inno być żadnych trudno­
ści p rzy nabywaniu tego a r ­
ty k u łu .

N ieste ty  w rzeczyw istości 
je s t inaczej. Zdarza ją się bo 
w iem  w ypadki, że n iektóre 
in s ty tu c je  w ydają bony na 
m leko z pewnym opóźnie­
niem. W W arszaw ie zaś nie 
ma sklepów re jestru jących 
spóźnione bony.

W rezultacie bony prze­
padają a dzieci pozbawione 
są przez pewien okres czasu 
należnych im  przydzia łów  
m leka.

M ieszkańcy s to licy upraw 
n ien i do nabywania m leka 
na bony ZUS, m ają prócz te 
go inne trudności przy na­
bywaniu tego a rty k u łu . W ie 
le  sklepów m ianowicie nie 
respektu je  wyznaczonych go 
dżin sprzedaży m leka. Skle­
py te w ydają m leko ty lk o  
przez pół godziny dziennie.
O ile  w tym  okresie czasu 
„bonowicze“  n ic zgłoszą się, 
m leko przeznacza się na tzw. 
sprzedaż wolnorynkową.

Takiego „system u“  sprze­
daży trzym a  się np. sklep 
spożywczy p rzy  u l. Pol­
nej 38.

Stołeczne Zakłady M leczar 
skie w inny porozumieć się z 
W arszawską Spółdzielnią 
Spożywców i  usprawnić do­
tychczasowy system sprzeda 
ży m leka na bony. W  każ­
dej dzieln icy lub re jon ie 
m iasta powinny być w y typo ­
wane sklepy, re jestru jące 
bony spóźnione. Ponadto na­
leży dopilnować by sklepy 
przestrzega ły godzin sprze­
daży m leka na bony. Dopie­
ro  po up ływ ie  wyznaczonego 
te rm in u  można przystąp ić  
do wolnorynkow ej sprzedaży 
pozostałego m leka. ( iw a )

IV  etap
współzawodnictwa 

w K rakow skich  
Zakładach  

Mleczarskich
W  K rakow skich  Zakładach 

M leczarskich odbyło się rozda­
nie nagród w  zw iązku z zakoń­
czeniem IV  etapu współzawod­
n ic tw a pracy. We współza­
w odnictw ie indyw idua lnym  w y ­
sunął się na pierwsze miejsce 
szofer W ładys ław  Syrek, w y ­
różn ia jący się w  oszczędzaniu 
benzyny.

Zwiedzam y M uzeum  
w Żelazowej W oli
W  niedzielę 12 bm. o godz. 

11 wyjedzie sprzed B iu ra  Ob­
s łu g i T u rystyczne j „O rb isu “  
(H o te l Polon ia) wycieczka do 
Żelazowej W oli.

Uczestnicy wycieczki będą 
m ie li możność zwiedzić z prze­
wodnikiem  Muzeum Pam iątek 
po Chopinie oraz wysłuchać 
koncertu.

P ow ró t uczestników wyciecz­
k i do W arszaw y nastąp i o g- 
15.

Zapisy p rzy jm u je  B iu ro  Ob­
s łu g i T u rystyczne j „O rb isu “ .

budowlanych.

Oddział O bsługi Sprzętu i 
T ransportu  Zjednoczenia W ar­
szawskiego PPB ma za sobą 
niewiele ponad pó ł roku is tn ie ­
nia.

Oddział ten p rze ją ł w „spad­
ku“  po C en tra li Sprzętu Bu­
dowlanego około 300 rozm ai­
tych niewyrem ontowanych ma. 
szyn budowlanych, niezależnie 
od tego około 70 proc. sprzę­
tu Zjedn. W arsz. PPB domaga­
ło się szybkiego rem ontu.

Praca szła z początku opor­
nie. Główna przyczyna tego, że 
OST PPB przez pewien czas 
nie m óg ł rozw inąć w łaściwego 
tempa pracy i  zaspokoić w y ­
magań budów leżała w z łe j 
organ izacji pracy.

„Powódź“ maszyn 
do remontu

—  B yw a ły  dni, k iedy na p la ­
cu przed w arszta tam i sta ła  
zb ita  masa samochodów, spy­
chaczy, kopaczek, betoniarek, 
dźw igów —  m ów i dy re k to r 
OST PPB tow . Paluch. —  Gdy 
ty lko  jakaś maszyna na budo­
wie „n a w a liła “  zaraz odsyła­
no ją  do nas. Tu dopiero za­
czynało się grzebanie i  w yn a j­
dywanie uszkodzeń. Przycho­
dz ił na p rzyk ład  spychacz, w 
k tó rym  trzeba było dokonać 
wym iany sześciu tu le jek . W ar­
sztat dostawał zamówienie na 
tu le jk i, ro b ił je  przeważnie do­
piero po k ilk u  dniach, bo m ia ł 
jeszcze mnóstwo wcześniej­
szych zamówień. Jeden drug ie­
go popędzał. K ie row n ictw o bu­
dowy a larm ow ało o szybki re ­
mont jednostk i, m onterzy po­
pędzali warsztatowców. A tm o­
sfera nerwowości w pracy 
sp rzy ja ła  „p ro d u k c ji“  braków.

Towarzysze z OST-u zdawa­
li  sobie doskonale sprawę, że 
praca nie idzie tak  ja k  należy. 
Sprawa właściwego zorganizo­
wania działa lności przedsię­
biorstwa znalazła się na po­
rządku dziennym zebrań egze­
k u tyw y  organ izac ji p a rty jn e j 
i narad produkcyjnych. U sta ­
lono konkre tny , szczegółowy 
plan przestaw ienia się na w ła ­
ściwy system pracy. Od po­
czątku roku  bieżącego plan ten 
rozpoczęto realizować.

W  ja k i sposób OST doszedł 
do tego, że przestó j maszyn 
w rem ontach skrócony został 
w porów naniu z r .  ub, o 20 
proc. ?

W y jaśn ią  to  na jle p ie j kon­
kretne p rzyk łady .

Jak pracujemy dziś?
Budowa „ X “  te le fonu je  do 

O S T-u : —  „N a w a lił“  spychacz 
—  ta k i sam ja k i by ł u  was w 
remoncie na jes ien i w zeszłym

roku. I  nawet uszkodzenie je s t 
tak ie  same —  tu le jk i trzeba 
wymienić.

W  k ilk a  m in u t po te le fon ie  
na miejsce wypadku jedz e 
wozem technicznym ekipa w a r- 
sztatowo-montażowa. Za go­
dzinę —  dwie, w zależności od 
tego, gdzie m ia ł miejsce w ypa­
dek, ekipa w raz z unierucho­
m ionym spychaczem jest z po­
wrotem. K ró tk i przegląd, k a r t  
ka do m agazynu: wydać sześć 
tu le jek, takiego a takiego roz­
m ia ru . Za chw ilę można ju ż  
dokonywać w ym iany. W ięk­
szość tu le je k  pasuje ja k  „u la ł“ , 
dwie nie wchodzą. N ie ma k ło ­
potu -— obok przecież jest 
w arszta t. Małe popraw ki nie 
trw a ją  nawet k ilkuna s tu  m i­
nut.

W  bieżącym roku przew idu­
je  się uruchom ienie około 20 
spółdzielczych p ra ln i bielizny 
w śródmieściu i w nowych 
dzielnicach m ieszkalnych. Każ­
da z tych p ra ln i ma posiadać 
również oddział fa rb ia rs k i. Ce 
ny będą dostępne dla wszyst­
kich. W  ciągu najb liższych ła t 
do 1955 r .  spółdzielczość w y­
buduje V, sto licy następnych 
30 w ie lk ich , nowoczesnych p ra ł

Jeśli wypadek m ia ł miejsce 
rano, napraw iony spychacz 
zdąży jeszcze na budowę —  ju ż  
o własnych siłach —  tego sa­
mego dn ia przed „ fa je ra n -  
tem “ .

Zapas części wymiennych 
—  sprawą najważniejszą

Lecz skąd wzię ły się gotowe 
tu le jk i?  Sprawa je s t prosta. 
W arsz ta ty  nastawione zostały 
na pewien okres czasu na ten 
w łaśnie rodzaj p rodukc ji. Te­
raz tu le je k  starczy dla k ilk u  
spychaczy. N ie ty lk o  zresztą 
tu le jek . W  magazynach OST 
znajdziem y zapas wszystkich 
najczęściej psu jących się czę­
ści maszyn budowlanych. Ści­
sła współpraca magazynów z 
w arszta tam i spraw ia , że zapas 
ten je s t stale, proporc jo­
na ln ie uzupełniany. W arszta ty  
m ają  dość czasu na produkcję 
części m nie j typowych. O tym , 
że czas ten w yko rzys tu ją  ra ­
cjona ln ie  świadczy na jlep ie j 
fa k t, że teren OST PPB szyb­
ko opróżnia się z wraków 
sprzętu buriowlanego. Do 1 
s ie rpn ia  wszystkie spośród

ni, z k tó rych  każda będzie mo­
gła obsłużyć około 10.000 o- 
sób.

Należy przypuszczać, że tą  
drogą zostanie nareszcie z lik w i 
dowany jeden z tych kłopotów, 
k tó ry  podważając budżety ro ­
dzinne zbyt w iele czasu za j­
m uje jednocześnie osobom 
prowadzącym gospodarstwa 
domowe.

300 prze ję tych od CSB jedno­
stek będą wyrem ontowane.

U trzym yw an ie  stałego zapa­
su części wym iennych pozwala 
n ie jednokro tn ie  na dokonywa­
nie drobniejszych napraw  bez 
ściągania maszyny z terenu 
budowy.

Będziemy walczyć 
o godziny, minuty

Sprawna organ izacja  pracy 
—  oto pierwsza „ta je m n ica “  
osiągnięć OST PPB. A  druga? 
N ie trudno  ją  w ykryć. Spoj­
rz y jm y  na wykres wydajności 
pracy załogi OST. 160, 170, 
180, 190 i  200 procent norm y 
nie należą tu  do w y ją tków . Na 
przestrzeni kw a rta łu  w yd a j­
ność poszczególnych działów 
wzrosła średnio od 10 do 30 
procent. O 80 procent zm nie j­
szono „p rodukc ję “  braków.

C y fry  te mówią wiele. C y fry  
te u p ra w n ia ją  i  tokarza Bo­
rowskiego i  m ontera Jóźw iaka 
i ślusarza Osiaka i  frezera  
Bernasiaka i całą załogę OST 
PPB do zapewnienia:

—  Roboty jeszcze je s t huk, 
ale m y swoje zrobim y. W yg ra ­
liśm y b itw ę  o dn i znędnego 
przestoju maszyn w  remon­
tach, będziemy walczyć o go­
dziny, o m in u ty . I  zwyciężymy 
na pewno, (ks)

M łodzieżow i 
przodowuicy pracy 
woj. krakowskiego
K om is ja  k w a lif ik a c y jn a  woj. 

zarządu ZMP w  K rakow ie  w y ­
różn iła  118 m łodzieżowych 
przodowników pracy, k tó rzy  
w I I I  i  IV  kw a rta le  roku  ub. 
osiągnęli wysokie no rm y p ro ­
dukcyjne. \

Pomiędzy w yróżn ionym i znaj 
du ją się przodownice z Połud­
niowych Zakładów O buw ia w 
Chełm ku: S tanisława D łubisz 
i Sabina Spytek, m łodzi g ó rn i­
cy z kopaln i „Jan ina“  Basara 
i S tefański, członkin ie brygady, 
produkcyjne j im . Janka K ra ­
sickiego w  fabryce Schichta w 
T rzeb in i z J u lią  F óze fik  na 
czele oraz junacy 60 b rygady: 
Czarnecki, W asilew ski i  Kos­
sowski.

Nowe świetlice 
wiejskie

w woj. łó d zk im
W  ciągu osta tn ich dwóch 

miesięcy na teren ie w s i woj. 
łódzkiego uruchomiono 45 no­
wych św ie tlic  oraz zorganizo­
wano 20 zespołów a rtys tycz ­
nych. P rz y  50 św ietlicach pow­
s ta ły  ko ła  W szechnicy Radio­
wej, obe jm u jąć^m łodz ież w ie j­
ską i  a k ty w  Zw iązku Samopo­
mocy C hłopskie j.

Poważne osiągnięcia na po­
lu  dz ia ła lności ku ltu ra lno-oś­
w iatow e j posiadają m. in .: 
przewodnicząa Gm innej Rady 
Kobiecej w  Luśm ierzu, pow. 
łódzki, Rozalia Adamczewska 
oraz członek ko ła  grom adzkie­
go ZSCh w  Sosnowcu, pow. 
brzeziński, Jan M irys . Dzięki 
ich in ic ja ty w ie  pow sta ły  w  obu 
wsiach wzorwe św ietlice. P rzy 
św ietlicach zorganizowano ze­
społy artystyczne , g ru py  sa­
mokształceniowe oraz kursy  
początkowej nauk i czytan ia  i 
pisania.

P rzygotow an ia  do w a lk i 
ze szkodn ikam i ro ś lin  

w  w ojew ództw ie gdańskim
W  zw iązku ze zbliżającym  

się okresem wiosennym w  woj. 
gdańskim przystąp iono do prac 
m ających na celu zabezpiecze­
nie roś lin  upraw nych oraz 
drzew owocowych przed choro­
bami i  szkodnikam i. Przede 
wszystkim  zaopatrzono gminne 
spółdzielnie w  zapraw y do 
zbóż, zaś p rzy  ośrodkach m a­
szynowych i  w  n iektó rych  g ro ­
madach zorganizowano punk ty  
zbiorowego zapraw iania zbóż. 
Ogółem w  roku  bież. powsta­
nie na W ybrzeżu ponad 100

Jadą wozy z gruzem...
W yw ó zka  g ruzu  od byw a się w  

sto licy jeszcze w  du żej m ierze  
p rzy  pom ocy t ra k c ji konnej. 
W p tyw a  na te n  stan rzeczy ciągle  
n iew ysta rcza jąca  ilość taboru  ma 
chanicznego przedsiębiorstw  bu­
dow lanych , oraz pewne tru d n i ści 
te renow e. P rz y  odgruzow aniu  na 
p rz j k tad Starego M iasta  n ie  m oż­
na użyć sam ochodów, gdyż n'e 
zm ieściłyby  się one na szerokości 
w ie lu  u liczek .

K ró tk o  m ów iąc nie na leży  p rzy ­
puszczać aby  fu rm a n k i z g ru ­
zem  szybko zn ikn ę ły  z u iic  m ia ­
sta. W y d a je  nam  się natom iast, 
te  na leży  dopilnow ać aby w y ­
w ózka gruzu fu rm a n k a m i n ie  po­
w odow ała  zaśm iecania u lic . Ogrom  
na większość „g ru zo w y ch “  fu r ­
m anek posiada n iezb y t szczelne 
pudla , — przez k tó re  sypie się

punktów zapraw y zbóż siew­
nych, czy li o k ilkanaście  w ię­
cej, n iż w  roku ub ieg łym .

Na terenie województwa p ro ­
wadzi się również in tensyw ną 
walkę ze szkodnikam i sadów. 
W spólnie z re jonow ym i spół­
dzie ln iam i ogrodniczym i, W oj. 
Stacja Ochrony Roślin w yćw i­
czyła drużyny techniczne w  o- 
p rysk iw an iu  sadów i  p rzydzie­
li ła  poszczególnym gminom 
180 aparatów  do oprysk iw an ia  
drzew.

na jezdn ię  m ia ł ceglano -  w ap ien ­
ny, a często i  spore k a w a łk i ce­
gieł.

Do czerw ca b r. W y d z ia ł K o m u ­
n ik a c y jn y  Z M  m a przeprow adzić  
na te ren ie  W arszaw y  re jes trac ję  
w szystkich po jazdów  m echanicz­
nych i  konnych . R e jes tra c ji to ­
w arzyszyć będzie Jednocześnie ści 
sła k o n tro la  stanu po jazdu . W a r ­
to, aby k o n tro le rzy  Z M  zw róc ili 
szczególną uw agę na  „g ru zo w e “ 
fu rm a n k i.

Z n ik n ię c ie  z u lic  b iało  -  rudych  
pasów, znaczących szlak fu rm a ­
nek w yw o żących  gruz, p o w ita ją  
z uznan iem  wszyscy w arszaw ia ­
cy. A  równocześnie zaoszczędzi 
to trochę  p racy  p o krew n e j W y ­
d z ia ło w i K o m u n ika c y jn e m u  in sty ­
tu c ji — Z O M . (Ks)

20 p ra ln i spółdzie lczych otrzym a 
sto lica jeszcze w tym  ro k u

Julian Gałaj

W rodzinie 
Lebiodów,

— Coś ty  się u p ił?  —  k rzykn ą ł rozgniewany 
K rów ka. —  Zawsze rozsądnie gadałeś, a teraz m ie­
lesz jak ieś g łups tw a ! O trze źw ij się, Jasiek!

Tuż za G linkiem  z ja w ił się Stacho Lebioda. Słowa 
K ró w k i nie w p łyn ę ły  w  na jm n ie jszym  stopniu na 
G linka uspokajająco.

—  Trzeźw y jestem , trzeźw y jestem  —  b i ł się w 
p ie rs i, nie zarzucaj m i, M aciek, p ic ia ! N ie  jestem  p i­
jak iem .

•— Co tu  się stało ? —  p y ta ł zaniepokojony Stacho.
—  G linek zg łu p ia ł —  rze k ł popędliw ie K rów ka. — 

Z g łu p ia ł z tego wszystkiego, co m y w Reczycach
przeprowadzam y.

—  N ie  rób mnie g łup im  —  rz e k ł nie m n ie j popęd­
liw ie  G linek. —  Jest w W arszaw ie w yraźnie powie­
dziane, że teraz w szystk im  ziemię odbiorą w te j 
spółdzielczości...

—  K to  tak  pow iedzia ł?
-— K to ?  Ci z pepeeru! Leśniewski w idz ia ł się k tó ­

regoś dnia w W ielicow ie z Judzyńskim . Judzyński 
mu wszystko w ytłum aczy ł.

—  Ha, ha, ha! —  roześm iał się nagie K rów ka. —  
K iedy ty , Jasiek, pa trzysz na Judzyńskiego, to nie 
m am y co gadać.

Stacho nie śm ia ł się za przykładem  K ró w k i. S łu­
chał uważnie, a potem skiną ł uspokajająco ręką.

— Zaraz, zaraz, G linku, nie denerwujcie się. B o i­
cie się spółdzielczości?

—  T e j „p ro d u kcy jn e j“  —  ta k !
—  A  może byłaby i  dla nas dobra. Za co się tak  

2 góry od n ie j odżegnujecie?
—  Coś ty  ta k i f ilo z o f peperowski? —  zaszydził 

G linek.
•— Jeszcze nie jestem  peperoweem. N ie róbcie też

ze mnie filo zo fa . A le  weźmy ta k  na zdrowy rozsą­
dek —  krzyczycie sam i nie wiecie co. Naprawdę ja k  
p ija n y ! Bo co to je s t spółdzie ln ia produkcyjna?

—  N ie w iem  i  nie chcę wiedzieć. Co innego ta k , 
ja k  dotychczas rob iliśm y  w  Reczycach. E le k try f i­
kac ja , Dom Ludow y, nawet współzawodnictwo p ra ­
cy. To rozum iem  i  to pochwalam. A le  tam te w ym y­
s ły ! Odbierać gospodarki!

—  P ytam  się was G linku  jeszcze raz, czy w y  w ie ­
cie, to co je s t spółdzie ln ia produkcyjna? —  pow tó­
rz y ł z naciskiem  Stacho.

—  N ie  w iem  i  nie chcę wiedzieć —  k rzykn ą ł po­
w tó rn ie  G linek.

—  N ie  krzycz —  zw ró c ił się chłodno do G linka 
K rów ka. —  W  m oje j chałupie nie krzycz. Chcesz 
krzyczeć, to idź na dw ór, na łą k i, do lasu. Możesz 
też krzyczeć u siebie i  nawet wariować. A le  u mnie 
nie krzycz. K rz y k u  nie lubię.

Ochłonął G linek, spo jrza ł po obecnych p rzy to m ­
nie jszym i oczami i  zaczął szukać gorączkowo czapki. 
Zapanowało m ilczenie. Stacho p rzyg ryza ł w a rg i i  pa. 
trz y ł zimno na zdenerwowanego G linka. Ten znalazł 
wreszcie czapkę, w cisną ł ją  na głowę i  zw róc ił się 
do drzw i. O tw o rzy ł je  i  bez słowa pożegnania p rys ­
ną ł na dwór. K rów ka  splunął głośno i  z zawziętością.

—  Niech go jasna cholera! N ie m yśla łem , że G li­
nek ta k i g łup i.

X X IX
—  Wiesz co Stachu —  zw ierza ł się K rów ka  do 

Stacha Lebiody k ilk a  dni później —  coś się naszemu 
W ałkow i stało. Zupełn ie nie ten chłop co przedtem.

—  Ja m ia rku ję , co go gryzie. To.sam o co G linka. 
A le  m in ie ich ta zgryzota , m in ie —  tw ie rd z ił Sta 
cho. —  A  Niedręgę m in ie tym  prędzej, im  prędzej 
przestanie słuchać kobiety.

—  Co się z n im i sta ło? —  g ło w ił się K rów ka. — 
Zam iast żeby W ałek nas pod trzym yw a ł na duchu — 
my m usim y go podtrzym ywać. Bo G linek ja k  G li­
nek —  żaden po lityk , ty le , że p racow ity  cłitop. A le  
N iedręga ? Peperowiec? Pocieszaj go teraz.

—  Patrzcie —  m ów ił Stacho, wyciągając, zza pa­

zuchy gazetę. —  M am  tu ta j mowę Zambrowskiego, 
k tó ra  zb iła  z tropu  G linka i  N iedręgę. Patrzc ie !

D w a j reczycaki usied li p rzy  stole i  w p a try w a li się 
p iln ie  w  gazetę. Stacho sunął palcem po papierze 
i czy ta ł. P rzy  ważnie jszych ustępach za trzym yw a li 
się.

W reszcie K rów ka  zw róc ił się do żony, k tó ra  p rzy ­
s łuch iw ała się w  m ilczeniu rozm ow ie reczycaków:

—  Zośka, skoczno po Niedręgę, m usim y z n im  
pogadać.

—  Co chceta od niego ? —  m ruknę ła  kobieta z nie­
zadowoleniem.

—  Pogadać chcemy. Słyszysz przecie.
K ob ie ta ruszy ła  ram ionam i, lecz w łożyw szy chust­

kę na głowę wyszła. K rów ka w z ią ł gazetę do ręk i 
i zaczął głośno czytać:

„W  warunkach dem okracji ludowej spółdzielczość 
jes t jedyną drogą uw oln ien ia  się chłopstwa od w y­
zysku kap ita lis tycznego, jedyną drogą zharm onizo­
wania indyw idualnego in teresu chłopa z interesem 
ogólnopaństwowym...“ .

W  tym  m iejscu K rów ka  p rze rw a ł i  spo jrza ł na 
Stacha, poczem zapy ta ł:

—  Zrozum iałeś ?
— Nie bardzo, ale jedno jes t z tego pewne —  ty lk o  

spółdzielczość je s t tą  drogą, k tó rą  pow inniśm y iść.
—  S łuchaj da le j: „S to im y  na gruncie  rozw oju 

wszystkich trzech dziedzin spółdzielczości ro ln icze j 
— zaopatrzenia, zbytu i  produkcji. K luczowe zna­
czenie mieć będzie jednak rozwój spółdzielczości pro . 
dukcyjne j, ta  dziedzina bowiem spółdzielczości może 
dopiero um ożliw ić szybkie przeniknięcie na wieś no­
woczesnej techn ik i i w iedzy ro ln icze j, podniesienie 
dobrobytu m ateria lnego i poziomu ku ltu ra lnego i ra ­
dykalne w yjście ze ślepego zaułka rozw oju ka p ita liz ­
mu na wsi. Proces przejścia gospodarki drobnotowa- 
rowej do gospodarki spółdzielczej pod względem za­
opatrzenia, zbytu i p rodukcji, a więc do gospodarki 
zespołowej, nie może być w naszych warunkach ani 
procesem ła tw ym , ani szybkim “ ,

(d. c. n.)

17 m ieszkań o trzym a ły  ko b ie ty  — 
przodow nice  pracy 

w  d n iu  swego święta
W czora j, podczas uroczy­

stych akadem ii dla uczczenia 
M iędzynarodowego Dnia K o­
biet, k tóre odbywały się we 
w szystkich warszawskich za­
kładach pracy, 17 kob ie t — 
przodownic pracy względnie 
wyróżnionych za w ie lo le tn ią  
sumienną pracę, a zna jdu ją­
cych się w w yją tkow o trudnych 
warunkach mieszkaniowych — 
o trzym ało  p rzydz ia ły  mieszkań.

Po jednym  pokoju z kuchnią 
w  nowych blokach m ieszkal­
nych ZOR-u na M irow ie  i  M ły - 
nowie o trzym a ły :

Pracownice W arszawskich 
Zakładów Przem ysłu Odzieżo­
wego: Bron is ława Żelichowska, 
S tan isława L itw a , ^Janina Za- 
brodzka i  C zesław a'Kum ińska;

pracownice „R yg aw a ru “ : Jad 
w iga Polkowska, Leokadia Le­
wandowska i  S tefan ia Brze­
zińska;

przodownice pracy Zakładów 
W ytw órczych Urządzeń Te le fo­
nicznych: Helena Batorska, Jó­
zefa Seweryn;

pracownice F a b ry k i Żarówek

Spółdzielnia produkcyjna „N a ­
dzie ja“  wó wsi Lichnowy, w  
pow. gdańskim , jedna z p ie rw ­
szych w prow adziła  w  powiecie 
dn iów ki obrachunkowe. Po­
przednio każdy z członków 
spółdzie ln i o trzym yw a ł równą 
część dochodu spółdzielni, o b li­
czoną w  końcu każdego m ie­
siąca. Członkowie szybko do­
szli do przekonania, że było  to 
niespraw iedliwe, gdyż w k ład  
pracy poszczególnych osób, na­
leżących do spółdzielni, b y ł 
różny. Uznano, że stan ta k i 
nie zachęca ludzi do pracy i 
u trudn ia  współzawodnictwo. 
D latego też —  zgodnie ze sta­
tu tem  —  ustalono na ogólnym 
zebraniu norm y dniówek obra­
chunkowych oraz p rzy ję to  za­
sadę wyp łacania zaliczek za 
przepracowane dn iów ki.

In ic ja to rka m i wprowadzenia 
dniówek obrachunkowych w  
spółdzielni b y ły  kob ie ty, k tó re  
w Lichnowych przodu ją nie 
ty lko  w  pracach gospodar­
czych, lecz także i  w  życiu o r­
ganizacyjnym . A k ty w  kobiecy

zatrudniona p rzy  budowie gm a­
chów dla Głównego Urzędu Sta 
tystyczpego p rzys tąp iła  do 
współzawodnictwa o ty tu ł n a j­
lepszego zespołu budowlanego 
Polski.

Doskonałym i w yn ikam i mogą 
się poszczycić pierwsze b ryg a ­
dy szybkościowych rem ontów 
w Państwowej Fabryce Sztucz 
nego Jedwabiu N r  4, k tó re  jed ­
ne z pierwszych pod ję ły  apel 
robotn ików  Tomaszowskiej 
PFSJ N r  1. •

W  w yn iku  zastosowania no­
wych metod pracy p rzy  rem on­
cie maszyn brygady PFSJ w 
Żydowcach skróc iły  czas po­
sto ju  poddanej rem ontow i przę 
dza rk i z 17 do 6 dn i i  8 go­
dzin, przekraczając równocześ­
nie podjęte przez siebie zobo­
wiązania.

Sukces ten uzyskano dzięki 
przygotow aniu w  warszta tach 
wszystkich części zam iennych 
do maszyny, k tó ra  w ed ług ha r-

O statn io odbyły się w  Szcze­
cinie dwie dalsze konferencje 
uczelniane Zw iązku Akadem ic­
k ie j M łodzieży Polskie j.

W  kon fe renc ji ZA M P  w  A - 
kadem ii H andlow ej wzię ła licz ­
ny udz ia ł zorganizowana i nie- 
zorganizowana m łodzież akade. 
m icka oraz delegacje rob o tn i­
ków  z Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych i kó ł fab rycz­
nych ZM P Szczecina.

W  im ien iu  p rzyby łych  dele­
gac ji K ru k  w y ra z ił podzięko­
wanie ZAM P-owcom  za poży­
teczną i owocną pracę wśród 
m łodzieży w ie jsk ie j i  fab rycz­
nej.

U stępujący zarząd uczelnia­
ny Z A M P  z łoży ł sprawozdanie 
z działa lności o rgan izacji. Do 
poważnych osiągnięć Z A M P - 
owców A kadem ii Handlowej 
należy m. in. prowadzenie 10 
un iw ersyte tów  niedzielnych 
oraz założenie un iw ersyte tu  
świetlicowego p rzy  M ie jsk ich 
Zakładach K ana lizac ji i Wodo­
ciągów w Szczecinie.

W  ożyw ionej dyskusji uczest 
n icy kon ferencji w ys tą p ili z 
szeregiem wniosków m ających

L-13: Helena M atys iak, K a ta ­
rzyna Kasprzak i  K am ila  Go- 
gacz.

M ieszkanie 1-osobowe o trzy ­
m a ły  rów nież: przodownica
P K P  Grochów —  Stanisława 
Sulich oraz Lucyna Golańska 
A-52 (dawn. B-cia Borkowscy) 
oraz K az im ie ra  Saligorska —  
(„D o b ro lin “ ).

Po 2 pokoje z kuchnią o trz y ­
m ały w ko lon ii m ieszkaniowej 
ZOR-u na M łynow ie : Jadw iga 
Roszkowska Z W U T  i  Zofia 
K w ia tkow ska  (A -52 ).

—  Dotychczas —  m ów i Le­
wandowska Leokadia —  gn ie­
tliśm y  się w 8 osób w jednej 
m aleńkie j izbie. W ładze m ie j­
skie zrob iły  mnie i moim dzie­
ciom na jm ilszą niespodziankę.

Józefa Seweryn m ieszkała w 
komórce w drewniaku na T a r­
gówku. *

—  Ledwo można się tam  by­
ło wyprostować, aby głow ą nie 
uderzyć o s u fit.

Teraz dostałam  tak ie  miesz­
kanie o ja k im  m arzyłam .

spółdzielni, k tó ry  składa się z 
39 członkiń , za in ic jow ał wzo­
rową hodowlę drobiu i  tuczn i­
ków. Dzięki na leżyte j opiece 
kobiet nad inwentarzem  ży ­
wym, spółdzielnia przekroczy­
ła o 60 proc. plan dostawy tucz 
ników, o 70 proc. dostawę ja j 
oraz o 45 proc. dostawę mleka. 
Ponadto z in ic ja ty w y  kob ie t 
spółdzielnia rozpoczęła tzw . 
przem ysłowy wypas byd ła  rzeź 
nego.

Kob ie ty z L ichnowych pod­
ję ły  także apel tow . W ik to ra  
M ark iew ki, postanaw iając m. 
in. podczas tegorocznej akc ji 
siewnej wykonywać dziennie po 
dwie dzienne no rm y obrachun­
kowe. W  dniu 8 marca pełnić 
będą one „W a r ty  P oko ju“ .

Somberowa, jedna z czoło­
wych przodownic i działaczek 
L ig i K ob ie t w  Lichnowych, we 
zwała w szystk ich  członków 
spółdzielni, aby w iosenny plan 
zasiewów w ykona li w  całości i 
we w łaściw ym  te rm in ie . Ape l 
Somberowej zosta ł p rzy ję ty  
jednom yślnie.

We współzawodnictw ie biorą 
udzia ł trz y  brygady I  Oddziału 
PPB —- W ójcickiego, Lewan­
dowskiego i  Tołb ińskiego. K aż­
da z nich obejmuje zespoły m u­
rarsk ie , ciesielskie, zbro jarskie 
i betoniarskie. Każda z brygad 
pracuje p rzy  budowie jednego 
skrzyd ła  głównego gmachu.

monogramu m ia ła  być podda­
na rem ontow i oraz przejściu 
na dwuzmianową pracę w  okre­
sie przeprowadzania rem ontu.

Równocześnie dzięki lepszej 
organ izacji pracy, w ydatn ie  
wzrosła wydajność. W  skład 
pięciosobowych, przodujących 
brygad szybkościowych, wcho­
dzą: Ju lian  P tyś, Józef B a ju- 
ra, Tadeusz Szczygieł, H enryk  
Jakubowicz, Z ygm un t Skrzy- 
niak, H enryk  M akow ski, S ta­
n is ław  Tw ór, S tan is ław  Tan- 
kiew icz, Jan Sobodka, H e nryk  
Antonow .

In ic ja to re m  szybkościowych 
rem ontów na terenie PFSJ N r  
4 je s t m. in. k ie row n ik  oddzia­
łu  remontowego ob. Józef Żak.

na celu dalsze podniesienie po­
ziomu fachowego i  ideologicz­
nego w ykładów , term inowe koń 
czenie stud iów  oraz ściślejsze 
powiązanie studentów ze św ia­
tem pracy. Szczególną uwagę 
zwrócono na tworzenie zespo­
łów  samopomocy w  nauce, k tó . 
re ju ż  p rzyn io s ły  pozytywne 
w yn ik i.

Postanowiono w  pracy nau­
kowej w  jeszcze w iększej m ie­
rze opierać się na bogatych do­
świadczeniach przodującej nau­
k i Zw iązku Radzieckiego. Rów­
nocześnie uchwalono zorgan i­
zować na szerszą skalę ko lpo r­
taż prasy radzieckie j wśród 
szczecińskiej m łodzieży akade­
m ick ie j.

W ie lu  słuchaczy w  odpowie­
dzi na apel tow. M a rk iew k i —  
p rzystąp iło  z Dorotą W o jta - 
chą na czele do długofalowego 
współzawodnictwa pracy w  na­
uce.

Konferencję zakończono w y ­
borami nowego zarządu ZA M P  
p rzy  A kadem ii Handlow ej.

Podobna konferencja  odbyła 
się w szczecińskiej Szkole In ­
żyn iersk ie j.

Robotnicy budowlani 
Olsztyna przystąpili 

do współzawodnictwa 
o ty tu ł najlepszego 

zespołu
Do nowej fo rm y  współzawod 

nictwa o ty tu ł najlepszego ze­
społu budowlanego w  k ra ju  
p rzystąp iła  w  O lsztynie jako 
pierwsza załoga P io tra  L u - 
bieńca, zatrudniona przez 
Spoi. Przeds. Bud. -przy budo­
wie domu p rzy  u l. Kościuszki. 
Robotnicy zorganizow ali zespo­
ły , k tó rym  przewodzą znaoii 
przodownicy pracy, ja k : Paweł 
F ra jd , w yrab ia jący przeciętn ie 
230 proc. n-ormy, A n ton i Bogu- 

- szewski, H enryk Paw lukiew icz 
i Roman Zuchowski.

W  ślad za załogą Lubieńca, 
do współzawodnictwa o ty tu ł 
najlepszego zespołu budowla­
nego p rz y s tą p ili robotn icy, za 
trudn ien i p rzy  budowie Domu 
M łodzieży w  O lsztynie, za łog i 
budujące kolonię robotniczą 
nad jeziorem  D ług im  oraz inne 
zespoły budowlane.

Niezależnie od współzawod­
nictw a o ty tu ł najlepszego ze­
społu, robotn icy budowlani 
przystępują masowo do długo­
falowego współzawodnictwa, 
przestaw iając się z pracy in ­
dyw idua lne j na fo rm y  p racy 
zespołowej.

Narada referentów  
bezpieczeństwa 
i  higieny pracy 
we W rocław iu

W  Okręgowej Radzie Zw iąz­
ków Zawodowych we W roc ła ­
w iu  odbyła się narada referen 
tów  bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
pracy. W  toku  obrad om ówio­
no dotychczasowe w y n ik i p ra ­
cy, stw ierdzając, iż  nastąp iła  
poprawa stanu bezpieczeństwa, 
o czym świadczy znacznie 
zmniejszona liczba wypadków . 
M im o tych osiągnięć, is tn ie ją  
jeszcze poważne b ra k i w  dzie­
dzinie bezpieczeństwa i  h ig ie ­
ny pracy, k tó re  poruszyli w  dy 
skusji liczn i mówcy. D ysku tan 
ci om ów ili szereg konkre tnych 
braków w  zakresie zapewnie­
nia pracow nikom  odpowied. 
nich w arunków  pracy w posz­
czególnych zakładach. W  wnelu 
zakładach, m im o w yraźne j po . 
p raw y, w a run k i higieniczne nie 
są jeszcze dostatecznie dobre. 
Poważnym m ankamentem jest 
zbyt szczupła liczba re fe ren­
tów  BHP.

W  w yn iku  obrad zebrani po­
stanow ili wzmóc w y s iłk i w  ce­
lu  zapewnienia robotn ikom  
Dolnego Śląska w łaściw ych wa 
ranków  pracy.

R A D I O
P IĄ T E K  — 10 M A R C A  

P ro g ra m  I  na  fa l i  1339,3 m. ^
P ro g ra m  d n ia  8.40, na  ju t r o  

23.55; S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o ­
m o śc i 16.00, 20.00, 23.00; W szech­
n ic a  9.15, 21.10.

8.45 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I  — 
I X ;  9.35 U tw o r y  fo r te p ia n o w e ;
10.00 P C K ; 10.10 D la  p rz e d s z k o li; 
10.30 M u z y k a ; 10.50 In fo rm a c ie ;
10.55 D la  k la s  I  — I I ;  11.15 „ M ic ­
k ie w ic z  “  — p o w ie ść  P ru s z y ń s k ie -  
g o ; 11.35 P o ls k ie  p ie ś n i lu d o w e  z 
W a rm ii;  12.30 D la  w s i;  12.55 M e ­
lo d ie  lu d o w e  p od  d y r .  S te c ia ; 
13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — R o b e r t S c h u m a n n ;
17.00 M u z y k a  p o d  d y r .  O rz e c h o w ­
sk ie g o ; 17.30 P o w ie ś ć  d la  m ło ­
d z ie ży ; 17.50 M u z y k a ; 18.20 F ra g ­
m e n t p o w ie ś c i Ig n a ceg o  K ra s z e w ­
sk ieg o ; 18.40 U tw o r y  fo r te p ia n o ­
w e  P a d e re w s k ie g o ; 19.00 C R Z Z ; 
19.15 N a m u z y c z n e j f a l i ;  19.45 D la  
w s i;  20.55 P o g a d a n k a ; 21.30 S łu ­
c h o w is k o ; 22.30 U tw o r y  w io lo n ­
cze lo w e  k o m p o z y to ró w  c z e s k ic h ; 
23.10 M u z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 K o ­
n ie c  a u d y c ji .

P rogram  I I  na fa li  395,8 m .
P rogram  dn ia  7.05, 13.25, na j u ­

t r o  23.10; S ygnał czasu 5.13; .W ia ­
domości 5.15 6.00, 6.45, 8.00, 16.00, 
20.00, 23.00; W szechnica 8.15, 18.10.

5.1C P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t  r o z ry w ­
k o w y  z B u d a p e s z tu ; 7.20 U tw o r y  
A n to n ie g o  D w o rz a k a ; 8.05 R e p e r­
tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.08 M u z y k a ; 
8 35 P rz e rw a ; 13.30 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y  p od  d y r .  G ó rz y ń s k ie g o ;
14.00 R a d io k ro n ik a ; 14.15 M u z y k a ;;
14.55 P o g a d a n k a ; 15.10 D la  s z k ó ł 
p o p o łu d n io w y c h ; 15.30 D la  ś w ie t­
l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 13.35 
U tw o r y  c h a ra k te ry s ty c z n e : 16.50 
W ia d o m o ś c i z te re n u ; 17.00 K o n ­
c e r t d la  p rz o d o w n ik ó w  p ra c v ; 
17.45 D la  S P ; 18.00 Z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta ; 18.15 M e lo d ie  ś w ia ta  pod  
d y r .  H a ra ld a ; 19.00 S z p ilk i ;  19.15 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; ¿l.OG F ;a g -  
m e n t p o e m a tó w  lu d o w y c n  S ło ­
w ia n  p o łu d n io w y c h ; 21.20 K o n c e r t 
pod  d y r .  T u re w ic z a ; 22.00 P o t-  
p o u r i i  m e lo d ii  o p e re tk o w y c h ; 22.35 
K o n c e r t  z B u d a p e s z tu ; 23.15 K o ń ­
ce] t  m u z y k i k a m e ra ln e j - -  Ja n  
B ra h m s ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u ­
d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c ę : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e ].

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W . „P ra s a “ ,

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l.  S m o ln e  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60, Zastępca  R e d a k to r . 
N acze lnego  8-33 28. S e k re ta :!  
R e d a k c ji B 82-29, D z la t m .e ts k i 
8-71-82. D z ia ł g ospodarczy  

8 84 78,
C e n tra la : 8 - 82 - 28; B - 81 • 04: 
7 - 0 1 - 2 2 :  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 5 7 - 8 2
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8 82-28. D z ia ł k r a jo w y  8-51-04 
R e d a k to r N o cn y  7 01-21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57 62. 

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P R E N C M E B A  T A!  

P re n u m e ra tę  m ies ięczna  w 
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na leden  
adres, p a r ty jn a  z ł 75—, z a g ra ­

n iczna  zł 800.—.
K o n to  P K O  — N r 1-1374

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  Dodah d o k ła d n y  i  c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a ul.

S m o lna  13, te l.  8-29 84. 
K o lp o r ta ż : te l. 6-71-80. B iu ro  
R ek la m  ( O g łoszeń 8 • 80 - 23

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a “ , ul .  S m o lna  10.

* B-103416

B A N K  I N W E S T Y C Y J N Y
p o s z u k u j e :

pracowników z przygotow aniem  bankowym 
i  s iły  pomocnicze biurowe do Oddziału w Zielonej Górze.
M ieszkanie zapewnione. O fe rty  z życiorysam i należy sk ła­

dać do W ydzia łu  Personalnego Banku Inwestycyjnego 
w  W arszaw ie, Nowy Św iat U T 3 . S62-K

K o b ie ty  — in ic ja to rk a m i 
prowadzenia dn iów ek 

obrachunkow ych  w sp ó łd z ie ln i 
p ro d u kcy jn e j

O ty tu ł najlepszego zespołu 
budow lanego walczą brygady PPB

Załoga I  Oddziału PPB 
Zjednoczenia W arszawskiego,

Sukces brygad szybkościowych 
rem on tów  w Fabryce 

Sztucznego Jedwabiu N r 4

K on fe renc je  uczeln iane ZAM P 
w Szczecinie
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Samokształcenie w Kom itecie M iejskim  

P Z P R  w K rakow ie

Reforma rolna podniosła 
stopę życiową chłopów chińskich

(O D S PEC JA LN EG O  K O R E S P O N D E N TA  A G E N C JI „N O W Y C H  C H IN "')To w. K rup ińska  —  k ie row ­
n ik  wydz. propagandy K M  w 
K rakow ie  pisze:

W  k w ie tn ia  1949 ro k a  K o m ite t 
M ie js k i w  K ra k o w ie  postanowił 
zorganizow ać grupę sam okształce­
n iow ą dla praco w n ikó w  po litycz­
nych K o m ite tu . Zapisało się 10 
tow arzyszy. Z a ję c ia  od byw ały  się 
początkow o n iereg u larn ie , uczest­
n icy  by li n iep u n k tu a ln i, tłu m  a 
cząc się naw ałem  pracy. Zresztą  
i  sam K o m ite t n ie s tw orzy ł z po­
czątku dosyć s p rzy ja jących  w a ­
ru n k ó w  dla szko lenia , n ie rezer­
w u ją c  stałego dn ia  i godzin na 
szko lenie i o d ry w a ją c  często słu­
chaczy n iespodziew anie od ta k ie j 
czy in n e j p racy.

S y tu ac ja  zm ien iła  się, k iedy  Ko 
m ite t W o jew ód zki w yznaczy ł obo 
w iązk o w ą  godzinę n au k i od 8-—9. 
Obecnie co dw a tygodnie od by­
w a ją  się sem inaria , na Które przy  
chodzą rów n ież p ierw s i i drudzy  
sekretarze  K o m ite tó w  D zie ln ico ­
w ych.

M etoda  za jęć  polega na samo-

Tow. W achnowski, I I  sekre­
ta rz  K P  Szpro taw y pisze:

„ N a  zebran iu  w ybo rczym  pod­
s taw ow e j o rgan izac ji p a r ty jn e j w 
grom adzie  Lu b iechów  gm ina M a- 
łem ice , po w ia t Szprotaw a, to ­
w arzysze bardzo ostro s k ry ­
ty k o w a li K o m ite t P o w ia to w y , 
k tó ry  z b y t m ało  in tereso - 

w a ł się tą  grom adą i w  ciągu pół 
ro k u  ani razu je j  n ie obsłużył. 
A  organ izac ja  p a r ty jn a  I g ro m a ­
da m ia ły  dużo spraw , k tó re  w y ­
m ag ały  pom ocy i  po rady  przed ­
s taw ic ie la  K P .M

To w arzysze  w  K o m ite c ie  Po­
w ia to w y m  o trzym aw szy  p ro to kó ł 
tego zebran ia  postanow ili w y je ­
chać do Lu b iechow a. N a m iejsce  
u d a li się 1 i  I I  sekre tarz .

W  przeciągu 15 m in u t wszyscy 
członkow ie P a rt i i w  liczb ie  20 ze­
szli się na zebran ie .

P ierw sze słow a ze strony chło­
pów :

„D laczego od 6 m iesięcy nie by ł 
u nas ani razu k tó ryś  z sekre ta ­
rzy  K P , dlaczego na k ilk a k ro tn e  
za p y tan ia  n ie  w yjaśn iono  nam  
szerzej zagadnien ia  spółdzieln i 
p ro d u k cy jn e j? “

I  sekre tarz  K P  tow . K ra w c zy k

PB P  N r 1
W  dniu 28 lu tego br. zamie­

ściliśm y nota tkę  „ś ladem  na­
szych a rty k u łó w “  pt. „Ja k im i 
uchw ałam i zakończyła się dys­
kus ja “ . W  notatce podaliśm y 
wiadomość, że towarzysze z 
PBP N r  1 om aw ia li na nara­
dzie w ytw órcze j k ry tyczny  
a r ty k u ł „T ry b u n y  Ludu“  od­
noszący się do łączności m ię­
dzy aparatem  zbytu i  apara­
tem zaopatrzenia.

I  oto PBP N r  1 nadesłało 
in fo rm ac je , że na om awianej 

■ naradzie w ytw ó rcze j powzię­
to następujące uchw a ły :

dzielne] pracy słuchaczy w domo 
i na w ciąganiu  ich do aktyw nego  
udzia łu  w dyskusji.

Podobne za jęcia  prow adzą u sle 
bie dla swoich praco w nikó w  ta k ­
że K o m ite ty  D zie ln icow e.

Dotychczas p rzero b iliśm y statu t 
P ZP R , historię  m iędzynarodow ego  
ruchu robotniczego i inne zagad­
nien ia  oprócz teoretycznych  I nau 
kow ych tem atów , poświęcam y  
także dużo czasu na om ów ienie  
a rty k u łó w  z „ T ry b u n y  L o d u “ , „ o  
trw a ły  pokój"" lub „ P ra w d y " , któ  
re tłum aczy tow . P ieczyński.

Po rocznej pracy g rup y, m oże- 
jn y  skonstatować poważne postę­
py w podnoszeniu poziom u po li­
tycznego 1 ideologicznego u tow a­
rzyszy.

P o lity czn i ^pracownicy naszego 
K o m ite tu , dz ięk i zdo by te j w iedzy  
teo re tyczn e j i p o lity c zn e j czu ją  
mocno g run t pod nogam i w  p ra ­
cy p a r ty jn e j i z łatw ością w iążą  
te raz praktyczne  codzienne spra­
w y z og ó ln ym i zagadnien iam i po­
lity c zn y m i.

w sposób w y c ze rp u ją c y  od p o w ie ­
dział chłopom  na ich pytan ia . 
C hłopi zaś op ow iad ali sekre ta ­
rzom  po w ia to w ym  ja k  m iejscow y  
k u ła k  usiłow ał ich o tum anić  1 Jak 
jego w y s iłk i spełzły na n iczym .

K ie d y  w y jeżdża liśm y  z g rom a­
dy Lub iechów  odprowadzono nas 
z radością zapom inając  o ostre] 
k ry ty c e  wobec nas. Z a c h o w ali Jed 
nak  lubiechow scy chłopi nasze 
przyrzeęzen le , że nasz stosunek  
do nich n a p ra w im y  w k ró tk im  
czasie, udzie la jąc  ja k  najszerszej 
porady 1 pomocy w  te j p rze łom o­
w e] c h w ili" .

Zagadnienie sam okrytycznie 
poruszane przez tow. Wach- 
nowskiego jes t nadzwyczaj zna 
mienne. Aktywność naszych 
organ izac ji w ie jsk ich z każdym 
dniem coraz bardziej wzrasta, 
na tom iast n iektóre K om ite ty  
Pow iatowe nie obejm ują orga­
n izacyjn ie  swego terenu. Ko­
respondencja towarzysza Wa- 
chnowskiego jes t sygnałem 
dla tych  K om ite tów  P ow ia to­
wych o usprawnienie ich p ra ­
cy na odcinku grom adzkich or 
gan izacji pa rty jnych .

—  wyjaśnia
Każdy re fe re n t sekcji zaso­

bów i  sekcji zakupów jędzie 
dokładnie kon tro low a ł zapotrze 
bowania na m a te ria ły  budow­
lane składane przez budowy. 
W szelkie zastrzeżenia Oddzia­
łu  Zaopatrzenia będą uzgad­
niane z tym  kie row n ik iem  bu­
dowy, k tó ry  z łoży ł zapotrze­
bowanie. W wypadkach spor­
nych i  nie uzgodnionych D y­
rekcja Techniczna będzie de­
cydowała o rodzaju zapotrze­
bowanego m ateria łu .

M ukden, 2b lutego

W  północno -  wschodnich Chi 
nach popularne by ło  dawniej 
powiedzenie, że biedota w iejska 
kupuje jedyn ie szm aty i  ta n ­
detę z d ru g ie j rę k i od sprze­
dawców ulicznych. D z is ia j chło 
p i nabyw ają now iuteńkie to ­
w ary , wyprodukowane w fa b ry ­
kach Mukdenu, T ien -  Tsinu, 
Charb inu i  Szanghaju.

Reform a ro lna, k tó ra  uczyn i­
ła  m ilion y  drobnych dzierżaw­
ców i  robotn ików  ro lnych w ła ­
ścicielam i ziem i, um ożliw iła  
nadzielonym  chłopom nabywać 
tow a ry  przemysłowe.

Największy zakup 
w życiu Liu

L iu  Czen-czung, chłop, k tó ­
rego spotkałem  w  państwo­
wym  domu tow arow ym  w po­
wiecie H a ilun , opowiedział m i, 
co re fo rm a  ro lna  przyn ios ła  je ­
go rodzin ie. Przed przeprowa­
dzeniem re fo rm y  pracow ał dla 
obszarnika i  zarab ia ł zaledwie 
na w yżyw ien ie żony i  dzieci, 
k tóre chodziły w łachmanach.

R eform a ro lna  dała L iu  
Czen -  czungowi 4 ha ziemi, 
z k tó re j ostatn ie zb iory w y­
n iosły 7 ton zboża i  soi. Po 
sprzedaniu części soi L iu  kup ił 
za o trzym aną gotówkę 25 m 
sukna, 2 pa ry  butów, 15 fun tów  
bawełny i  około 50 fu n tó w  soli. 
B y ły  to najw iększe zakupy, ja ­
kich dokonał w  życiu.

Gdy spotkałem  L iu  Czen - 
czunga m ia ł on ju ż  na sobie no 
w y g a rn itu r  z granatowego, wa 
towanego sukna. Jego żona i 
dzieci by ły  również ciepło ubra­
ne.

L iu  zamierza sprzedać jesz­
cze jedną tonę ziarna, by wzbo 
gacić swe gospodarstwo o no­
wego, silnego konia.

W  ciągu pierwszego roku po 
re fo rm ie  chłop i półn. - wschod­
nich Chin nie kupow ali tak  
wiele ja k  obecnie, ponieważ to-; 
warów było  mało, a ceny wyso­
kie. W  owym czasie Mukden i 
inne centra przem ysłowe zna j­
dowały się jeszcze w  rękach 
Kuom intangu.

Obniżka cen towarów 
przemysłowych

Po uderzeniu a rm ii gen. L in - 
Piao w k ie runku  południowym  
i wyzw oleniu Mukdenu, T ien- 
Tsinu i  Pekinu tow a ry  w a rt­
k im  nurtem  pop łynę ły  odbudo­
w anym i to ram i ko le jow ym i do 
wsi i  m iasteczek. P rzy  pomocy 
p o lity k i k o n tro li cen rząd ludo­
wy zredukował dysproporcje 
m iędzy cenami zia rna i  cenami 
a rtyku łów  przem ysłowych — 
przede w szystk im  tkan in  i  in ­
nych tow arów  codziennego u- 
żytku .

W grudn iu  1946 roku  tona 
soi, jednego z g łównych p ro ­
duktów ro lnych M andżurii, mo­
g ła  być wym ieniona na zaled­
w ie 115 stóp sukna. W  r. 1949 
wartość je j w ynosiła  400 stóp 
sukna. Ceny innych a rtyku łó w  
przem ysłowych również spadły 
w ty m  samym stosunku.

Lepsze zbiory
D zięki nap ływ ow i w iększych 

ilości tan ich towarów  do re jo ­
nów w ie jskich, m ilion y  rodzin 
chłopskich zaczęły kupować no 
we narzędzia ro ln icze, konie, 
wozy, nawozy sztuczne, naftę , 
tkan iny  i wiele innych a rty k u ­
łów. W ciągu ubiegłego paź­
dziern ika i  listopada państwo­
we domy towarowe w samej ty l 
ko M andżurii sprzedały o 40 
proc. więcej tkan in , niż w cią­
gu całego roku  1947.

Dalszym czynn ik iem  p rzy ­
czyniających się do zwiększe­
nia s iły  nabywczej chłopstwa, 
by ły  pomyślne zb iory zeszło­

roczne. W  r. 1948 se tk i tys ię ­
cy chłopów dobrowolnie opu­
szczało gospodarstwa w róż­
nych porach roku , w celu do­
wozu zaopatrzenia dla A rm ii 
Ludowej, lecz w końcu 1948 r. 
wojna w M andżurii została za­
kończona i  ch łop i m og li po­
święcić się całkow icie pracy dla 
ro li. P rzyn iosło  to w rezultacie 
obfitsze zb iory. W zrosło rów ­
nież pogłow ie bydła i  ilość dro­
biu.

Państwo pomaga chłopom
Chłopi zaopatrzyw szy się w 

nowe narzędzia i  ziarno w lep­
szym ga tunku , będą m og li ro ­
zwinąć w ie lką  kam panię p ro­
dukcyjną w nadchodzącym o- 
kresie siewów. W  połączeniu z 
rea lizacją  planów północno - 
wschodniego rządu ludowego, 
polegających na wybudowaniu 
w ciągu bież. roku  3.000 km ka 
nałów nawadniających, kampa­
nia ta  w  ogrom nym  stopniu 
podniesie wydajność pól upraw 
nych M andżurii.

Liczne państwowe domy to ­
warowe, k tóre pow sta ły w o- 
środkach w ie jsk ich od czasu 
przeprowadzenia re fo rm y  ro l­
nej, wyśw iadczają ogromne u- 
s lug i wyzwolonemu chłopstwu. 
Domy te prowadzą dw ukie run­
kow y handel: zakupują z iarno 
od chłopów i  w ysy ła ją  je  s ta t­
kam i do Mukdenu, T ien-Tsinu, 
Szanghaju i  innych m iast o- 
raz sprzedają mieszkańcom wsi 
najróżnie jsze tow a ry  przem y­
słowe. Dom y towarowe zdoby­
ły  sobie zaufanie ludności w ie j­
skie j, ponieważ sprzedają to ­
w ary  tan io , a płacą za ziarno 
stałe ceny.

Przed re fo rm ą ro lną  chłopi 
zmuszeni b y li sprzedawać nad­
w yżk i zboża —  jeże li w ogóle 
je posiadali po zapłaceniu l i ­
chw iarskiego czynszu dzierżaw­
nego i  drakońskich podatków 
—  sklepom, będącym zwykle 
własnością obszarników, k tó rzy  
usta la li pótdarmowe ceny w o- 
kresie żniw, w czasie zwiększo 
nej podaży zboża. Obecnie chło 
p i w  ciągu całego roku uzysku­
ją  w sklepach państwowych 
dobre ceny za zboże.

Kronika teatralna
W Y STĘPY T E A T R U

O LS ZTY Ń S K IE G O  N A  W SI

W ramach ruchu łączno­
ści m iasta ze wsią, zespół 
Państw. T eatru  im . St. Jaracza 
w O lsztyn ie , rozpoczął w y jaz­
dy do najodleglejszych zaką t­
ków, województwa, dając przed­
staw ienia dla ludności w ie jsk ie j 
i robotników , zatrudnionych w 
m ajątkach PGR. Pierwsze przed 
staw ienia odbyły się we wsiach 
G ietrzw ałd i B u tryn y , gdzie wy 
stawiono sztukę L. K ruczkow ­
skiego „O dw ety“ . A rtyśc i spot­
ka li się z serdecznym p rzy ję ­
ciem ze strony m iejscowej lud ­
ności.

DY S K U S JA  N A D  S Z TU K Ą  
K R U C ZKO W SKIEG O  

„N IE M C Y “  W RZESZO W IE

Z in ic ja ty w y  redakcji „N o . 
w.n Rzeszowskich“  i GRZZ, od­
było się w Państw. Teatrze w 
Rzeszowie, zorganizowane dla 
św iata pracy przedstaw ienie 
„N iem ców “  Kruczkowskiego, 
połączone z dyskusją. W dys­
kus ji zab ierali głos liczni robot 
nicy i  chłopi. Dyskusja nad 
„N iem cam i“  była zapoczątkowa 
niem s ta łe j akc ji dyskusyjne j 
nad repertuarem  tea tru  rze­
szowskiego.

W
Siadem naszych artykułów

O dpow iedzi re d a k c ji
Adam  Dura, W ołom in - Sos­

nówka. Reklam acja Wasza jes t 
słuszna. Jak nas in fo rm u je  
Zjednoczenie Energetyczne O- 
kręgu W arszawskiego, lin ia  n i­
skiego iiapięcia w Sosnówce 
je s t przeciążona i  wymaga 
g run tow ne j przebudowy. Prze. 
budowa ta je s t planowana na 
I I  —  I I I  k w a rta ł bieżącego 
roku.

Studenci W ydz ia łu  Leśnego i 
Oddziału Technologii Drewna 
p rzy  SGGW w W arszawie.

Sprawa Wasza, za pośrednic­
twem W ydzia łu  N auk i i Szkol 
n ictw a Wyższego KC  PZPR, 
przesłana została do rektora  
SGGW tow. Kleszćzyńskiego 
celem pozytywnego za ła tw ie ­
nia Waszych postulatów.

F. T . W arszawa. Prosim y o 
nadesłanie do redakcji fo rm u ­
larza - ankie ty , k tó ry  dano 
Wam do wypełn ienia . P rosim y 
również o podanie do wiado­
mości redakcji Waszego naz­
w iska i  adresu.

Zimowy Raid Tatrzański

■

T ego roczny  z im o w y  ra \d  g ó rs k i,  z g ro m a d z ił na s ta rc ie  
102 m o to c y k lis tó w  z c a łe j P o lsk i. N a fo to g r a f i i  z a w o d n ik  
„Z w ią z k o w c a -S k ry “  z W a rs z a w y , O czachow ski na tra s ie

Słuszna k ry tyka  ze strony podstawowej 
organizacji partyjnej usprawniła pracę 

K om itetu  Powiatowego

iVq drodze do realizmu socjalistycznego

Przed I-szą O gó lnopo lską 
W ystawą P la s tyk i

Ignacy Witz
20 marca w Muzeum Narodo­

wym  w W arszawie, zostanie ot. 
w a rta  1 Ogólnopolska W ystawa 
P lastyk i. W ydarzenie to za­
m knie p ierwszy rozdzia ł tw ó r­
czej dyskusji o sprawach po l­
skie j sz tuk i, rozdzia ł raczej teo 
re tyczny i rozpocznie okres rea­
liz a c ji nowych a rtystycznych Po 
s tu la tów .

D yskusja nad sprawam i p la ­
s ty k i, zapoczątkowana w Pol­
sce zaledwie przed rokiem , dy­
skusja, k tó ra  w sposób widocz­
ny podniosła uświadomienie 
ideologiczne i  po lityczne po l­
skiego plastyka, zaczyna dawać 
pierwsze w yn ik i.

P roblem y, postawione przez 
nią, by ły  dla naszej sztuk i pro­
blemami na jbardzie j zasadni­
czym i, w y ja śn iły  one, jeżeli nie 
w szystkim  a rtys tom , to przyna j 
m nie j ich ogrom nej większości, 
degenerację i schyłkowość 
współczesnej sztuk i zachodniej, 
reakcyjny cha rakter sztuki ab- 
s trakc jon izm u, nadrealizm u, dy­
w ersy jny cha rakter antynarodo 
wych, kosm opolitycznych pod­
staw  teoretycznych fo rm alizm u 
we wszelkich jego przejawach

Dyskusja w sposób jasny wy­

kazała i n iezb ity , że jedyną dro 
gą, istn ie jącą przed sztuką pol­
ską, drogą, dającą gwarancję 
rozkw itu  sztuk i w nowych, spo­
łecznych warunkach budowy so 
c ja lizm u, jes t twórcza metoda 
rea lizm u socjalistycznego. W 
walce o rea lizację postulatów 
rea lizm u socjalistycznego a rtyś  
ci polscy opierając s,ię o m arksi 
stowsko-leninowską estetykę ko 
rzys ta li z w ie lk ich  doświadczeń 
sztuki radzieck ie j; decydujące 
też znaczenie dla rozw oju dys­
kus ji posiadało jasne um iejsco­
wienie spraw sztuk i i  twórczoś­
ci przez P artię  ja k  to się stało 
ostatn io na I I I  Plenum KC 
PZPR. Jak to też po tym" sta­
wiano na naradzie w sprawach 
lite ra tu ry .

Dyskusja m ia ła dokonać tw ór 
czego przełomu w psychice 
współczesnego polskiego a r ty ­
sty. Należało wyrwać go spod 
wpływów burżuazyjnych, ob­
cych i wrogich teo rii i teoryjek 
o sztuce, należało wykazać mu, 
że je j pozorna niezależność i 
wolność jest jedną z fo rm  likw i 
dacji odrębności narodowych w 
sztuce i narzucenie je j zależ­
ności od interesów burżuazji,

że je j kosm opolityczna is to ta  
jes t identyczna z reakcyjną po 
lity k ą  dzisiejszych władców za 
chodniego św iata.

Należało też wskazać mu, że 
na jis to tn ie jszym , na jp iękn ie j­
szym i  na jważnie jszym  zada­
niem sztuk i je s t to, aby s łużyła  
ona szerokim  masom ludowym , 
aby by ła  im  potrzebna, aby 
kszta łtow a ła  świadomość mas. 
Sztuka ta, ludzka, humanistycz 
na, socjalistyczna w treści, m u­
si być przepojona tradyc ją  poi. 
skie j sz tuk i narodowej, musi u- 
czyć m iłości do socjalizm u, m u­
si być je j oddana, musi uczyć 
m iłości do ojczyzny, musi być 
sztuką przodującą, sztuką awan 
gardy k lasy robotniczej, sztuką 
naprawdę nowatorską zarówno 
w treści ja k  i  w fo rm ie  musi 
czerpać z wspaniałych osiąg­
nięć sztuk i Zw iązku Radziec­
kiego.

P rzygotowania do w ystaw y 
w ykaza ły, że ogół polskich p la ­
styków z o lbrzym im  zaintereso. 
waniem odniósł się do sprawy 
przebudowy ideologicznej sztu­
ki polskie j. Masowy udzia ł p la ­
styków , zgłaszających swe pra 
ce na wystawę, przeszedł n a j­
śmielsze oczekiwania je j organi 
zatorów. Jest to fa k t nadzwy. 
czaj pozytyw ny, albowiem po 
raz pierwszy w h is to rii sztuki 
naszej wystawa ta przybra ła  
jak na jbardzie j masowe oblicze 
U jaw n iło  się, że ogół p las ty ­
ków poza nie licznym i w yją tka  
mi pragnie wziąć aktyw ny u- 
dział w przem ianach, p ra g n ie '

twórczo uczestniczyć w budo­
waniu nowej socja listycznej kul 
tu ry  po lskie j. Oceniając obiek­
tyw n ie  w k ład  pracy i  o lb rzym i 
w ys iłek  p las tyka w przygotow a 
niach nad wystaw ą pragn iem y 
zatem podkreślić optym istyczny 
fa k t, że p ierwszy zw ro t, p ie rw ­
sze przełam anie dotychczaso­
wych poglądów i stanow isk zo­
s ta ły  dokonane, że w większoś­
ci wypadków została sam okry­
tycznie przez w ielu tw órców  o- 
ceniona ich dawna, obca, posta. 
wa artystyczna.

Jest rzeczą oczyw istą, że w y­
stawa ta musi nosić jednak cha 
ra k te r dyskusyjny. Twórcze 
prze łam yw anie się je s t sprawą 
trudną, jest rzeczą w yją tkow o 
delikatną. Stare naw yk i, stary 
sposób patrzenia, s ta ry  warsz­
ta t są tym i ob iektyw nym i prze­
szkodami, które mocno sto ją  na 
drodze prze łam yw ania się każ­
dego z a rtystów . I dlatego też 
każdy szczery, uczciwy wysiłek, 
s taw ia jący a rtys tę  na drodze 
zbliżania się w swojej twórczoś 
ci do metody rea lizm u socja li­
stycznego, musi być oceniony 
jako wkład pozytyw ny, mimo 
pom yłek, często m imo niesłusz­
ności stosowania starych, nie­
współm iernych do nowych za­
dań środków artystycznego wy 
razu.

Dzięki przełam aniu dotych­
czasowych metod organ izacy j­
nych. dzięki stosowaniu nowych 
k ry te riów  artystycznych i ideo 
logicznych, przygotowanie te j 
wystawy z likw idow a ło  stęchią

atmosferę, prze jaw ia jącą się 
dawniej p rzy  o rgan izac ji w y ­
staw, atm osferę k lika rs tw a , 
kierunkowego e lita ryzm u, dale­
ko posuniętego kum oterstwa. 
Dzięki tem u będzie m óg ł za­
prezentować się na w ystaw ie 
osiągnięciami tw órczym i sze­
reg nowych, nieznanych do­
tychczas a rtys tów , m łodych 
twórców, zarówno ja k  i  a r ty ­
stów ze starszego pokolenia, od 
suwanych dawniej na pe ry fe rie  
sztuki. F a k t ten jes t drugim  
bezspornie pozytyw nym  momen 
tern przygotow anej do otwarcia 
wystaw y.

Trzecim  osiągnięciem, jed­
nym  z na jis to tn ie jszych, będzie 
możliwość zorientowania się w 
najszerszym wachlarzu współ­
czesnej p las tyk i po lskie j w je j 
możliwościach, zorientowania 
się, w ja k im  kie runku rozw ijać 
ma się przyszła dyskusja i  jak ; 
nosić ma ona charakter.

Podsumowując te dotychcza 
sowę osiągnięcia, m usimy jed­
nak wyraźnie sform ułować za­
dania, ja k ie  muszą być w n a j­
bliższej przyszłości rozwiązane 
przez polskich a rtys tów , mała. 
rzy, rzeźbiarzy1 i g ra fikó w :

podwyższenie poziomu ideo 
wo-politycznego, przepojenie 
twórczości myślą i estetyką 
m arksistowską, gdyż bez tego ( 
nie ma m ożliwości rea lizac ji w I

Wierny, stary sługa
Przewodniczący Zgrom adzenia Narodowego H e rrio t, dw ukro t. 
nie uży ł p o lic ji do usunięcia deputowanych kom unistycznych 

z parlam entu

W U J  S A M : B ra w o , b ra w o  H e r r io t !  Z ro zu m ie liśc ie , że w a s i d e p u to w a n i n ie  są po to t 
żeby gadać, t y lk o , żeby s łu c h a ć , co ja  każę...

R ys. J. Z A R U B A

S karby B ib lio te k i M ie jsk ie j w G dańsku 
w służbie n a u k i i  życia

W  brzydkim , czerwonym gma 
chu, jednym  z tych, ja k im i a r­
ch itek tu ra  niemiecka z końca 
X IX  i  początku X X  w ieku za­
k łócała harmonię starych m u­
rów  Gdańska, m ieści się w ieko­
wa, bo licząca przeszło 350 la t 
is tn ien ia , B ib lio theca Senatus 
Gedanensis.

Za rządów h itle row sk ich  zo­
sta ła  zubożona o wszystkie cen 
ne polonica, zepchnięte w n a j­
ciemniejsze ką ty  magazynów, 
aby nie m og ły dawać świade­
ctwa ścisłemu zespoleniu życia 
ku ltu ra lnego Gdańska z Polską. 
Od roku 1945 pod trosk liw ą  o- 
pieką niezmordowanego dyr. 
Pelczara wraca powoli do sta­
nu dawnej świetności, dostępna 
dla wszystkich, k tó rzy  ciekawi 
są w ielowiekowego dorobku my 
śli ludzkie j. Setki rękopisów, 
tysiące starodruków  gdańskich, 
krakowskich, flo renckich  i  pa­
ryskich , inkunabu ły  i  eks lib ry- 
sy s taw ia ją  M ie jską B ib lio tekę 
w Gdańsku w rzędzie na jboga t­
szych w Polsce.

Awaria w Wisłonjściu 
przyczyną narodzin 

biblioteki
Gdańsk w yrós ł z m orza i  d la­

tego jego b ib lio teka, począt­
kiem swym również sięga mo­
rza. Początek ten ow iany jest 
swoistym  rom antyzm em . Oto, 
ja k  mówią stare zapiski, w 
dniu 25 sierpn ia 1591 r. nieda­
leko Gdańska u leg ł aw a rii sta­
tek neapolitańskiego wygnań­
ca, m arkiza Bon ifacia  d‘O ria. 
Siedemdziesięcioletniego, ociem 
niałego m arkiza uratowano 
wraz z częścią dobytku. O ryg i. 
na lny b y ł to dobytek: grube 
fo lia ły ,  oprawne w cielęcą i  ko­
złową skórę w liczbie około 
1.400. W iększa część cennego 
księgozbioru utonęła. Tę ocalo­
ną resztkę, sterany przeciwno­
ściam i życia Bonifacio d‘O ria, 
darow ał: „na  pożytek s tud iu ­
ją ce j m łodzieży“ , w zamian za 
co Rada m iasta Gdańska udzie­
l i ła  wygnańcow i bezpłatnego 
schronienia w gmachu po-fran- 
ciszkańskim  oraz wyznaczyła 
stypendium  w wysokości jedne­
go flo rena  tygodniowo.

W  roku 1596 Rada M ie jska 
specjalnym  dekretem uchw aliła  
o twarcie publicznej b ib lio tek i 
w Gdańsku, k tó ra  m ia ła  być 
„ szkołom ku ozdobi• ,  m iastu  
ku upiększeniu, a s tud iu jącym  
ku  ochocie i  korzyści“ ,

W  gmachu po-franciszkań- 
skim  powstała więc pierwsza 
w Gdańsku b ib lio teka publicz­
na, oparta o ocalałe resztk i 
księgozbioru m ark iza d‘O ria  o- 
raz o księgozbiór gdańskiego za

duchu rea lizm u socja listyczne­
go-

D rug im  zadaniem jes t ja k  
na jda le j idąca przebudowa w ar 
sztatu artystycznego, znale­
zienie tak ich  środków plastycz. 
nego wyrazu, tak ich  środków 
technicznego wypow iadania, któ 
re będą na jis to tn ie jszym i w 
dziele wyrażania nowych socja­
lis tycznych treści, k tó re  p o tra ­
f ią  w jedność spoić treść i fo r .  
mę. Jednym z najważnieszych 
również zadań jes t głębokie za­
interesowanie się i wyciąganie 
wniosków z naszej narodowej 
tra d y c ji artystyczne j. Zadaniem 
szczególnej zaś wagi jes t upar­
ty jn ien ie  sztuki, jest w ykszta ł. 
cenie je j politycznego, p a r ty j­
nego oblicza w myśl tych zasad 
i wskazań, ja k ie  sform ułow a ł 
tow. Żdanow.

Zagadnieniem oddzielnym, 
lecz n iem niej ważnym jest w y­
kształcenie nowej twórczej 
k ry ty k i a rtys tyczne j, k tóra po. 
winna być nie re jestratorem  
fak tów , ale najczulszym sejsmo 
gra fem  naszego życia artystycz 
nego, k tóra powinna wskazy­
wać,na nowe drogi, która  po­
winna być k ry ty k ą  m arksistów 
ską, k ry ty k ą  pa rty jną , orężem 
nowych s ił społecznych, odbi. 
cie.n żądań społeczeństwa wo­
bec sztuki.

Zadaniem k ry ty k i a rtys tycz ­
nej będzie też wydatny wpływ  
na dalszy rozwój dyskusji nad 
rea lizacjam i a rtys tycznym i, do- 
konywanym i w duchu realizmu 
socjalistycznego.

konu Franciszkanów, k tó rzy  
p rzy łączy li się do R efo rm acji, 
skutkiem  czego m ają tek ich 
wraz z b ib lio teką został prze­
kazany m iastu . W  ciągu na j­
bliższych la t zakupiono księgo­
zbiory po trzech zm arłych u- 
Czonych gdańskich — teologu 
Giaserze, p raw n iku  Lemkem i 
h is to ryku  Kacprze Schultzu. W 
m iarę up ływ u  czasu bogaciła 
się b ib lio teka  o dalsze nabytk i.

Przede wszystkim 
katalogi

Jedną z najpoważniejszych 
prac, ja ka  czekała personel b i­
b lio tek i po je j objęciu, było o- 
pracowanie i uporządkowanie 
katalogów. Zastano w języku 
niem ieckim  kata log a lfabe tycz­
ny (au to rsk i) i  rzeczowy. O- 
pracowano więc przede wszyst­
kim  na użytek publiczności ka­
ta log  au to rsk i w języku pol­
skim , a następnie przedm ioto­
wy, ka ta log b ib lio tek i pod­
ręcznej, m aryn is tyczny i  m a rk ­
sistowsko .  leninow ski.

B ib lio teka M ie jska w Gdań­
sku zaw iera bardzo bogaty 
dz ia ł naukowy, liczący ponad 
300.000 tomów, którego zada­
niem jes t udostępnienie książki 
naukowej stud iu jącym . Spełnia 
więc ro lę b ib lio tek i un iw ersy­
teck ie j, um ożliw ia jąc m łodzieży 
pogłębianie w iedzy. Posiada 
czyte ln ię i  wypożyczalnię dzieł 
naukowych, z k tó rych  korzysta 
ją  tysiące studentów. W  roku

1949 zanotowano w  czyte ln i na­
ukowej 5.960 odwiedzin, w w y ­
pożyczalni zaś — 7.996.

Oddział średniowiecznych rę ­
kopisów i starodruków , liczący 
ponad 50.000 pozycji, oddaja 
w ie lk ie  usług i ludziom nauki. 
W roku ub ieg łym  korzysta ło  z 
niego k ilkunas tu  profesorów  
wyższych uczelni.

K ie row n ic tw o B ib lio te k i, 
idąc zgodnie z duchem czasu, 
troszczy się o to, żeby wiedza, 
zaw arta w pękatych fo lia ła ch  
nie s ta ła  się wiedzą dostępną 
ty lk o  dla wybranych. D la je j 
popu laryzacji, dla zaznajom ie­
nia ja k  najszerszych mas za 
zdobyczami ducha ludzkiego, u- 
rządzane są popularne w ysta ­
wy.

Wśród wycieczek, zw iedzają­
cych w ystaw y, bardzo częste są 
wycieczki z zakładów pracy. 
Ludzie z hal fabrycznych, do­
ków i  w arszta tów  z p raw dzi­
wym  wzruszeniem pochyla ją  
się nad średniow iecznym i per­
gam inam i, p o k ry ty m i gęstym  
pismem anonimowych sk ry ­
bów, nad m istern ie  zdobionym i 
złotem in ic ja ła m i i ba rw nym i 
m in ia tu ra m i, dzie łam i niezna­
nych ilum ina to rów , szanując 
trud  włożony w te księgi. W  
ten sposób m inione w iek i prze­
kazują swój dorobek nie ty lk o , 
ja k  niegdyś, „s tud iu jącym  ku 
pożytkow i“  —  ale masom ca­
łego narodu.

J A N IN A  KO BUS

K ro n ik a  w ydaw nicza
W IE R S Z E  JA S T R U N A

M ia rą  szerokiego za in tere­
sowania u tw oram i naszych po­
etów je s t fa k t  ukazania się w 
drug im  w d a n iu  tom u w ie r­
szy M ieczysława Jastruna p t 
„Rzecz ludzka“  w łącznym 
nakładzie ponad 15.000 egz. 
(W yd. „K s ią żka  i  W iedza“  
s tr. 104, zł 200). Tom ik za­
w iera  sześćdziesiąt k ilka  w ie r­
szy, napisanych w okresie od 
1938—1945 roku.

M A T E R IA Ł Y  B IU R A  
IN F O R M A C Y JN E G O

Nakładen „K s ią ż k i i  W ie ­
dzy“  ukazało się sprawozda­
nie z lis topadow ej narady 1949 
r. B iu ra  In form acyjnego P a rt ii 
Kom unistycznych (s tr. 94 zł 
60.— , 50.000 egz.). Książka 
zaw iera re fe ra ty  M. Susłowa, 
P a lm iic  T og iia ttie go  i  G. Ghe. 
orgh iu  Deja oraz rezolucje 
B iu ra  p rzy ję te  w zw iązku z 
re fe ra tam i p t. "„O brona Poko­
ju  i  walka przeciw  podżega­
czom w ojennym “ , „Jedność 
klasy robotniczej a zadania 
p a r t i i kom unistycznych i  ro ­
botniczych“  i  „K om unistyczna 
P a rtia  Jugos ław ii we w ładzy 
m orderców i  szpiegów“ .

K U L IS Y  T IT O W S K IE J
d y p l o m a c j i

K u lis y  t ito w s k ie j dyp lom acji 
w Polsce odsłania wydana 
przez „K siążkę ‘ W iedzę“  b ro­
szura o procesie szpiega ju go ­
słow iańskiego M ilica  Petrovica 
(s tr. 44, zi 50.— ). Książeczki 
tego typu , wydawane m ożliw ie  
szybko, stanow ią cenny m ate­
r ia ł in fo rm a cy jn y  o zagadnie­
niach aktua lno - po litycznych, 
k tó re  m im o czytan ia o nich w 
gazetach ulec mogą rych łem u 
zapomnieniu. Należy tu  pod­
k reś li" dobre opracowanie b ro . 
szury, k tó ra  streszcza prze­
bieg rozpraw y, cy tu jąc  ty lk o  
najważniejsze m om enty, co 
czyni ją  dostępną dla szero­
kiego ogółu.

P O L IT Y K A  W A T Y K A N U  
W OBEC P O LS K I

Pod tym  ty tu łe m  w ydała 
„K s iążka  i W ’edza“  zebrane 
prze;. W. Bieńkowskiego ma­
te r ia ły  i dokum enty dotyczące 
sterunku W atykanu  do roz­
b ioru  Polski, do powstań, do 
faszyzm u i  h itle ryzm u  i  wresz­
cie de im peria lizm u am erykań­
skiego. W  zakończeniu au to r 
cha rakteryzu je  stosunek Pań­
stwa Ludowego do kościoła i  
re lig ii.

Kropki nad „ i “
TOPO REM ?

W  ,yzgadywance"  w  256 nu 
m erze „ P rz e k ro ju “  c z y ta m y , 
że C ro m w e ll z g in ą ł .¿¡ab ity  
to p o re m “ . Tym czasem , w  każ 
d ym  p o d rę c z n ik u  h is to r i i  w i­
d z im y , że C ro m w e ll, je d n a  z 
g łó w n y c h  po s ta c i re w o lu c ji 
a n g ie ls k ie j z m a rł ś m ie rc ią  na 
tu ra ln ą , w  w ie k u  la t  59, w  ro  
ku  1658, w yznacza jąc  ja k o  na 
stępcę  —  swego syna .

„P rz e k ro jo w i“  w a rto  p rz y ­

pom nieć s ta re  p rz y s ło w ie :  
„J e ś li n ie  p o tra f is z  —  nie  
pch a j się na a fis z “ , (k s ) .

CZAS S IĘ  Z A T R Z Y M A Ł  
W „P O L O N II“

Żalącem u się na ja k o ś ć  je ­
dzenia w cza sow iczom , k ie ró w  
niczka D. W . „ P o lo n ia “  w  
K a rp a czu  od po w ie dz ia ła .

„P rz e d  c h w ilą  b y ły  u mnie 
dw ie  pan ie , k tó re  m ia ły  m a­
ją t k i  p rzed w o jn ą  i  s tw ie rd z i 
ly ,  'że jedzen ie  je s t dob re “ .

O b y w a te lk a  k ie ro w n ic z k a  
„P o lo n ii“  zap om n ia ła  w idocz  
n ie , że we w s z y s tk ic h  k a le n ­
da rzach  w id n ie je  d a ta  1950 
r... ( s k ) .

N A  SŁOW O

J a k  donos i agenc ja  A F P ,  
władze a m e ry k a ń s k ie  w  Jap o  
n ii,  p o s ta n o w iły  u d z ie lić  n ie ­
k tó ry m  czo łow ym  ja p o ń s k im  
przestępcom  w o je n n y m  u r lo ­
pów „n a  s łow o  h o n o ru “ . Ja ­
pońscy zb ro d n ia rze  p ó jd ą  za­
pewne w  ś la d y  by łeg o  kom en  
d a n ta  B e lg ii —  F a lk e n h o rs ta ,  
k tó ry  o trz y m a w s z y  u r lo p  „n a  
s łow o h o n o ru “ , w ię ce j się w. 
obozie n ie  pokaza ł, ( s k ) .


